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ciosanych desek w ksztakic pudla. Tę pojedynczą, 
ale wygodną, słomą zaścieloną, siedzibę, zajmował 
Burek, zwykły, podwórzowy kundel, średnio rozro 
śnięty, krępy, zbudowany z mięs'.ni krzepkich, niby 
stal. W dnie chłodne zakopywał się w barlotysku, 
spal rozkosznie, o niczcm nic m)śląc, w dnie uś 
pogodne umieszcza! sytec:ialo na płaskim dachu i tu, 
niby na piaty, oblcwany s1rumicniami ciepła, zatywal 
sloneezncjkąpieli.Jako wsio'>'skipro1tak niewide dbal 
o wygląd _zewm;trzny, to tct w yomicrzwionych jego 
kudłach wicie było wiór, patd11erzy, tdzicbel słomy, 
paprochów. Mimo tego zaniedbania uchodzi! wśród 
psiej piękności za miłego 1owanysza zabaw, a to 
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polcf,znanypowszcchnicpookolicznychobsiedlach 
z wrbrykdw, �m1al tet sumiennie pilnowaf mienia 
P'?w1erzonego Jego pieczy i rzetelnie 1pelnial obo 
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u: sto papierków, ze stajni wyprowadził, u Lo,gi, 
z końca, w biały d,ień wrnioslo z komory sadło 
i poleć słoniny, znów u Madeja, zZapola,chybapół 
kopy tyla, a wymłóconej pszenicy dobry korzec.Nie 
brio nocy, aby kogoll'. nie okradziono. Rano wokoło 
rozlegały się płacze i przekleństwa. Kowalikowi je­
dnak nigdy nic nie brakowało. Bo te! Burek był 
niezrównanym strótem. \V nieprzenikn_ioną ciemność 
czuwał , nas' ·�nem· usiam" · odemkn,. ym węchem. 
Niechby galąi zaszemrała, a on ju!sięzrywal i czuj­
nie n.adsluchiwal. Czasem, ot tak dla postrachu, po 
szczekiwa!. Złodzieja zdaleka zwietrzył, naroból pie 
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nosi!. Mimo pluchy.czy kurzawy, obchodził cale go 
spodarstwo, zaglądał w katdy kąt i węszył, czy ktoś 
nie chce uszczknąć w!asnOOci, powierzonej jego zt;b 
com. Kiedy nie dostrzegł nic podejrzanego,kladl się 
w swojem legowisku \V pogodną noc cisza go roz­
m:inala · lin"I o m·sce omaszcz<j ,kwarkam·
i o milOOci, będącej skwarkami tycia. Spal jednak 
1ak czujnie,te go budzilszelestlilici.echo przyci­
szonych kroków, przez podmuch przynit::siony w c.;lo 
�ci do ciuw;a.jących uszu 

Za pilność szczodrze go ludzie wyoagradzali. 
Nigdy nie zaznał biedy. Dobrze nakarmiony,tyl bez 
1roski .• Na barki nie zwalały się strapienia rodzinne, 
nie pieklowala baba nad uszami, a ojcostwo jego 
wiatrami gnało. A dzieci l E suki pamięci nie mają 
i nie napędzają ojca zębami do nich, aby kradł
strawę, jak �ie pnym!enając lis kuroduf Za wygod�e 
trcie, za opiekę, umiał się ludziom odwdzięczać.Nie 
zawsze jednak w równej miel'ze, Miał też swoje �•u­
chr w nosie. Ni stąd ni zowąd coś go podlec,alo 
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l■j„c• r■ini,■itCI ■ 1kro••rcli, "�•i1cl1 poltl1t■■i1 
Ił ltarU)'Ck, ■ ■1JodU)'Cli , .. -.,•tclu:i:1■i1 1,1k■1, 
ppuia poi,dliw ■ i 1pojr11■i1, pr•r•"°' ocurow,t 
i k,.,iatu,ii awi,lbi,ń 1uł1.ć drorę do t,1, ro1kour 
Co 1i11 d1ialo H okolieuycli pola<:li, to ty p,i„nad 
pu1■·, co wuyatko w·d,·11, 11·, fOllll ł111, alo naj 
110,■i1ju1m ue1elu1ięci1r■ pocll\nl n1jmil11010 1711 
'"''CfO i Di■ p1•iętaj U\'Htu, doko„nyeh Im c1ci 
pici Hdobtl■j. Bur1k bo1,·i1rn, clu:,t tył 1wuy11ki1t1i 
w pnyja1■i, 111 •••ro babiAca1tu11lrHttl11i1 i11i1 
po1w1\1l 9y11 uiep,niowi kony1ta� 1■ ■kubca milo 
�ci. Ni„poeób 1lie1}Ć b,jatyk, 1wyci1111w. Sława ick 

• ro1l1ci1ł1 1i11 po-.,11yt1kklopo.:•·ónackw 1kH,'Yl■ck 
pobitych i •• ■-rcaeli ■■k •)brar:1yeh. Z•)•kl• wucal 
do do•• prHd 4wiUt11. Z.p,wH w drodH roo:llily 
·;� .. ')'llOLJ •uDliC•i•. Clic11c j• pn7t11pić, •d••·' 
orro�n11 .rorl_iwolć. Obluy�•I 111jci„u:ii.,;, .. uka 
01ark1 d_11cd1uk•, ob11c�,.,k1�•I lior• d•ck• •i•n• 
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Zb1d1011 Kowa],ko-.·• narpala 111,ia. 
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- O stra,foie wydziwio - - prwnikiem mo 
coś - no, ale mię śpik zmorzył. - - Chłopisko 
stękał, kwękał Nijak nie chcialomusięrusz)t z pod 
cieplej pierzyny, więc sam siebie i babę uspok�jal. 
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pies ... do se radę 

,vycieciki nocne powtanały się nieraz priez 
tydzień. ,v tym czasie tadna awantura nie o�e• 

if ;:;.;:i1f r�;;}E�:g���;::l:�ii�ilf � 
przekltństw, dość ludzkich pomstowań. Zawsie1 n,e. 
omylnie wskazywano na Burka, jako na sprawcę 
szkód. Slychat b)!O wrzask na cal:1i wid 

- Kowalików pies wystroił. 
- A c:yjzebr- Chyba djabel,nic pies. 
Pos1kodo':"an, stli ze skargą 

gtuki 
-Jadamie - dzisioj z gorka wywlókł kawal 

- A mn·e szmaty potarmos"I 

- �• :tot ;amc: to ,·robił? 
w·t. 

- A któzby inny, jak nie was pies 

: ti�s: 
- dziwi! się Kowalik 

-Jezusieńku.Naiareński - no dytlezy na 
łańcuchu uwiązany 

-Jo ta n",;: w·em,corob", ale w·em, ze to on 
��ę jesc1: jefo zębce. Mo tez kidc:yska zorua, 

- Skoranie boskie z takim piekielnikiem, juz 
nie wiem, c:o robit - biadał Kowalik 



- Powiem wam kumie prowdę, pies dobry; n"ma 
co mówić, ino łajdus. 

- Utrafili,cie. nima co mówić, dobry ino 
l■jd••· 

Kowaliko·•·• uł I d1:u•:'III p1tr1yl1 •� 81nka, jak 
••tka, która 1lowam· karc1, ale,,; umem do 1er�• 
priyt
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będ111c ai■wyenrp■ayr. •• po•y1!1ck. 

O, co d1leko u•kt<', dopiero wcror■j .• 
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1•iencb. Latbia wnScili I poi■• Kattly JH•CH c1ya1I 
J■ki.: ebn111dki w Jo■p,od■r■twie. Kowalik ujr:a■I do­
ll■jai, ■uyp■I do tlob1;1 obroh,porlad1il uala lr• 
bi,, oltt■rl wieckcia• bok kabyly. Obek dreptał 

\acid.N■ po.tern■nie do katder• 1twor1e11iac,ule 
pr11„ówil, HUeptal do a■u1 tlodkick 11ów. Krowy, 
�o•i• .odwr1e1ly łby i u••iack11.ly •i• do ••l■ro, 
J■kby 1ck poc1,;1tow■I n1aym owie•. Z■oi.,,uJ'lt■I 
•i• l:h,rtk. Po obcju-■io 101podar1tw• rue„ wrócili 

do i1lty. Do•ownicy jal wi1c1u11li pny •wictle 
1 oi•ia, plo1111c•10 ••• ko■:1iai••· D1itci1 1ied1111c •• 
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H kolu1acb i na swój sposób pokornie prosił o ja­
ki4 oclllap 

- Có1 1•i tak licya ko1d11 lr•k• � - nl•i• mi 
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Birek w Joei• chwyta!. lape1ywi1 połyka! i 1adw 

patrul dal�j, jakby ckcial rHc, ta to dla aiero 
okr■h11 a,111t. o·• ••ae111,ca, •·• _ rta Hth•d• 

Goapodyai nia awr■cala 1;1wa11 aa l:l11rka .. "ci11,t 
kr•cila ai• ,o k11chai. Tu cOII nalda, ueil•ca111c do 
jadła, pad-■111111 pajdę clllaba, to nów ta• dolała, 
aby aikt oia odcllod1i l ciiet)'ty i aby pote• Aia 
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aiali ,i,., j _akto kata w,iow1ki 1wycuj, ala 1od■1e, 
dokamecitme wypróhiali dociic,.. Hajedieai, akladali 
lytki apodkia11 do róry, aby de licho ni• poływilo 
ai" .. bierali w"Hlki i Puc• 801i1r. ta11ali. Po 
od1j4ei11 01t1111i.-10 Kow,likowa capal\l& aa pror, 
taldaiak w,i„11 międ1y kolana i pojadała, b1c1aia 
oa Wll)'ltko pllUI\C- Buek 11TH puyaiadl przy 
101pod)•oi, jakby ttratnik ,aajay, pil„j11cy k1td1j 
l)·łki. Co 110111, to inw oi111„la 

- Nawet rjd•! nil doi 1pokojni1. No, wet jut 
wartko. - Wyaypała mw .na mi1kę. 

Burak,•·)•liuwa1y do oatataiaj okr111y•y kapc,­
allf a 1i•••iaka111i. janna 11k11cul pron11co. Goapo 
dy"i na dol,i,, ra11iard1ona cllwycila n polaa1. 

- Jace· •• 1111a auar. bMtyjo okawaao. 
l"i• ,i,•1i11I 0101 pod 1:1bia i co1ilaciahl 

Zdaw■I ,;ę wol■ł: 
- Có, to tria, c61 to tyla 
Na pod,Yórn p1now1!a ci1u. W•1)'1tko 1prlC0· 

-·Il· llwone•·e Ulllęlo, IL ,koro ,.·1 IITIU� .. q 



do nowego z;. Na n"eb·e, zaw·anem mg"elnem· 
oblokami,migotaly rozproszone gwiazdy, podobne do 
kropel potu,fflz.sianych przez roboc.iy dzień.Zpoza 
ciemnej .<lciany lasu wychylił 1ię rąbek księtyca, 
zra.iu nie wielki, uedl nisko, potem corai wytej. Na 
sklepienie wytoczyło się jasne, wypolerowane kolisko, 
wytopione ze srebrnej rudy. Burka pnejęlo niewy­
t!ómaczone uczucie-, ogarniające psią duszę od wie 
ków. Siad! na środku dziedzińca, wyciągnął szyjt; 
i iawy! tak rozpaczliwie, jakby chciał wypłakać nie 
utulony tal,tatapiający serce bolejącemi hami,jakby
w tym przerat]iwym glosie chciał nucić w twarz 
dalekiego,zimnego widma wszystko cierpienie.W tej 
chwili nikt ni� poznałby pustegoswawolnika. Zupeł­
nie •zmieniły go nieznane siły ta/o§ci, bo!u ciy 
tęsknoty za czemś wielkiem, nieziemskiem. Zam,lkl 
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się z dreszczów. Obleciał podwón:e,obw1tchal katdy 
kąt. Slysial jakieś szepty. Biegał pomiędzy temi
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s1ę w,_adomą sobie dzu.,rą w plocie i mało uczęszcza 
ną ku��ką podątyl w pole. Obok .'łtodo!y Zielińskie­
go zaw,a! go powiew niezmiernie miły. Zawiną! no­
sem potęfoy_ n!uch zapachu, wciągn-1! głęboko, na 
sarn� dno p1ers1, długo kosztował, smakował i .i ]u. 

���!a. 
orzekł, te to musi bp'.: §wieto wędzona 
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pr1rl11:1.,1 do 16rnej wuri, HÓ• .. dari łeb, lto id•· 
••Io •• .-,., i. · .. 1 w lr.o•orn, 1 ••d •·•, •• • ',ł -
1„clt, wiu, 1woj• lr.iclbaa. Gl■pio n:i11 1i1 1robilo, ie 
brloana 1n1y1ly J„11ieb■ie fO OIHk&ly. iocierpli 
wie poc,,1 n11lr.eć ni• 1l11dnero p11or11, 1\1 cnro' 
rHc1ywi1tlfO, CHfOI co 1■d„l poJ1iwiat pauca�k, 
lr.1;1 rado,ci bmicka. Obieal lr.i\k1kroo! 1todc-l1.\Vro11 
b)·ly 1amkai„te 

- ;,poi• put1, _·ur :•o 1•·1do, n"e d1"wot1, 
prH<i'• /nili 1bo10 m• 111•1eff - mrocul, pr1y 
klad1j101101doician1labo 1poj01:1.ycb 

- Olr.o jut • - po chwili 1,}•lr.uyk■,1, o mało 
ni• porlnk•l 1i1 po trwoci1, ulta 10 h,bojł prze 
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• ·_ Ino.jak się bań dostać. Mocno zawarli 
Ws�yćlr.o chcieliby zczryć. Nicdocekanie ich. Cóz, 
ino ony mają kałdun do napcbania1Miska \okozde• 
go r6wno. 

Próbował odchylić deski, drapał pazurami,szar 
pal zębcami. Kaida by!a mocno przybiła. 

- No, bcdziemy widzieć, klo mocniejsy "' P}' 
sku i rozumie. Jo stąd nic odyjdęz pustym brzuchcm 
Musę m"cć,co m' s·e nalezy, to trudno· darmo 
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�lkakrotnych, sza!eń�zych wysiłkach smutnie 

- Nic nic pomoze. Człowiek mo lcpse pazury 
w po
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o tez mom głowę na 

Zaszczekał potętnym glO!lcm 

mieć.-
Pójdtca haw, kto zyje i kto uciechę chce 



\V roimaitych stronach odezwały sięuc,ekania 
- Co chces? 
- Pójdtta,to obocyta -odlmyknąl

. Ode dworu przybiegła pierwsta Figa. Drobna, 
czarna, wychowana na pańskich pokojach, ulyd1ień 
trzymana . zamkn'ęc·u, a tylko w_n_ cy czasem u ·e 
kala, uukaJąc przygód z ho!otą w1e1ską. Do Burka, 
do którego ezula słabość suczą, zbliłala się w po­
ciesznych, rowabnych podskokach, wdzięcząc się 
oczami, strojąc najzabawniejsze miny paszczęką 
iugonern 

Burek, uprzątnięty swoją sprawą, zupełnie nie 
zwracał uwas:-· na zalotne s1jr1en·a, n.l m'losne 
pr1ymilania.Suczka,zawiedzi<:>na� nadiiejach,d�mnie 
podnio!da łeb, rozsierdzona 1awme okuanąoboJętno 
ścią, burknęła ostro 

__. Ciegó! tak wn:es1czyn - móglb� inaczej 
się uchowywać, nie jestem pny,wyczajona do bar 
logu -jut się zabierała do odwrotu 

Burek mrugnął na nią porozumiewawcio, 
-Nie kn:;ć nosem gryrnaśnłco, a uwoioj ... 

Wsyćko po porządku będzie.Trzeba.bnuch napcha.ć, 
"pou,m go tłustością kochanio omaścić 
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- Kio mo kinol do wąchanio, niech wącho, 

a będzie o wsyćki�rn wiedziol 
Wciągnęla oddech g!ęboko.Doznala nad wyraz 
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- No, teroz juz w·es - zatm"ał s·ę szelmow­
sko - po danno nikdgo nie wolom -- jo nwdy do 
wsyćkiego dobra zawiedę. Nie bój się, bedzie i to, 

co ci 1eroz smakuje. Ino skrzepię siły. Nie zwiedę 
nikogo. 

- Oj wiem - tkliwie wcslchnęla, co mogło 
oznacuć, te wolałaby mieć w zębach pociechę, ni t 
rozkoszować się daleką znikomoi'cią zapachu i na 
dtiejąobie1nic. 

doda� 
·'odia wzrok"cm po śc'anach · rozczarowana 

- Zamknięte,chybapolamieszpazury,aniczcgo 
nie dorobisz się 

- To nic. Zrobi się, moja juz w tern głowa -
rzeki chełpliwie. - Same nie domy rady, jesce na 
kogo zakrzyknicwa. 

Spojrzała nań z ufnoi'cią, wiar;i, uwielbl'eniem, 
w\cdząc, te będzie tarła wszystkie smakołyki z pcl­
neJ miski. 

Znów zahuczał Burek, zaszczekała piskliwie 
Figa 

Na ich wiele obiecujące wołanie rozebrzmialy 

:7:��
czne budy. Zaspane p�y zrywały się z lego-

- Nie daje spokoju. Po nocy budzi. Znowu 
bes1yja st�oi jaką .<J'.tukę. Redzie ino piekło we w�i 

- N,echta bedzie piekło, byle było co chyc1ć 
w pascękę - dodał drugi, .<J'.piesznie zdątając 
w stronę Burka. 

Jedne z ciekawości, inne z pny,wyczajenia, nie 
mogąc oprzeć się nakazowi chciwolci, dyrdały przez 
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przycdapal na wywichniętych Japach Ugorem gna/ 



�Bobek". po drodze zdaleka wyucukując, aby nic 
bez niego nic robili. Pn:ylcdal �Kruczek", kundys 
z czarnemi latami, potem �Fryfta", suczka zgrabna 
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kły się przemądrzale dziadygi z kpinami, starczem 
niedowierzaniem, patrzące na wysiłki młodych. Gro 
mada chwil<; srała, witając się pn:yjatnie, prawia,c 
sobie czuJo.(ci węchem i merdającym ogonem. Po 
narad1-ie milczącej, po obwąchaniu przyciesi, posta 
noll'iono kopat wspólnemi silami. Praca szła sporo 
i łatwo. Podwalina bowiem polotona była na szcze­
rym piachu. Po jakiejś godzinie wdarła się ctercda 
do .(rodka \Varcząc,gryżącsię wzajemnie.skłębiona, 
przesadzi/a z:ipolnicęirozwścieczona glodcmdopadla 
uiecek. w których lcłaly kiełbasy, przygo1ow.1.ne na 
ucuę Wi:llelną, a le  nie  dla  psów. 

Na drugi dzień,.ku powszechnemu :idziwiP.niu, 
taden pies nie tknął Jadła. Burek chleplał wodę, tak 
go paliło w bebechach. Leniwie łaził po dziedzińcu 
i zarazuciekal na lcgowisko. W cieniu budy letal 
z miną najniewinniejszego świętoszka, który nic potrafi 
nic złego uobić. Przerzuci! łeb przez przedni!l Japę 
! patrzał po obcj�ciu, nikiej bogaty gazda, kiedy pod 
Jedzogy odpoczywa, :i. niezmierna radollgorozpiera 
na widok tywiny i wszelakiego dobytku 

Tu.t obok psa dzicwkaKowalika wysypala z po­
dolka ziarno po§lcdnie i nad uszami mu wrzasnęła, 
pny�b!?-��-
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d�n�7m głosem. 
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- Ino nie zenyjta wsyćkiego, oj! oj! - bo my 
ok.rutecn·e glodne -ostowu· lo nos. 

Żwa�,e kury z rozwiedzionemi skrz)•dlami le­
ciały, drobno pomrukując 

idzie�lt�
z 

=t�j0�
rakuje, rety, retedr.u ! zeby choć 

Kogut.bucn·e rozczerw'en'ony, u.dz'! na czele 
potulnych wielbicielek. Lopotal ciętku i grono ko­
kostek pocieszał po swojemu. 

- Nie bójta sie nic, nie bójta sie nic, podziel<: 
się z wami. nie dom wos ukrzywdzić. 

Przy rozsypanem ziarnie powsta! wrzaskgulgo 
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jakby je ktoś mątewką mieszał. Jedne drugim z pod 
dzioba wyrywały. Koguty na"et teraz nie pohamo 
·aly swej samo.; n'ena 'ś · t·'i· .naczn·e s'ę prze­
pychaly pn:ez citbę, rozsierdzone napadalyna siebic 
i w dum1e, w zamieszaniu wołań prały się jak pija , 
cl!'! chłopy w karczmie Wllród knyków, lamentów 
pneratonych bab 

Kury nie przerywały jedzenia. Prędko, coraz 
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licząc gwiaidy, a to tylko woda licickala kropla po 
kropli 

Burek krzywił pociesznie pysk, jakby składał 
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z katdcm stworzcmem. A tak l)•lko merdał ogonem 



i �miał się ocumi, całą paszczęką. Powatnie minął 
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wlarif� ZltO zęby wyszc:erzyl d'> krasuli, Przestra• 
szona krowa w bok całym rozpędem 5j� rzuciła z fu 
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dolę i zarai wrócił do gospodarstwa. Uloty! się 
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, w§ród gruchal'I podlotów, okrąhi\ milo$nych. Co 

chwila pary zrywały się z klaskaniem i z uciechy 
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Roicupi•r10•1 1u•.,1 • lb•.i n1pr1ód pollaay•, ,..) 
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ct1oty kuHj, poilorHj. �tul•i• c11hj„c•i, 1 t1ly ••· 
ioiet1j 0hHrtl prHd WOJOWllieJ .. ,il .. , prHd b•llull 
ea:noki„ 

Bllrkowi mi1111!y 1iq obruy, Ukolyuny ciu„ 
.. 11c1ni• 111ypial. \Vt•.i iloko11k1 pr11rdJi.,,ie u­
wr1111c11!1 ł1'oj1.i ko-ko-ko, jakby j" 1 pier11 
o,kuby,nno. 

Pie• urwał się, miał wratenic, te ktoS lunął 
nańukrop1A11. 

- Kii to dj11i nadali. Nia ,wr111c, b11kucyjo 
utracoao. Zatkoj H d1iób, bo jo ci r• Jawrę, -
Ooprowad101:1y do 01t1t1i•j 1!oilci ••ci•hl ,i,.. -
O rety - ni• wid1i1liit1. ll1iwowi1k1 - �r:ii•I• jaj­
cy1:1, mo10 tylach1'=, j1k l11kowy or1ec]I I dru 1iq 
p,c,•11:11, j1kby barylkq •••icbia ,-,ytocyla - kei .. 
ko ... ko ... i ko ... ilo ... ko ... Z1w1arHt„ro1d1i1wio1y 
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po 1krlJO okapu, drd1ił1 rouiud1on1ro uydliwam 
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\�id1i1,t1l0, llli nobil. 
Borak wci1,1 uj1<.l11 
- Co rl•ptoku t1lo,,yd1i-,do1. Cy mo1 pucqkq 
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arr11i•, ckoćbyt11 i oro• ro1cnpiert)"l1 ... Hi ... ki. 
pótli kaw. Po1yt,1J ci 1knyd•I. A ir•t,. ... acekoj -
do 10ad1'11fO �nia. L?u10 H 11• 1 tweich 1C11i1ów 
robi,. - UdłJ',C obo1,11.,, pn1ekochil1 11d okap•m 
1tnae1ly. Jol 1:1·• 1wr1e1!1 ,· 11;1d1•• pil 
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zatywać kąpieli bez narałenia się na niebezpieczeń• 
stwo. Zmoez�n�. unurkowane nagusy �ylaz!ly na 
murawę, wspmaiąc się na not.ynach, pociesznie ma• 
ch�ly nieopienonemi sknydelkami. Widok ten rze. 
wme nastro'I psa 

- Macieństwo, kiedy 10 odrośnie od ziemi1-
Jastnąb, wrona moze capnąć. Cy to tdolis upilno 
1VaC przed takim złodziejem 1 Machnie skrzydłem i ści, 
g_oj po ni,::bie. Paśta �ie, paśta, jo tu (e.uem. Kiej 
s1e uchowota,gospodym bedzie miała pociechę. Trza 
jej ... wsyćko się w chałupie przydo ... i to pierze i ten 
grosik,a choćbyitękosteckę ogrytć 

Najbarddej wzruszała go miłość pr,ybranej 
matki. Kwoka troskliwie dbała o wychowanie i na 
karmienie powier:onej gromady. \Vodzi!a po ogródku, 
zbierała pacyn)', totet kaczęta miały P"'lne wądoły. 
Nawet nie za�raniała im. kąpieli. Nigdy jednak nie 
pn:estawala si5c dziwi<: me�patrznym wybrykom. Ani 
ona sama ani mne kury nie miały pociągu do wody. 
<.:o im strzeliło do głowy, aby z taką zapalczywością 
paplać Rię w byle kaluty. To nie licowało z godno· 
ścią wróbli głupich, a co dopiero kurcząt, stworzeń 
wybranych na świecie, Czasem 11iepokój ogarną! ją 
o los małych. L'ót było rob.ić1 Upominała, gdakała, 
�le nic n(e pomagało. Macierzyńskie serce z trwo_gą 
1 poblathwością patrialo na wybryki milusieńkich 
pędraków 

se uz-;ią �!�!;�. 
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e;:;:� tdiie wysiadywać, ,.,odz(ć, to figle niebedą trzymaly 
się głowy, roz!«ą się �,kitj plewy z wi�trem 

Z dobrothwem spoirzenitm obchodz,ła swe umi 
lo.,,ane stado, rozgn:eby�ala sterty Smied, uczy�a 
dziobać, szukać tywno�cl, priy1em niezmordowame 



powtarzała kurze przykazania mądrego tycia, aby 
utuc
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na 
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pobhskiemdricwiezobaczylwro_nę 

- Jezdt�, beskurcyio mcnazarto, pewnikiem 
chces hań coś ukrdć. Niedocekanic twoie. Znowa 
cie, nic zwiedzics nikogo-. o jak spozi�o ku cha 
lupie ... dtwirzc zawarte ... ckOJ--· dom JO c1 ... przyslaś 
pod moje zęb)' ... - �ruczal pod .�oscm. 

Jako raptus, w p1erwncj chw1h o m�lo nic sko 
czyi, aby skląć, zmieszać z biotem 1menawid1oną 
czarną wiedtmę. Na szczęście wczas się opamiętał. 
Pnywarl jcs1c1e bardziej do zi,-mi. Ani nie drgnął. 
. - O jak spoziro, a stroi świętom minkę; zeby 
rcnce miała, toby se po!oiyla na brzuchu i kopę 
pacierzy wyk_lepala. Ino jej ślipska wsendylotają, cy 
kogo na obeiściu nima. Raduj się, nikogo nie zdy­
b'es,ntracone nos·en·c.! - h'. -- h'I -n·c zdy­
bies,jo_1a dobr1e schowany- zachichotalz uciechy 
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to chciała j•i�. uro•i!a tldiw111 hq 1:1ad uiod.01111, widy• 
el11-.i111e boroltoj•i• ... e61 to do•i•k •i• .,o .. 1d•eh-
1:1111ł ... l1:1oj•1a1:11ia pnH 1•1t1b'ł w■ytko dobr• prr•-
liwo ... a 1t1y! ... Ki11iy j1d•o kac111tko1ko1tuj,, to n!• 
1dccb1i• 1 rlod1:1. ,vy1t1rcy mo .. n,, taro, to mm• 
1:1i1 1lapi,olllo - 1i1. Kac111tko b,dria •oi• 

Pncula I po..._flll po ko■ana, aia 1wracai111c 
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elllrlila rlowę nitko. 1tnalila jeno10 ru wirokiam 
po 

-�
)
·s�::111 ·�:d�i.. bcdę raida dai,iok . Spra­

wi1dliwi• 1t1i 1i1 nOIH)'· A raOH j11a1 lr.01O I kr1 
r11eych 1awol1t I Wy1tarcyloby Io w1ytkich. E, poco! 

Niech l1101d)' o 1obia •1•li,ko1dy1■a j1d11ak111low'ł
i puur. -Ro1d1iawil1 1Hr1lr.o d1i6b, 1ic•'ii111c tł o
fl'łbi• ckci••·o ł1l111dkl. - R„t. �Oltawiłł 11 na 
pottm. Co d1i1 10 pr17d'ł. Co „o, -,idt d1i1ioj. t o  
1j,d1 jutro. A j o  d1i1iC, i jatro bfld'ł 1ni1l1pod1ch, 
l\a iii mi IO lllr•yl ... doił tcfo jHt 

Po•t111owi!a •i'łc 11•• 1poiyw1t 4ary,1lowio11 
W poc·• JHtr.tClllHłfO c1ol1. 

8utlr. od poo:r11tk• iladaił rucbywroay. Wodail
ocu",i, icip! li•i•• po któraj mori• rnoleciet.N,­
ru CHr11. p]UH Hkolyula ti'l Id 1:11d ilow111. Pi­
jcday• ••••ia chwydl iii w loci•. Poci•wny • p)-.ku 
p1:1łt)'łt)' wi•cbet, jd nucal aa 1i1mi„ aby petar 
m01it, ponarpat. Ptak, ,. t•ia kr6tldem rar1:1ioi1:1, 
,a•rdarl •i• 1 obhlł1:1io1:1ycb wi'łtów aębów, wywi1111! 
d1iwHJO koziolllla, prHci111t powi.-trH rwa.ltowH• 
mach•i�it• 1kr1yd1!. B1:1r•k 1koc1yl, ,a•yrw1I ka.wal 
oro•a. ,vroaa ndc1t1 40ltala ■i'ł 1a dr1two,ni11ry 
d1wur najcichttJO krakl11i1. Dopiaro w bo•pi1clll•• 
i::.icjtcu Hftlę•ilt•j odttchęla 
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1114111 
� A zo:by� skapio! dziadu za moją kr;tywdę 
- \\'rzesc jescc głośniej - du zo ci pomoze 

Cuje
s

_ m�!:�t;:z��� �--c::��= �a 11���powisko 
. - Stu.tnie wiele se robię z twoich serdecnrd 
k,akań ... Pedom ci jesco: roz. kacąt jeść nie bedzin 
i powidz 10 samo wsyć.kim wronom. Popamię�os se 
terozBurka.zlodziejskigadzie. r-.:,clowosp,lnuję 
nic Io was zdzirom lapr i ocy 

\Vróble,uradowancwidowiskiemniepowsie:dniem, 
ćwierkały głośno, zwinnie przeskakując z gałązki na 

gałąz,:: Dobre bdo ... co? 
- Smakuiil ka�ęta - <loj nom pokostować 

Burk-; �
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r
. c1 na długo. \Vypasies sic zębami 

Nie mogla znosił dłuttej sirderstw, uwłaczają• 

����- p�����w��
n

i���rZ}�.c
i
�::ri::

z

;!
s

�:
m

:x,
s

��i: 

b����r
1

�1::
0

�o!;;�;��
ą m�!fi; ::1�

1

:ał�sk:�t:�� 



��:; .. t
ec1o!o"ici• wygładzała podskubane pod-

Wi.�,! o 1ajlciw. ro1nio1!y wróbl• p,o calaj w1i. 
\Vaet deci1!y lu, 1bolal•j 11'1■)'1tki• 1io1tnyc• ibr• 
da, p}taj,\c o pnyc;1y•ę pobicia I901a!em krak,.. 
11iarnopowiad1la,w jaki1potób wybrala aajclaa4ua 
kac1,\tko,claciala tylko 1prdbowat,•by potc11,iClla 
1t•do pnywidć na gc1t,;,jak 1koc1yla ka1doltye1)'­
}laehaj,\c ltH11lnia 1knydlai:.i, 01labla, 11abohia do­
dała, .le luk,\ opiakui'lc1yc■ 1il,11n•1-\cynb1prawi•• 
!�::�h wron, wydarła 11, 1 pa11e1,ki pnakt,1�10 

Ia•ilkla 1u·ia�1, ja■by w udgo.ie i 1kapi„i• 
•eicila dobroć wroay nad wrolla•i. \Vatt ukot!o­
walo na cir1awia. l'ow11alpiekiel1y kr1yk,od1ra.tall01 

' - Peckcj ... l;1yro1°�lll ... !dc��ai:,, to ci ,1ip1ka 
wydlubitwa 

wraził 
Zab)'' ni mio! co do pueposconego pyska 

Slysanc to rzccy, zeby taki kundrs na wronę 
pysk rozdzicrol. 

- Kozdy kriywdzi nos - cho.! my wybrane 
ptoki... . 

l'nyjdzie i 11a nos scęsno godidna. Zezrymy 
t;, ·,u·erdząceśe"erwo. 
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na �r�ew1e poc1eualy nicszczę::lliwą siostrę blog-1 
nad11eią zemsiy. ll_lote jedn_ak w ich wzbunonych 
sercach wyblysl� cicha, a naimilejsia radość i szczera, 
serdeczna podzięka, te to nicucz�cie blifniego 
spotkało .. 
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nos,lo wron 

- Taki glup1ok o tern nic pomyśli 
-Siła w nasych dziobach i paiurach .. 
Narai obie wrony zawarły po11,•ieki. Serce 

w p"en ach zatru,:slo s·,; smagn"ętc pneratcn·em. 
\Vdole,na wrsokiejterdzi,grofoie zaezcrnial1rnp, 
zaw'cszony za ob·e nog·. \1'inr poruszalchrzeszczą­
cemi zwłokami, bawił się niemi, skubał pierze bet 

- Od głodu, od śmierci, od sataM clowieb, 
co lo nos biednych i ukrzywdzonych piekło nasta­
w·o, wybow nos rono nad wr0nam". Oboc nasc 
zycie_i spadnij ze swego gniozdana clowieka i spra 
wiedhwo�t cyń ... abyśmy w spokoju pozywali kacęta 

�:niem�, e�tąc w ma_lych picniac�
y 
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'a, wyolbrzym1alą bojatń uklęciem modli-
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IJlali po 1„u;lr,, 1111,kHk, putwi,kach, pnyt•m plat&h 
firle, najakio n�orl• 1dob>·ł ,iq p1i1 id,lopi11ca łu:i­
tuja. P�d1ili łycii, ·,drdd ,wu•oli. ifrłl'i, ubuY. Z ca­
łaj rod11ay Kowalików lł■nilt był Hjbtrtbiaj pu7-
,,.i11,11ay do �11ciuai1. 

j1d11&fo d11i1 l'l')Hii w pole. Jd da1-no wuy1tko 
1 laoów poapn11,taa0. Rll„wily ■ię wia\ltia l1clicia 
opu1to111lycl1 urordw. N& .. iooack \1t1I:, uudaiała 
un,&t)'. 1du11 chyba •1.-.bictu biadoty.\Vbrd1d1ch 
pol,,i,wały kalała. j,klty 1w1wolay cllllapak bly1lu,I 
1 ■ltryc·a ••·crc"adl�ai ,.·ul _l'o 1''1ow1 0•·•·111 
w 1aelu1ycb 1uicj,ucll ju1 l1dnia w1cl10d1ih. Widra 
w,1,!111 cni, na .ajlttjnr powio·, bojdliwie drtaly. 
C:.)"·11,c wrat■n·,,, ta pr1olat.-,po1t1ju"ach rupod 
a:i_,cll_ �;•otielony,_ dn1Ji rat ble11.or6ło_•Y· \Via�r 
p,e,c,w_,e pr•�1ar•1al bJ„k_it�•••� .Pr•.•1ł.!4t '"fly, •0111 
w pow,etnu 1 h1odum J•J tchm_,:u.,•1 otn•I da\11y 
•·id•k. lłlił•i,•'ró4 niwio•ycbtraw,prHj,tyc■pne­
cuc·•m •·mu, 11t1rc11!y •••otne, 01tua·•. wyblakłe 
bl•••tr. Na rtr1kacb, podobayob do ••'•ieJ,ial•io 
riota,. cien,·iH'l ,i,; drob•_>"· ku,y �lad, j,k�)" aa 
pałd•1�rnc� ,ci,rn_i1k 11,111ly krople n1bia6w, g1y 
krwi 1 HOJO, wp;11klycll IT 11r•cowity d1id Jaiw 
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frunął i owił więdnące korony wieńcem cichych, 
hami rozperlonych melodyj. Tylko paj�czyna Hnila 
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mienie b)ly uw1kh.ne. Z kra1obrazu w1al smutek 
1 zaduma omgfana n'eb"esk"m obfok'em · ostatn'tm' 
tchnieniami konającego słońca. 

Ani pies ani chłopak wcale nie odczuwali tego 
Harcowali pu pol3:ch. Serce malow�lo ich oczy i usta 

ko lorami wesolośc1. Burek wystawiał paszctękę na 

ciepło i �miał się, merdając ogo nem. Wojtu� bie1I 
mietlicą. Nagle stanął. Tut obok tyta Kowalika, n:\ 
ugorze pasły się czyjeś gęsi, pozostawione na łase, 
Opatrznoś"ci. Sucha. jesienna trawa ni� bardzo im 
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:;�:!:i n1:":f!:f\:��;� oziminę. ChlJpak t 

-To wy ludzką krzywdą chcetasiepaść .. Po 
ckojta,zorazy ... dom jo wom 

"� rt�{�:��f i?.r i�lt�i�•if i��:;; 
;�l�:�i{���[f ·�,::fit/;,::i::�:1;
�;i;,i;f:?;af':E,�f;[gfr��]t 



zręczności. Ch� •bkokią, zwinnością mó�I pr�wdzi"'Y 
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Mote chciały napastnika przestraszył, a mo!ezpań 
ską miną mówiły: 

- Cót to za gbur tak wrzeszciy? 
Odsuwały się na bok, trzepały skrzydl�mi 
- \Vaćpan do budy w sam raz, ale me w do 

bre 1owariystwo 
- Za pozwolen"em, za pozwo!en"em, mo§c" pan·e, 

mógłbyś uwat.:if... konulkę mi powalasi, świeto 
praną w s1aw·e, .. tet bez wychc an'a 

I boczkiem priechodzilr 
P'es wcale n·e zwatal na grzec111ośc· · okaul

się ostatnim chamem. \Vpadl w sam środek zbitej?o 
stada i rozpołowił blyskawicznem cięciem. Powst.ilo 
n·emot\'we zam"esza1,·e. wrzask jarmarcznych bab 
Burek uciekaj-4ce pyskiem rwał tarmosił Zziajany 
hulał, jak na weselu, nie słysząc ani pomstowań ani 
przeraźliwych wołań o litośf i zmiłowanie. Rozgę­
gane ucisul tak dokumentnie, tezpauczy wyrywaly 
się ledwo tywe, oniemiałe :t śmiertelnej trwogi. Roz 
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darte z og-onów, grzbietów, płynęło górą. jakby 
z r..nprutej pierZ)'ny. Cale chmury zaścielały pobo• 
jowisko śnidną biel<1. Rozbitki wlokły się po zago 
nach 0$1.abłe i utrudzone. Jedna ledwo kuśtykald, 
ciągnąc_okulalą nogę. druga niosła skrzydlo bezwła 
dnie zw,slt, wpól_przetrąoone. Inne pogryzione. po 
darte, znaczyły mtszczęsny odwrót rótańcemłcieka 
jącej �rwi, innym z łbów sączyły się krople i okalały 
bieh1s1e siyje sznurem czerwonych paciorków. Roz 
gromione gromadziły �ię na niewielkim pagórku 
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ania. Zadowolony w podskokach 

- Alem im pokozol, eo jo znac,: 
"forzal się u_ slóp, wlepiał pokor_nie g\epia, tą-
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hlopicc, przygarnia1ąe Burka z czulo�ci-1 , m,­

t-:ie :awue jednak czekały go pieuczo1y i na 
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gólnic za napady na lu�zi. 
Burek od urodzcma prowad1il ciągłą wojnę 

z ch_udemi_ pos1aci�mi w czarnych crullataeh. Tę nie• 

�il�}it\}\;:itf 1i��1����1Ii�J. 
��e::,�i;_

kroł poc1ul znajomy zapach , w;arczal groźnie 

r�i;t�trififgtfl;�;:·�f ��i 
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zaskoczony, słodko zbielalcmi wargami pn··-

- Czieho Burek ... jakiś ty ... ślienośei... no, cri 
cho ... jo ci nic nie zrobię.Czego ty �zebois ... czic�o, 
dom ci co� ... cmokał, mlaskał obieCuJąco, wywlekaJą.: 
1.a oba uny słowa tyczliwe, u�miechypr:ypoch\ebia 
j-4ce,a tak rozdygotane,j:lk tefruwające szaty r0z­
wicszone na patykach kości 

Wybrany cdowiek z podkasaną jupicą umykał 
przez podwórze, trwotnie obzierająe si,; na wszystlcie 
strony.llekroćbł)•sly kly, zaraz w pustych pier­
siacl1 serce skakalo,niby te pejsy. Dopiero poprze• 
byciu miejsca niebezpiecznego dawał upust swym 
uauciom. Z za węgła chałupy wyciągał zaciśaiętą 
pięgć i śmiertelnemu wrogowi groził. 

- Czekaj, ty zbój, jo ci nogi razem z gembmn 
t:;�� wodą wyvuetroncom. A zeby� zdech, ty, ra 

Pogrótki 1zasadzki doprowadzaly psado isrnego 
sz:.łu. Szczekał, warczał, pyskował, w oczach miał 
ogień nien.i.wi,ci, w zębach przekleństwa, mogące 
piorunem porazić 

Pewnego razu Srul obarczony naczyniem, pel 
nem mleka, pn:echodzil zwykłą ścietką. Burek, jak 
1.�y�jni�, wyskakiwał n_a dach budy, pomstując, 
p1emąc się ze do�ci. Chciał trochę przestraszyć bo­
,afliwego. Boć,jak łańcuch lańcuchem,jeucze nigdy 
nie pęki. Naraz wyprę!one ogniwa szcz,;km;ły ... 
chrast ... ·p·es %aryl nosem o z"em·ę. 

Nawet nie miał cusu szczeknięciem podzi<;ko­
wat z.a cud. Kichną! :-az,_drugi, radośnie lypnąl!łle 
piami i pognał za uoekaJącym. Malo nie parsknął 
:!miechem n� widok chudeg;o ciała, wykonujące�o 
najpociesznie1sze ruchy. Nogi, pl�tające się, kreU,ly 
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kruka, nie mając ego siły wzleci eć w gór ę. Srulwolal 
o r atunek, wymawiał świ ęte zaklęcia, aby ten apo-

�i�f?�
z

;!mi:�f:t' �b�
i

�� ;1:::z��ty
w

��:�
e

rod::; 
pochłonął. Ale Jehowa nie spojrzał na pokornego 
sługę, znajdującego się w o palach.Pi espędzil c otch u 
ia pa chcia n e�: Gwa l�owny,:n susen:i dopadł, c�wycił 
zębami w m1e1scu naJbard z,ej pomewieranem I hań­
b'oncm · targnął mocno. Ku rad osnemu zdz·w·en·u 
wyłoniła się biała plama. Jeszcie ubi egł kilka kro­
ków. Znów skoczył; "!potkał prótnię i padlw pi ach. 
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- A wa ... a wa , tyle skody 
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-Idt, ty, ro,bój,od moiej procy -- awa -
awa - t)' huncwot - zeby <;ie morowo slabolić 
iabila za moją skod,; - idt - idi - - coraz 
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! .)Burek ze śm"echem a iaraiem ze zdz'w·en"em 
patrl31 na pocieszne podrygi osłabłego kija. W jego 
mn·eman·u mleko r<.'ewało Sę, w·ęc, n·e chc<1c mar ­
nował botych dar-ów, trzeba je wypić. Zabr:il się do 
tego z wielk<1 ochotą. Ledwo liznął j,::zykicm kilka 
razy, a tu słodycz napoju zmieniła się w g-orzkie 
krople wspomnienia. Raz Maciek wywrócił skop:ec, 
a on mleko wychłeptał. No, bo cół miał robić 1 Ale 
miał za to. Oj, dostał od Kowalika, o rety ! Teraz 
owo ujście stanęło przed oczyma i kijem najgor 
szego przeczucia padlo na duszę. 

Chlepną! jeszcze, ale zupełnie bez smaku. Nowy 
cios Srula nie na bny go ro,gniewal.Warknąlniby 
obratony 

-Co se ta pokraka myśli. Nic ci ,!ego nie 
i:rob"!em, a tyzarozna mn·e z b"c"cm. Cóz to znac<1 
tak"e 'i;:-lc .... an·m c· brat an·swat. Kozdcmu·olno 
pić, kiej dobro boze roz\ewo sic po drogach 
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skn<1lby 4micchem i równocieśnie zapłakałby nad 

�:��li{:� 
widmo złowieszcze stanęła mocna garść 

- E, nic boję sic nic, ani tclccko, co mój pa 
,ur. Nie wiem,cego miolbyrnsie b;ić,idę do chałupy, 
bo ni mom eo baw robić - udawał zucha, ale 
w gl1;bi zuchowatego serca cierpi 



Pucz nie wielki plac szedł po"·oli,mając o bwisly 
;!:c:z��re n:!�;'�tsb�J� w�r:• ;;::1ki�s:�:"�:�;; , tak c hwackiego czynu. Nawet nic spojrzał naumi• 
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kami, bacznie nadsl11ch111ąc Za chwilę poslys,a! urrwck rozmowy, przyj„ty zulg1 

�11/::t:i�z ;;� ���'.�z��::il,oh:':i�ra��·za bele conic�dcgo bil -Jadamic, jak uwiązany, a kto zrobił takie 
dziu� ¼�:e c�;�;i ł0tc ztom wasego kunia. 
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- Oj! oj! oj! - pies ;r.askomlal przeraźliwi�, 

com .;:Io oznaczać, te z m· jsca zaprzecza l.b o mi­
Josierdzie blaga. Kiedy spostrzegł, te to nie pne 
lewki, wlepił !flepia w chłopa bezczelnie, mrucząc 
po

d �
ose

:Oi' l�7
n

i1re:ifc[e
d

i�z o co zeilić się. Cóz 
wtemstras1go, zem go tkn�. Jest tez o c o m·e b'c. 

-J;ikto? - chłop rozdziawił gębę,jak_wrota 
i całkiem stropiony drapał się, c�cą': widoc!n,e �ą 
drą myśl wygrzebać. - Ald m1 kima zabił - JO 
bem -jobcm, jakze to pedzieć, kości natrząsł, bo 
przecie Zbawiciela powiesi/. - Ale bedzie mie po 
sondach wodzili na cały !fwiat wn:escol.Somzloilbym 
kaśtana, bo to nie chrześcijańskienosienie ... mio!bym 
zasługę v1 niebie za bogobojny ucynek. Trudno 
rada - polom rence. a n·e mozno 

Nastąpilopcwnez!agodzenie sporu.Srul zobaci.yl 
. wahanie chłopa. Wniebogłosy podniósł wrzas1', m:i 

lując zajście w najczarniejszych barwach, zacął psa 
oskartać, jako winowajcę, pokazywać dziury w cha 
łacie i spodniach, przedstawiających widok rzeczywi 
�cie potalowania godny. 

-Jo wom nie daruję 1ego. Za co on mi takie 
niescęśe:e zrobił ... u co on zębce az pod serce 
wbił - to rabu!I na mój majątek, ten źwirz, co prosto 
do tworzy leci na moje dobro. - A wy moze mi.sili­
cie, ze to pirsy roz zrobił mi takie kalictwo? Jagem 
sed do bóźnicy w sondny dzień, to on mie 1.:ik 
uchlol, ze mie u trzy dni zabolało - taki on roz· 
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Pies słyszał oskartcnic i ni,: mógł jedncm ucze-

1.mięeiem dać wyrazu najprawdziwszej prawdzie. \Vidąc 
wahanie"' oaach chlopa,miał jeszcze jaką takąna­
dticję, te ujdzie kary. Patrzał błagalnie w gospoda 
rz:1, a na boki ku pachci.arzowi warczał, kurczył 

f::i! 
wargę, chcąc pogrótkami zmusić go do mil 

- N"e ld m· na ocy, mn"e n'e potrza 1wo"ch 
smaków ... Ino jcsce słowo pi�nics, to cie tak potcr 
pnę, ze nic pozbicros ko!id. Odyńdt, po dobroci 
mówi,;, ni _c d�ruję, zcby mic ktobądź poniew;erol,jo 
morn s �J psi honor · ·cm, co m· s·c 110\ez, -
same r;. zęby - strać s·ę z ocu,come m·1;s0. 
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tu wykonał gwałtowny ruch rękami, głową. nogami, 
jakby jut pędził do sądu z najoczywistszcmi do.,.,·o• 
dami swej krzywdy i stanął uSmiechnięty - Widzi 
cie, ze jo juz !ce<; - on, taki zbój, powinien zgnić 
w kryminale. No, niech między nami zgoda będzie. 
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;�i=� ::��:�.! Jo cie chowom, a ty 
zbytkował bedzics. Kaj sic coś stanic, 10 on, kozdy 
z pyskiem na mnie: was pies, zlociuśki Burccck. 
Juce bed::i mic po sondach wodzić - zoraio -
jakby si<; bal zmienić swoje postanowienie, śpiesznie 
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pa�; we dwoje zlotonym potrz::isnąl nad no, 

- Cujes, jak to pachniel 
- O, rety! rctecku, na niewinnego !O kozdr 

bij, zabij. - Burek przybiua! skruszoną m,nę, gła­
dzil lapą chlopa po kolanie, jakby solennie przepra 

;::
l
wę

i na wszystkie psie świętości przysięga/ t>O· 

Kowark n'c zwracalu"•ag· na wrzask·. Un·es·ony 
zlo�cią, lunął zwierzę mocno przez grzbiet i bijąc 
zwolna, mówił z namysłem 

- Na ludzi nie napodoj - zedrę skórę, to 
bcdzies lepsy - nic jojc, narobild zberezeństw, �o 
dostajcs, coś se zarobił. Jo za ciebie nicbedępbc1I 
Sprawiedliwość musi być na świecie. �yd nie zyd­
choć nieboskie stworzenie, ale kieseń moja 

-Oj- oj- pies zwija! się, skomląc coraz 
pucrałliwiej-gospodorzu,juz nigda -nigdaaa­
oj - oj - - kicj go obocę, zawrę ocy, zęby wy• 
pluję-scckanic polknę-oj!oj! 

Kudły gęste chroniły go. Tak bardzo go �iP. 
bol:1;!0. \Vrzesiczal z �oimaitych powod.:._w, maj:i\C 
swOJC wyrachowanie. Nic chciał dobrowolnie po�Jać 



się woli kija, dziertonego n;ką puemotnego dawc_y 
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slów z brn1alnością 

- Bijcie Jadamie, nie pozalujcie ręki , juz jo 
wom wsyćko 1>1·ynagrodtę - widzi,, ty rabufoik -
juz ci nie bedzie smakowało moje mięso. - Sru! 
pokrzykiwał, dreptał naC>kolo psa w naldytej od\e 
glości, tupai nogami

! 
przysiadał, mlaskał, lubości;i, 

teby mdgl, toby gw,zd pasa calowa! 
Knyki Burka rodegaly się po całej wsi tak 

pnera:Uiwie, jakby cały r6d psi obdzierany był ze 
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Vl

;��=d!:::�zi:�rn���.owa myła garnki 

- Z l)m psem ·no strap"ene. 
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- Chcę obocyć - cegoz nie bijes ? - jobym 

ei da!a - wrwinęła pięścią przcd nose,n chłopa, 
nib
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otwartej bez n:..ratenia na wstyd honoru chłopskiego 
Wiedział, te babskiego pyska nie prtemotc nllwet 

pi�cią, jednak nijak mu było ustępować. Su1kał 
wybiegu, tebr się z oczu stracić. Zbarani:.ł docna. 

Skrobał kudły, poprawiał spodnie, spluwał, kiedy 
mu zbytnio dogryda. a nijak nic W}'myślić nie mógł 

Pachciarz zaśskry! się za p\ecy chlopa, skur 
czony i mały i jego w)·srawial,niby tarczę,na praw 
dziwie siarczysty ogień gniewu kobiecego 

Baba i na niego natarła z całą furją. pyska. 
- Przez ciebie wurtko - wynoś się, ty kap• 

canie. Co tu mos f Mliko to umies kupować u To 
cyka, u Marcel',a•;, to zapow·etrzone .... ś ·�rwo. 
W te migi sil! wynoś 

- _G_ospod)·ni, dojcie pokójlNie gniewojcicsie,
co jo w1men/ co?: .. - Z poza okopów chłopskich 
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a widok znis�cnia nowy wy• 

-\Vidticic, co ,ni zrobi!, on, ten potwór.Sko 
erl na mnie, ur-..·al kawal mięsa, az mie pod sercem 
jesce piko 

- To mu nie Id pod ocy. Nie droinij mi psa 
- Co wy takie brzydkie słowo mówicie, jo go 

drotnil. Jadamowo 1 Mocie wy Boga w sercu f 
-A cego nikogo nie napastuje - powidi, 

cego? - W)·noś mi sie stąd! 
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mocniejsemu nic wehod,ę w drogę, bo wiem, co 
mie c�k.o, 10 i P?CO on wloz mi pod zębr. I za to 
1elob1c10?- EJ,gospodorzu -gos!)Odorzu -za 
moją .P•o�ę, z� warowanie, tako nagroda 1 Oj, nima 
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,1d, •111!1, j,lt • l•i„11lki eld,b. O r,tecltu milo, 
1iu11, "k 1 ait .. : A: 01 i•c• 1i1h_1or •i zrob'I... 
Gol,;,lki1 "1"••11 c1,lo. C1111 toj1k1 pn1,.,lok1,cpn 
to 1'1 J,'·1 11 1woj,lll, ••·• 1 kon11'1 od di1d1 
pr1d1i1d, •1roi1ic;11' 

I• b1rd1icj 11jleie ro1p1111ic;tyw1I, te• wic;kszy 
łll cml do Kow11·1t,, 111tolll·11 rouHwn·ata go do• 
brot101podyoi, 

- 01 b:I, j1k1i, 1w1io, 011, bro1il1. ie 
upor-..ę j1j t■ro 11iid1. Dobro,ci,, j11tb,.,ei, w ko 
r1l1m 1ló1•eok11 1I1l1ko poda, .. li. Ni1oh11 1i1 wo11 
•·• w1ytki11"11 1cq,i!d. Do 01t1t11io,10_1c,lmi"1eio b,d. 
1,ikowol ltac,1, k1rc,1, b,d• otl.-111101 llod1i1:j1 

Ju1cH dolaty•a!y urrw:Ci kłótni. Wkolin zu 
p1l1i1: 11cicklouot.j,ci1, 

- Ob.o, wyj1clul1 •• Srwh1 H wrota -
d•i1ckn,t •i• r1do1foi1 pr111 by.•- Dobrojci,. -
J• ,na tu tlolo•• l•i,ci1. z,ay • on111i,1 ••be,n, 
• 11pl•c,. Kraywdaić 1i1 b1l1 koniu 1i1 do■, Jo 
110111 t11 p■i ko■or, d,owon, io w ,,b,clll, py1kicrw 
b■tllf �rwi.tol i w p11ko 1pru·iedliwo,t nolo"/. 
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ruga,. ie rwia! od,nifi pokanć 11, 11, OC•)" 
A uutby 1u1,eil 1ic; n po1iewierk"1 prH1 b•bc;, 
JuJ 1:1• crłow·11tow· •• •oJo, ,fu,,-t. 

Ukryty w bróidaie. rwrocHl 
-Zbit,tolłli"1 1bili,1i1:11,con1dw:t,r11tel1i1 

Cięrk'i 1111 rękc;, o ci,,k,, 1pr■wi1dlh•i1 „d„i• -
••idat dobrr 101podon - aJ mlu11il ro1k0Hoi-,, 
j•kbr cd oajw)'boroiejui:1• r 111i1lti ca!�ptal 
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B11r•k. 1pracowaa7 pnyfoda„i milo1H1•i po 
1,n,dnicj aocy, 1drHl'lllłllll li'( od "•U• �o �,.,.1�. 
l'o 1low·c, ,,, .. ·o·j ,u.0111•••••· b!o1101<11, Wił 
r•lyoltruy. 

K1tdy 1 ,.,y,ok•ki l .. ,;la 1•01"• �wiatla, urn 
1i11 b11d1il, • u.bobo111y• lęki .. , p1un1l na wid•o 
bl1d110 k■i,tyca i natycki:11iu1 1puurnl ł•h, mru 
c11111c nkl•ci•, u1n1 prHrat11:1,j du�y p11. Ru 
ptuc,,;ka aknc•yl• aię do h,ied11, 11 1 1;1d1cllly 
Ortack 1un1111I •• •i• 
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- A zcby ci smaty potargały, a zcb)·ś ni 
miol co wlozyć na świecący grzbiet .  Ech, kije m wy­
prać i umkn;;i.ć do budy, ztb)·Ś lfwiata nic obocyl, 
bcskurc}iO- Sicdziolb)'S na twardej ziemi, inacejby 
ci 5makowało ,.ycic, nic śpiwolbyś se w górze ja 
Sniutkich piosnecek, nie wydzicrolbył sic co dnia 

na niebo, zcby nos strachać po nocy. E, co mu tam, 
lny se na barłogu z chmur. zazno to bidy I Kiej 
�a

u::�.
mo pasc,:;kę tłustością oblaną - sierdził si,:; 

Jakby na urągliwą odpowie di wiatr rozpędził 
chrnury. W wyrwie p rze11aściste j stanął blysze:zący 
krąg, niby pijanica, który wrchylil glow,; z za góry, 
irazu zerknął blaskiem, polem oparł czoło o kra 
w,;di. rozdziawił paszczękę i chlusnął s"wiatlem wdół 

Burek spuścił łeb i strwotony odganiał na 
i;wój sposób czary tej przeklętej imory. 

Zrobiło się jasno Obłoki znadka mknęły po 
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Wśród chmur drgały gwi:ndy, jakby stado wróbli 
gricbalo się w piachu; k1órr,I z nich zaświergoce 
świetliście, strzepnie skrzydłem i ginie w pyle 
mgielnym 

Mars za· w ni"lczen·u rozgarn"al śm"etn"k" pa 
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obliczu znaćb) loiado-.-·olenie.jakby luba parauno• 
siła się z �aganu serca, w którem gotują się tłuste 
-wspomnienia. Długo dumał. długo smakował. Znalad 
mądrą m}·śl, jakby wywlókł z komory kawal słoniny 

- Kum"e, siu, •;:·e, co wom pow·cm. Juz n·e 
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k�ć -·h � .ho. _d ho - a
jo O mądry� - wuyćko widzi; - ale_ n!jak nie mogę_ się dopatrzyć, zeby 

:;:1'i,�:��f ,�:'f0:S,!�:::;.:r::;��:imi n� �;n�jcic :się. Zr�ll!, na swoj:i miskę nie pluj,; -1:io naręcc,co misk,;podajl!, 
ru·kl� ��! kt.! na kiju - rychteml!, prowd,;s<:ie - l'ockojcie, pockojcie, bo mi $ie we łbie po myślenia skolt_unią _i nijak nic wy?ro1>i,;, co mo1_n nc'c. Ah:i. - JUZ 1\'ICID, Kotdy powmicn zrył Z ml• ski, om.uconej tłustością, zeby jaze:,; brody shpy­wa!o. Zyt kuli rado$ci - To sic wi - tywo przyświadciyl Burek nikó;- /,u��:��� �;;e::/�f,.a':'.,e t�!=��ic;; 
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zbieraj nme dobroci, to sie bcdzies cicsyl. Do§ 
uc·cch}na§w·ec·e 

- Poco lecieć u. zgniłą kapustą pod las, kicj 
morn pod nosem michę borscu ze spyrką. Jo wy• 
b"erom, co smacn·e·se 

- j<":dnoki oba momy rozum. Mądrość sie 
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B�r•k i .:.;, 1�od::, rozdzia-
wili 1,u1c141ki w wh:iioch• 1adowolu1ia 

Po1adyw11i u 1tatec1ni•. Cuun,i którył n11Je 
1i41 1wia,1 i drapał kudły, ki1dy du10• •· pehltj 
1kónt utopii t',dlo, to 111ów ■i•••,t, r111cb11,l o10 
.. .,,, ro1„1rl i-11c-;, j1kby chciał r■ftccołwatu110, 
• elłll'.I piulyby kro1iki p1i1 

C1u l•cial, jakby po1u1iuy lut<"m 
Od 1tro1y karamy ro■l,rlo 1i1 11c11k•i�i•. 
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pa•i. Obaj 11.dali oboj�t■o,ć, drapi',C 1ię pok11dl1eil. 
Rów1oczd1i1 11od1i1 pomy&l,li: 

- Dier■• cię, d1i1dll 
- L1ciolby,,podp1\onylbi1.ino1i1mi11tracho1 

Jo tez 1,1otr1fi1 wojo•·■ć i ni1 dor'II H •P>•■h 
wyrwać. 

Te tyczliwe i przyjazne uczucia ukryli w bar­
łogu my�li, a pysk ustroili w wyrat serdeczności, 
jak przystało na dobrze W)'ChowilllCg'O psa, który 
w u,;bach nie nosi duszy na pokaz. Jeden dą dru 
gieg:

.
_gl
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zczekiwal 

- Ino zg:orsenie z niej,Jaze wstyd ,luchać. 
- Za�•0 n"mo µom·arkowan'o, nawet za okru 

S)'nęchleba 
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- O, najmilso, pierwsy roz na cie spojrzolcm 
i zarozcie pokocholem.Patnąc na ciebie. moja dusa 
zm·en'o s·ę w jedno scekn'r,c·e; kochom c·e, 
o, wybrano. 
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ugorach. po Scierniskach skoki. gonitwa, harce, �w� 
wole, w czasie których zapaśnicy przechwalali su; 
zaletami ciała. Pomiędzy Burkiem a Marsem pano­
wała zgoda. Katdy wąchał radość, kaidy liza! na 
dzieję 

Nagle ni stąd ni zowąd skłębione ciała. Roz• 
legi się przeratliwy wrzask, blysm:�y ślepia, oh::ia­
:!.one zęby. Psy opasane ch.arkotem menawijci i skom• 
leniem bolu jęły się wodzić po zagonach. Pny ko 
rycie odwiecznego prawa milos't'I. 1oczyly bój, o kt?· 
rego kęsy smakowite walczy menasycenie wszelkie 
stworzenie, od czasu, kiedy na dusiy i ciele wyra 
stają kły i. pazury. Jeden drugiemu zagradzał drogt; 
do upragmonego celu. Obydwaj chcieli z.aporę usu­
nąć, by d?rwać się do rozkoszy. W splocie.pok�le 
czonych c.,al, zbolałych skowytów, gorzało meśrmer­
telne ogmsko. Przy niem głód z głodem walczył 
orr,iem zemsty· n"enaw"s'c' 

Samica, zmr,czo!"'a zabawą, legła w brófdz(e, 
pysz�c ciętko, śledz,la przebieg wypadków, ocem,::i. 
Jąc silę muskułów, będących kluczem do zamkmę­
tych skarbów. Coraz i;:o:!.ądliwiej spozierała, mruczą� 

l:!er::e:i:
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e wstydem, a pełne licoSCI, 

- Biedoki wy ... tak się prać. No i o co ł Dyć 
to n·e m" ka z z.arc'em . Ne n"e ubf:dz"e. ;�cy Io 
wsyćkich. Nachla sic jeden, az. mu w grdyce w111ie, 
bedzie miol dosyć i drugi

. Pocobijatyka1Powoh1ćku. 
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ani tyle, co pchla na gn:biccie wyniesie. 
Serce jej roigorzale pl.kalo na dwoje i ku oby• 
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ZaśleP:ione sa�cc z cornz. wic;ks�ą zawziętością 
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w _kły i pazury m?cniejs:z:ego. Suka _z.�utona i da 
!;mia po ugorie, me mogąc sobie m1e1sca zna\etc. 
Pogodziła się z losem. 
, - Pockom - ni morn ccgo s1e tropit. choćby 
se który rozbił łeb. Ich dwóch, a jo jedna. Pnecic 
który, prz)•wlece gicoły, chotby popnetrącanc. 

Routrzygnięto bój 
Burek po łachmanie pobitego poncdl do kry-
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m'.nkę, spuściła �asrom!ne_ ocięta i oblała się ru• 
mień 
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bi;wy z pnekleństwem. Gdyby mógł, t-:>by kij"m 
okładał się za lćkkomyślność. 

- Mos - mos - trza ci było tego. Zachciało 
d sie, jak surcj babie, torek na wiosnę. Mos. na 
zryjsie. 

Kulał... skomląc, zdawało mu się, te na katdym 
kroku znajduje ślady swej hańby i z jękiem na nich 

��rfz:\
yka. Za katdym razem z boleścią i zazdrością 

- Azeby ci suka łapą trzasnęła w pasct;kę, za 
moją krzywdę 

Po chwili gorzko się uśmiechną! 
- On stra.śnie sie boi 111ojego klęcio, kiej mo 

c11ba1ąmiskę pod brodą- zwiesił smutnie leb i du­
mal wielce straviony - ino on wsendy. - Pcho 
w siebie wsyćkie dobroci i uwse jest nienazarty. Pnt:­
cie i drogi chce sic pozywić. 

Na kpiny z jego nieszc.i:�cia ścigały go okrz)·ki 
wesela. Gdyby miał siły, toby je poszarpał. A mógł 
je tylko wlasnem skomleniem zaglunyć. Mimo, te 
katde echo kijem nań spadało,lo jednak przystawał, 
nadsl

�
h

Ś�7;�ją sic. Ona ucieko - myś!olbyś, nogi 
po!omie - a rada, kiej ją chyci. E ... e ... kocio po· 
ra ... wsendy osukaństwo. - Pchłę w kudłach naj• 
�ciejs�•ch zdybies-ale prowdy z kudłów dusr 
babskieJ nie wydropics. Mozel ... e ... nie! - nie do 
r_ady - nima na św_iecie takich pazurów, cobrzdo· 
hly:taką nec sprawić. 
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musiał patrzeć na swój srom, na nadzieję,zmarlą tak 
aromotną śm'erc·. 
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- �-·· c ... �i:�i ta.�: ino ... ino„ widzis ... -
Mal'!! udawał obojętnO!Śł. ale pod ciosem pn:ypo-

• ronienia uwn.111 dością. - Ub zaiieros do budy 
d11Sy ... mozd ciekawy moich zębów, to ci pokoię. 
Osuwię ci eo� na ozorze, cego nigdy nie wrsce• 
kos. O mos ... o mos ... pokostuj ... nie bcdzies sic 
wyśmiewol ze stropicnio drugiego. 
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- na ccm bed,; s1edziol, kiejście mi wsyćko 
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:��zał swoje pnykazania, wytopione t dOSwiad-

- Kiej oboeys babę, a pri:y niej Burka abo 

��:1:��:;��/�:n1�t:;;;:;: :E��;'.��:r::a1� 
stawioj pa.scęki pud. kopyta konia, ktCJ c1. bolen.•e 
nie smakuje. Nie wtykoj nosa w miskę, ka1lezą sil 
niejse zęby. Wsyćkie dobre te go�ki - ale �koda 
scekan·o-one n·e wo,·;. an· zr'0? z·emnioka ... 
kiedy sic wmieso bab:l ... Co tam mówić 1 ... Babsko, . 
jakbyrzec ... e ... e ... to,jak przynęra w paści ... Kiej ci 
zapochnie, kiej obocys, wnesc ze wsyckich sil: nić 
chodł hańt nie chodt hań! Ale cóz ci mówić na 
rozum. l\lo pies rozum, kiej o babę sprawa ... �od�ą 
nawet najmądrzejsą zębów nie wyscerbis, kija n,e 
po!omies. Psa uwiązes na łańcuchu, ale dusy zoden 
rozum nie utnymo na postronku, kiej baba wlezie 
w jlipia. Polecis ia niom, chOCby ku hyclowi ... Tak, 
tak ... zbieros mądrość do głowy ze wsyt'-kich śmie• 
tników, m05 pełną komorę, ale pny babie tern sie 
nie pozywis. Ino machnie ogonem i wsycko $ie roz­
leci, kieby wia1er dmuchnął w kupę piochu. Ino na 
cie po.try, a wsyćkie rotumy sic wypalą, ino trochę 
popiołu ostanie, zeby§ biedaku miol w co łzy loć. 
Przy babie wyzdycho najmądnejso mądrość. Uwa• 
, ;, 1 ·; zastanow·eo·e, s·edi w budz"e spokojn"e,n·e 
leć za sukami ... e - e - e - machnął z goryczą 

� ,em - mów do kam·en·a, to c·e tak samo llSlu 
cho. Co tojest1 Jacy djasi wodzą1 - i takie c� 
deńka. wydziwiają - nie moze mi sic pomiefoC 
w glow·e ... 14 c c·e na uw·ązan·u n·e utuymo ... po 
tardzes łańcuch i polecis do miski ztlustoi!lcią­
choć wies, ze z ciebie skórę zedrą ... Kiedy się na 



11, ze ledwo nogi wleees, to s. mów·s na rozum 
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zaleci ciebabski za!)OCh,tośjuz zglupioljesee glu­
piej - mruczał zgryiliwie. Długo jeszcze r:3�gn:e · 
bywał �mietnik tycia, zbierał skwarki my§t1 1 mą• 
dremi słowami płakał nad ,.,glupial11 dusz11, do której 
wei11t napl)•wal piek11ey wstyd i piołun uczuć. Czuem 
z ulgą pom)·il:lal, wspominając ostatnią wa!kt; 

- Nie bedz ie mu smakowało to jadło. Jo tez, 
jak moglem, to mu zt;bcami pomaściłem. O� na 

urgolem ku d.16w. Morn choć tak11 poci,.,ch,;. Dobro 
i psu mucha - jak powiado nase pnyslowie 

Ale ta mucha była ma� pociech11, Ilekrot pn 
.rosie nadleciały odgłosy halag!iwej zabawy miłosnej, 
zmieniała si,; w rój os. gr)'UłC)'Ch biedaka jadem 
olmlln)·Cb wspomnieli. Kręci! si,;, ciskał, zgn:yu.ł, 
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teroz pomasc,; se płakaniem 
�loty! si,; nieco wygodniej i mruczał wiei� strapiony 
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1 m"' wan·o -;, n·e - j, n·c ... J?op"cn,tcók. mówiłem Burkowi: oset kolce pusco I kwiotusk1, 
chytoj ukwiotuski - oj, chytolcm, całą gorśi:iil 
chytolem - kocio krew I - zaklii,I I wkieklośc1ą, 
jakby jc;zyk i dusze; pokłuly wuystkie najostn:ejs.tc 
c::"crn·c ostów ws:ystk'ch 

\Vlafoic wtedy opłotkami wrac.d Burek po przy­
godzie nocnej. \\'cale nie m iał postawy zwycię:cy 
Lad zdechły, obmienly, ziewaj;icy. Ci;ignąc po za 
gonach utrudzone nogi, mruczał z gorycz;i: 

- I miłowanie zdoli bebechy wypatrosyć. 
Wsyćko mo na świecie swoje zęby - oj, mo ! -
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"11pólc1ucia nie bud1il. \V sromocie opuucul nie• 
u11z.c1y1ne pobojowisko. Lapki uroczych Su('zek do­
=�I�::�� się w nagrodę wspóh.awodnikom, zwycięskim 

Uurek,mocny wpysku,_rącty.zgrabny,wytrwaly, 
nien:al u.wue odnosił zwycu;stwo. Rany tU, zdobyte 
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tycie w radości '. uc·'!sze, jakby rn·odt:m smarowane 
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nadobnych ofiarach, zawsze 
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psy mu zazd?mcily, ale nikt nie czul do niego zlo§ci 
ani zemsty. Niejeden porządnie oberwał, to prawda, 
ale pobity. wylizuj;ijc ból, mrucn! z pewną dum;ij 

- To jest prowdziwy pies -uzarl, to prowda, 
ale sie wie, kto ,uarl. Nie zol 

Burek latał po wsi, po polach, z tęgą miną,
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zawadjaka wsiowy płatał psoty, niebaczącna nag'.any 
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te im sil zabrakło. \Vyprawial warjactwa takie, te 
na"·et pie$, letący w dole, na ich widok pękil.łby 
ze śmiechu. Tymczasem nadbiegał chytemi krokami 
nieubłagany koniec. 

Zawisła nad nim zemsta,niby miecz Damoklesa 
albo pętla hycla.Pies był dobrych myśli. Nieraz na­
pada! na Srula, zdątaj<1,cego z okolicznych wsi i na 
pędu.I strachu. Kowalik brał g-o w obronę. llurek 
rodarty tracił pamięć, często zOOw doskakiwał. 
chll')"tał róg chałatu, warczał. ale w oczach miał
śmiech. Zabawiał się, lldając z.lośt "dla śpa.suw_ 

Jednego dnia, w czasie takiej zabawy, wracał 
Kowalik. Chwycił psa na postronek 

Pachciarz,zbielaly,trzęsący się,zaslanialsięn: 
kami, a usta wyrzucały porwane ,Iowa pró�b 

- Awa ... awa ... �aki bik ... zabiencie go ... niech 
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m na mme nie patrzy. On mozc prze 

-Jaklo nitkę? - d1iwil się chłop. 
- t.ru,to, co trzymoc·e. 
-Prreciez to postronck do pętanio koni. 
- Jemu nic nie znacy dowiek, a coby wortala 



tako konopno nić. - Jadamie, Jadamie - wdcie 
jO ... Co 
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się do I.lurka, jak sit; uśmiecha w1sic\cc do �znura, 
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dnaną nicmi.wi:Scią. Ch02i się pozbyć swego naJza. 
c:ęu,zego wroga. Myślał o piorunujących śr�kach

! sprowadzających nailą śmierć, o truciinic zm1eszanc1 
z ośródką chleba. Sam nie miał odwagi zdobyć sic: 
na ten szaleńczy czyn. Plan morderczy podsuwał 
ch

�
op

�
�
r;

• w
�

jski
r

1
�1 

Mó"':ią
\ 

o tern, 
,e:

:
'.
k kol�

�
�!, 

i na umór zapijali s1,rawę. Srulowi w głowic mąciło 
sit;z tych_strapie,\. Ledwosit;polotyl dołó!ka, 
ledwo."" piernatach zasnął. a tu z pod ll.°duszki 

w)·skak1wal Burek, czatowa! przy poszarpaneJ piersi, 
ab)" wydncć biedne. struchlałe serce. Z wnaskicm 
się uyw�I. W dzień prześladował go potwór tywy, 
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te wracał zadowolony, a 11awet z wo1u do Bu-ka 
uśmiecha! się, mote zwycięsko a mote lckcewdąco 

LosUurka byl rozstr1ygnięty,choć ani przez 
mygJ nikomu nie przeszło. aby mu g�ozilo jaki�kol 
wiek niebezpiec,�ń,two. P,es,_ w czas1� ogólneJ po· 
1rzeby, nie mógł pozostać oboJętnym w1du•m "w na• 
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rtrwaly. a honoro"'"Y pokój�, nic uznano go za zdoi• 
nego z bronią u łap odpierać wroga. ale i on tct 
musiał podjąć brzemię cię!arów w slufbie obywa­
telskiej 
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wnętrzny niepokój. N,� uganiał za wrogam•, nie 
wiódł kłótni z uercdą wróbli, które w tywe oczy 
z nif"go kpiły, w)dziobuj:ic ziarno. Cały �wiatstracil 
urok, tyde pociemniało. \V$zystko mu obrzydło. �ie 
mógł sobie miejsca ,małe-U Wylatywał na ulicę 
i 11rwog:i nadsłuchiwał. Biegi Oo kopców grani­
cznych poza wsią i patrzał na pola. Przenosił wzrok 
z obruów, długo się niemi lubował. \V duszy r�i­
ścielala się słoneczność pól, oblana zapachem Sw1e• 
tym. Nagle opadł. Chlusnął skowyt krótki, jakby 
ktrnlserct batem ci:il. Pędem wracał do domu.Lazil 
z kąta w k:it, Pr1yleciala suczka z pnyjauiem przy• 
milaniem języka, mordki i ogona. Minął obok l)'Ch 
slodyc,y iupełnie obojętnie. Pouedl do $tajni, talo­
ś'.nie uSmicchal się do krów, do konia.Siadl na ziemi. 
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ciu.\ia, Kowalikow:i, lizał im ręce, wlepiał oczy w ich 
t�arze, jakby chciał na zawsze zapamiętać, włóczył 
się u nóg, chcąc za wszystko przebłagać, o coś pro· 



sil. Pieni się podnosiły do szaleństwa wysiłku. Da­
wali mu co najlepsze jedzenic,nic 1kną! nawet. 

- Cóz sie wyrobio :r: psem, cy go tle opętało, 
cy para.Ius go tknął? L.ui po izbie, łazi po oborze, 
ino sic p,atny zalośnie. place ocami, jakby miał 
skonał - dziwiła si<; Kowalikowa, patrząc na udn;• 
no 

! Cy ab� nie 
.
chory 1 - zatrwotyl się Macinś. 

- E, jak ta pies - uspohja!a kumouka -
casem tclcp'e go ce-ś ... mo casem p'n przecuc·e 
Pamic;tocie, rok temu ukusieńko wył. Mówiłam, ktoś 
umrze. I nie prowda I Cy nie umarł Gębalka kul:iwy1 
l'ics mo cuj. \Vsyćko widzi i scrdccnic place ... 

- Pasem go ucisę. to mu sic odechce fana 
berji 

• Burd, nie uciekał. Uderzony popatrzał wicrno• 
S:d11. i skargą obłędnych oczu. Ma!y, skurczony, z ob­
wisłym łbem, powoli powlókł się do budy. Jakby 
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-Tyś taki som, jak clowick. 
Zwin11,I się, poloty! uuy po sobie. 
Po pewnym cusie. cicho, nic budia,c najltej• 

s.icgo hałasu, pnesun11,I sit, pncz dziedziniec, pne• 
pdzlpnez dziurę i runął na ulicę. 

Zdawało mu si� te obok rosnąca lipa zatrzęsła 
,ii; ze zgrozy. załamała wszystkie gałęzie, wpadła do 
sieni i na cały dom, na cale podwórze, wrzasnęła 

-Gospodonu, Burek ucieko! 
Kowalik wyleciał t pasem 

-Pód1 baw.ty, kundlu zatracony. 
Piesstanąl,jakwryty. Wrócil,jakby obity kijami, 

potykał się. pnetacud, upadał. Tn<;sla się w nim 
katd�ty�ka

niech co chce bedzie 
Przeszła Kowalikowa ze skopcem do krów. Po 

lul za ni11,. Poloty! łeb na progu, wparruj11,c się 
w n·ą oc::am· z.abaw·oncm· 

- Co mon1 zrobić ..• gospodyni1 
-lłestyjo krowa, nic nie chce pnypuścić-

ciąg i <.:i-4g cyc:ek -a tu jak t kamienia-słoi 
i zry trow!, Moze ci dać spyrki I -�cierwo ! - go 
spodyni krzyknęła na krasulę i huknęłą ją w bok, 
nie zwracając uwagi na Burka 

Psa tal ścisnąl,jakbypętląhycla. 
Dzień dlużrl s;1,. Minuta za minut-1 przemijały, 

jakby okulale ua obienogi 
Zmordowany pies usnął po południu. Przez sen 

targał mucn)'ffi łańcuchem, szarpał, gryd, skowyczał 
Prześladowały go majaki okrutne, to tnów pnecho­
dzil)' milcobrair. Widział dobrot Maciusia, razem 
z nim uganiał po polach, obl.inych słońcem, ratem 
na miedzy spali, pnytuleni do siebie sercem do 
serca. Znów zobaczył gospodynii;. Przypadł do nitj 



z radotdą, lizał ją po rękach. Dala mu skopiec 
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obejmuj:11c psa ramionami. 
Burek lizał zwil:tone dłonie. lica chłopca, jakby 
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neg_o i jak mógł wrratal współczuci e ,  pat�l_wuko 
chaneJ.ro wzrokiem bezgranicznegoprzywią.zan,a 

Wkrótce przed budą zjawili sięja c� mocni lu­
dzie. Obej rzeli psa ze wszystkich stron i orzekli, :te 
musi _ został po:ty�ccz�ym synem kraju, mającym 

orzyn,cgć chwalt; z1cm, 1 z której prochów powstał 
M,mo llfamotań, targań, wywlekli Burka z budy 
Usilow�li naloty� obro�ę. Rzuci! si,; na przybynów 
dygotaji\C z w�c,cklośc1, w:,rcul coraz zajadlei: 
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zębami ... 10 na s,1em, tom mocny ..• n·c dom Sc 

wziąć. 
Zmęczonego, zbitego, obe zwładnili. Lctal uia 

jany, ze skręcon}'m łbem. 
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Kowalikową dwoma wyrazami pękającego z rozp!· 
czy serca. \Vzi:ok padał w proch, skomlał,. p�os,1, 
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swoją robolę 
-Toona go n"ebron·-zawyl poraz ostatn·.­

Rety, to ona go wydaje w obce ręce, za tyle wa­
rowanio. Tako wywdzic:ka za ws)•ćko. - Ludzko 
wywdzięk� 

Jut s,e nie bronił. Szkielet_ w szmatach kud!ów 
runy! dobrowoTnie z łbem obwisłym. Coś w p,.,r 
siach sic: kłębiło, coś nim wstn:ąsalo. Minął podwó• 
ne. Poczuł Maciusia Spojrzał na niego. Jakby ktoś 
nadeptalranę i_trysnc:la struga lez. 

• - Dierą ,me... Co jo zrobię bez ciebie... Kaj 
mie powicdą. . Ratuj mie... Uciekniewa wroz ... -
Jeszcze targnął �ię, drapał pazurami 1iemię. Nie mógł 
rorerwać mocneJ pętli. W cusie daremnego szamo 
tan'a r1nc'l ostatn"e spojrzen·e, ostatn" płacz, wygna 
nego z d_ mostwa 

Macmś, roztalony, pędzi! za oprawcami i blaga! 
o zmiłowanie, o wypuszczenie 13urka. Z rozdzierają 
cym głosem zabiega! drogę. 

bien;;!O 
Io Boga, nie bierzta, - o Jo Boga, nie 

Wracałdo matki,ciągr.ąljąia apodnicc:. 
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wadzą. 
- A poco bier.i,? .. 
Nie wuus.z.yl nikogo. Znów biegi ia oddalaj� 

cymi się. Czepiał się nóg obcych. Któryś brutalme 
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;;;:śf�rr :I�?:�:':;:?1;:::;:::�: kupi
ł>i:��i.'l�:!�1�1::itrmaku abo organki 
- Dom c· centa na cuk'crk·. C'choze, smar kocu, mm tez o co heceł. - OtaT!a mu nos ia 

. paskt1a�f��a��af0be�o ri�.:� �:ir;:;:d;�ć:ami odcho� d,ących. Kiedy pies zginął za węglem chaluJ_>y, W}'.· rwał ,:ę i rąk matki, pobiegł na róg, ab)' Jak na1-dłulej patrzcć za ukochanym. Łiy go dławiły. Czyste, wielkie paciorki ciekły 
:c�:,art�i1�����e�aj����:i�j:}��g;::!�zi!�;.,�z�=-g. 1 Bur�k, sły!rąc gł�s �rt};jaciela, jeszcze szamotał iii<:, szarpał łbem, warczał. Nie mógł się wyrwać 2 mOCn)·ch wię1ów. Kiedy targnął, postronek wrzy-
:��r��\ g!�t�il; �i�\S�s�o���k:I o���. �c�K.,: wancf! -���i:aś",.\;J�:;., to i wiela ludu wylei:lo n:i, podcienie. Pod ś�ianami, na przy1bach, barwiły 
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na organkach wycinał, drugi larga! go ia rękaw, 
tądając, · z.agral. Opodal usiłował pa 

neg· 1a len·w· <priez 
a wpad•l.a w objęcia 

gal�zką popoliakach, 
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wlekaly swe troski, su·apienia. Co chwila inntego 
obmawiały, zazierając do garnków duszy sąsiadtek. 
Wywijały ':'torami, ni�y kijankami\ pr:ily chusty sp�a_w 
b\ifoich, me ostawiaiąc suchej mtki. Jak zwyczaime 
przy nitedzieli, ręce godnie odpoczywały, ale język 
młócił, aby uradować i skrzepić s_erce na caly robo 
czy ty�zień. Wybuchał gwar, śmiech. Kiedy zoba 
czyly me znajomych, odrazu umilkły. Po chwili �mielsza 
py1ala z ciekawością 
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owie wiedą tego łajdusa 1 

-.Ą.pocóz? 
-7.robią z nim, co nalety. 
-Cóz1akiego? 
- Oho, tam się nie będzie wylegiwał. 
- Bierą, wsyćko zabierą, ostatnią lyzkę worzy 

i to nie lwoj_a :-- zabiadaly między sobą 
- Przy1diie chyba nom wycnąć. 
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obq , pod g<b• 

Pokiwały głowami i u.milkły, aby wne1 inów się 
rozgwarzyćo a.em ·nnem. 

Burek wlókł się obok chat, jak na ścięcie. Nic 
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ludzi, na rozbawione gromady dzieci. Nie ta.szczekał 
na prosięta, choć mu w pysk parskały uydliwem 
kwikiem: uri, uri .. M,ja! stado gęsi, które wycią­
gały SZ)jl;, syczały, szc,ypiąc go w pośladek. Na• 
os1a1ek zagęgały wsiys1kie wraz: 

-Widzis! ... i nadebiekoniecprzyuedl 
Zatmko1al wóz, siarpną1 się pies. nie wolno mu 

było jednak skoczyć ku koniom.W półkoszkach roz­
wuL·lla si� rodzina Zielińskich. Z ko,dola wracali 
z niezwykhi ochotą, bo se kapinkę podchmielili. 
Bezzębny dziadu!! n:1 tylnem siedzisku oblapi:1! przy­
s1arnią, babę, belkotal, plótl jej douchanie1twor:one 
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na ocrach obmowy ludzkiej, spluwającej 

W przechodzie Burek spotykał znajome, roz� 
swawolone suciki, Te na widok oprawców brały 
ogon pod siebie i z przera:teniem uciekały w pole 

- Oho, coś niedobrego - skuczal !alośnie 

Spogląda! uwatnie na domy, ch(llc wszystkie 
nczególy zapamiętać 

-Juz wos nigda nie obocę- mrukną.I, pełen 
posępnych myśli i przeczuć. 

Mijał chaty, zatopione w sadach. W ogródkach 
citb!ly się jesienne kwiaty. Korony gcorgiń wień• 
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-Jabłka sie cyrwienią - m6wi! do siebie 
Burek na widok znajomych sad6w. - Urodzaj tego 
lata. Niech:e tam bedzie ludziom jak nojlepiej.Wor• 
taj� Widzi mi aie chałupa Joskowskiego. A ju�ci,
cyjazby była. Ale jabłka! ... z podziwem patrzał. -
Zeby ino lajdoki dziecinie oberwaly.Nikioncl. .. na• 
lomią gałęzi, natłuką kamieniami, chot nic s tego 
ni mają. Trzeba dobrze pilnować, bo obedrą. Zło­
dziejskie nosienie. A cy to upilnuje ten stary "Tar• 
gaj�, ino ,ie wylegiwać na podbudsiu, ino zryć, ale 
do roboty to go nima ... 
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kając, łakomie zerkały na serek na pod$tr1eszu, 
w siatce nician,:j, O mało nie pognał, aby przepło· 
SJ:yć natrętną zg-raję. 

-Huncwoty! chcą se letko zyć,ino kraść, ale 
o robocie to nie pomy�i, jak nie p.rzymierzając go• 
spodorski pies. Dol jobem wom, zeby mie ino w gor• 
ścinie mieli. ZarlQki zaciekle-zryto i zry bcz 
pomiarkowanio, a nigda sie nachlać niemoze ludzką 
krzywdą. Takie to juz nieodmienione 

Uo krok spotykał nowe obrazy. Patrzał na za 
grody, wid:iał ludzi, chaty, pola, rozbawione �zieci, 
bez troski:tyjące gęsi.kaczki,cielęta. Wszęd!ie ra· 
d°'ć, wesele, wszędzie azczęicie. I on to mtaw1a, po· 
nuca ... Pocu,I do wsi miłość niewysłowioną 

-Ino tutoj zyć, ino tutoj umierał'. 
Podniósł Jeb, obejmował chałupy spojrzeniem 

serdeanem. Jakiś'. bczbrzetny tal w piersiach zaikai, 
jakby :tegnał te ukochane, drogie strony płaczem 
długich godzin, bolekią rozłąki. Na samą myjl, te 
mote jut ich nigdy nie zobaczy, posępniał, na wpó.l 
tywy wlókł sit; z rozpaczą, skowytem 
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Prud kartzmiskiem zatrzymano Burka. Powitała 
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do wasa,ga wozu. Letaly zmordowane, straszne w swej 
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biednych ludziów mordował - charkotał, wyw11aiąc 
pię,fciarni r.ad nieszczęśliwym wrogiem. Trzymając 
sięoburącz slupka,kopnąl bezbronnego,obczwla-
dnion

��-zaskomlał prieciągle, straszliwie, jęk prze­
orał go nawskról. Nawet nie z�pamiętal tego � 

, wszech miar najboleśniejszego ciosu. .. choć rana 
wspomnienia mogla duszę zakrwawić ... 

Srul :t p0dkasaną jupicą zabiegał drogę i s!od 
kim g!O!lem zapra.sial najmilszych gof;ci 

- Panowie, prosę do środka, morn cymes -
��o�!��e• me ... me ... - pnykladal palce do warg, 

Opi ekunowie westli do karcimy. Zabawili do§ć 
długo. Po powrocie naładowali na wóz zwierzęta, 
popnywiąiywali do drabinek. 
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Była pótna �oc .. Jechali jak;i.ś Wl!,Skl!, gard1iel1, osa 
ci:Onl!, wysok1cm1 ścianami, ginącemi w pn:cpllciath 
ciemności. Z przełamywanych ścian wyskakiwały roz­
aochrane łby lamp, oślepiając ratącym blaskiem. 
Ulicą ladspóiniony pncchod,ień, c,lapal ciętkiemi 
krokami, Ził nim peh.ala plama cienia, tak namacalna, 
jakby miała wszystkie wymiary. Łoskot kół puera 
tliwie się rozlegał po pustych wnękach, załomach 
zaułków i ginął w mroku 

Po przebyciu znacznej przcstncni wóz stanąl 
prted o�romnym, czarnym gmachem. Zazgnytaly 
klucze. Z chrobotem ot,,.,arto bramę. Psy wpędzouo 
do środka ciemnej czeluści. Dunkszcdl po oślizłych, 
zimnych kamieniach. Nic nic ,,.,idzial. Na ślepo po 
stępował za innymi. Zaskrzypiały jcsic1cjcdn_e dr1�i. 
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1 trudem przed1ier�lo się pnez ukopconc szkiełko, 
rozjaśniając ulcdw,e �rodck posadzki. Po kątach zaś 
panował mrok, jakby tam kt?ś p�miótl śmiecie 
c·emnośc'. Na podłodze, na zm1crzw10; slom'e, na 
gałganach spało kilkanaście psów. Na ich widok 
prze?ziwna otucha w l3urka "."stąpiła, Pr�ei próg 
rnime przeskoczył,. ze skuczen1cm, wyrt.' ,,cem . · 
dowolenie, obwąchiwał współbraci. Z katdym chciał 
zawncć znajomo.ść. Kręcił ogonem, mruczał serde 
c1ne wyra�y pozdrowień. Ni7które wcale nic 1•ra• 
cały uwag:1 na powitanie, u rnnych 1adrgd ty•uy 
błysk, jakim patr1y się na słoneczną zabawę dziecka, 
które jutro ma skonać. Jeden czarny,mrukliwy kon 
dys, zupełnie wyrafoie okazał swoje niezadowolenie. 
Na szczere, pn:yjaznc słowa, mruknl!,ł zgr)fli.,..ie ni 
,,., pięć ni w dziewięć, wreucic zniecicrpli•iony 



i znudzony serdecznos'ciam i, odsyłał go do kroćset 
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- Pogodomy k iedyindziej 
- No, to dobrze. 
- Hi! hi! ... no to dobrze ... o rozbrajająco nai• 

wnos'ci - zadrwił któryś i :szen;>ko ziewnął 
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:_ Mys'li se, ze idtie do omasconego skwarkami 
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mana, ani nie mozno wytchnął, Cóz u wos słychać -
z�czepiony kundel przedrze.:!uial głos Burka - hi' 
hi! ... pie�ek .• morskiej pionki, pockoj ranka, to sic 
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-Ojo znowu strafoie na to chytry, jak na 
postną, a zgniłą kapust,;, kiej jestem najedw_ny. 
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nie wymawiaj jej nazwy nadaremnie w tym 

-A ty idź lepiej spać - kilku zwróci!o si,; 
z gniewem do przybysza - nie lak�me . my twoich 
nowin, bajd, culości z:ostow Io siebie, Jutro batem
ze 1
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s�ę zapytał. 
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- Godki na jutro zostot1·. - Słychać było de 
warknięcia. 
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Po drodze zawadził o nieruchomą kupę kudłów. Na 
nagiej, twardej posadzce letal t6!1y pies. Nawet nie 
drgnęło po1r.11cone ciało, schorzałe czy zabite. Prze­
dnie łapy miał naprzód wysunięt�, w nie łeb w1u 
lony; pozostał be°' ruchu. Uszy opadały na nogi 
dwoma zwis.ającemi piatami. Brzuch, wklęsły, okry­
wała skóra spa111zywiala. Burek zdziwiony stanął,
potem jął go obwąchiwać, naokoło obchodzić, doty 
k�ć, lita�; przymilał się, niby prz�praszal, o przebacze­
nie prosił. Tłumaczy! swoją nieuwagę, a wla�ciwie 
chciał z niego wydusić jaki� warknięcie przyjałniej 
sie. Łasił się przypochlebnie, jak przed gospodynią 
Pomimo, .te nie otrzymywał tadnej odpowiedzi, wciąt 
gorączkowo prawił i dziwował się. 
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biota w takiej okrutnej kupie1 No, rzeknij mi, za 
co inię ten hańtcn tak bardzeńko sponicwicroł i u:­
kląl, priecic jo taki som pies, jako i on ... cegóz 
tak wydsiwiol, no, dyt my przede równe wobec 
kija ludzkiego. Cóz jo mu winien, neknij dobre 
słowo, nekmj ... 

Stary pies z największym trudem pod1.wignął 
glo�11- W lochach zapadłych ukazały się oczy pne-
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płytach posadzki. Gdziekolwiek zwrócił wzrok,wszę 
dzie widział utkwione oczy l:ebraka, bezdomnego 
nęduina, który wśród nieszczęśt tywota. zapomoial 
mowy, a łka nie słowem, ale straszliwem spojne• 
niem, wytarg:mem z otchłani męcurni. Rozpalały się 
rany trenie. Przeratenie zatrzęsło Burkiem, bo 1en 
okropny skowyt wzroku okazywał wyrok, przepowia­
dajl\CY nędzę najemnika ... 
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Była to ibicn.nina, zegnana zrótnych okohc, pn�d: 
stawicielc najrótnorodni!'jszych maści, najspneczmeJ­
nych kierunków wychowania. Jednakie, mimo rótnic 
l!rocbenia, panowała w�r-ód nich nieiwykla zgoda 
Tralialy s,ę osobniki rasowe, tresowane, pncwataly 
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wypoeiynek 1ostalpnerwany.Wyniesiono kilkanaście 

misek. Zgraja 1 wru.skiem rtucila sil; do tarcia.Co 
który skońayl wcześniej potywienie, obzieral się, 
g?iieby coi'. ukrać. Podchodził ?o drugiego, ale ten 
me dal się zwietć powrem pny,atni. Nie przerywa­
jąc sobie jedtenia, błyskał ślepiami, wyuczerzal iębce 

i warczał krótko. Be:i:ctelniejuy gwałtem chciał 
porwać, rzucał się niespodtiewanie, tdradziecko 
Zaczęły się gryić, wodzić po podwórzu, a trzeci 
wyteral do ostatniej okruszyny. Zgodę u.prowadzał 
bat człowieka, Burek był setnie głodny, to teł chlał 
chciwie. Podjadł se niezgunej. Obtarł gęb!; p_rz�dnią 
łapą, ziewnął raz, drugi i patrzał za  barłogiem lub 
cieniem, gd1ieby mógł w chlódku wypocząć do po• 
ludni;., jak to bywało na wsi od dawien dawna. Nie 

1nalad ani tdziebellr.a slomy.Skrawekpodmiecionego 

cienia do muru nie mógł mu dać ochrony, Pouuki, 
�ań ianiechal, gdyt uwagępoehlonąlniuwykly ruch 

, knątanina. Z pod drewnianych daszków wytaaano 

miniatury wózków, wasągi z deskami na płask ulo­
tone
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k
� haków 1dejmowano upnąt. drobne lejce, 

- Ho ! ho! - jakie -wsyćko ligliwe - myślał 
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spo1ierając uwatnie na te sprzęty, 
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-- Nacudowa� sie nie mogę, co 1ie tu wypra-
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�y postronkami do Or• 
czyków. Na kark nakładali naszelniki. Burka za.su. 

nawiało to, te tak ochotnie.bez pomstowań podcho­
dziły. At kręcił z niezwykłego iadziwienia 

- Coś w tern iest, ze tak smakuje, nikiej klu­
ski z mlekiem. Ino jo nie wiem, co. Hi ! hi! jak se 
śwarnie stoj;;, zeby "kary�, abo "łyso" obocyla 
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zabowiać. Ale musi być dc:,bre, kiedy tak wsyćkie 
WTOI przystępują, 

-Naostatek i jego spnągnięto dospólki z wyle­
nion�. tbiedzon�, niezmiernie smuto� suką. Z po· 
cz-4tku zawadzały mu nakładane pasy, krępowały 
ruchy, przywykłe do swobody . 

. T_ "no iraiu, potem bedłe _·nacy - we 

;:���
Ję s1e pomalućku - pocie,zal się nieco stro• 

Na widok tych ozdób, zawieszek, pęte\ek,dum:, 
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�a prtodzie zaturkotały kółka, podskoczył)' na 

., .. �i�:��:•:;ifi,:�:f!:;: ��.;::.; 
Nie ruual ,ię wcale, nie wiedz�c, do kogo od• 



nosi się 10 wołanie. Przecie koniem nigdy nie był 
Jego towarzyszka twawo pociągnęła, lecz sama nic 
mogla. dać rady. 

- Wio. 1y lajdaku ... dość się naprótniaciył� ... 
n e uwsic będi'csz w·a1rem gna! - he - he -
no, wio! -

Te.raz dowiedział się, te i do niego się odnosi 
ten rozkaz, !)Opar1r silnem. ćwie�nięciem. Nijak m� 

���c�
akowalo takie obejście. N1e1adowolony kręc,1 

- Cegóz tak zaroz przeklinają i biją1 Cóz se 
my,lą, 1em to bele co. zem pachołek na śmietni�u 
urodzony, a nie w gospodarstwie I Jesce tego me 
bywato. 

Świsnął bat kilkakrotnie, tak samiutko. jak nad 
si11'kiem, kiedy gos!)Odan zwoził siano lub 1bo:te 
'I'. czasie tniw i na. konia.eh z!� wywier.il; .Uderze­
nia przeorały ciało. Burek zadreptał w m1CJSCU, za­
skuczal przejmująco, jednak nie pociągnął. Zeltony 
warknął: 

m,et;;; 
Ino ze mną nie zacynojta -bo se popa.-

- Ehe ... toś ty taki maselt:k - poczkaj,ja cię 
tuprzyucu;sluchaćludzi 
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;;�;�:-ną":r�:10 psa, poczęto " 
puemawiać do rozumu grubszym końcem bictyska. 
Pies, okładany razami, wpadł w prawd1iwy obłęd. 
Oualaly ujadał, wspinał się na tylnych łapach. rwał 
do ludti. W swej beuilnej wścieklMci nie mógł ni­
kogo dosięgnąć, więc o,leply,bezpnytomny,sxarpal, 
gtyd towar%ysza niedoli, wbijał zębce w nędzne ciało, 
mszcząc się na bezbronnym i słabym za  własne cier-
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niespodzianie skrędl w bok i wó,;kiem, niby przy­
c::zepionym kadłubem, wyrznął o slup. Powoli go 
usiepano. Bez sil padł na ziemię. Po wyczerpującej, 
a pró!nej, nadar�mncj wake zrozumiał, te jego nie­
ok1ebaną wolę u1ęly kleszcte si lne, nieprtelamane, 
od  ..,icków niezmienione i .te nie zdoła ich rozlutnić 
ani zrzucić z karku. Zgiu;biony, podągnąl za innymi 
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_. _W mie�cie nowy llwiat zobac::zyl. Wicie 

d.z1wów 1 mes�dz1anek przefyl, o jakich psia fanta 
ZJa wyobra�en,a _nie miała na w,i. Wuystko było 
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wieuone wslątkami. I domy były inne, olbrzymie, 
stłoczone barami równo w rząd. Nigdzie nie widać 
sznytu dachowego, nigdzie kalenicy t kozłami, pa� 
:durami, nigdzie strrechy, strzyło,1ej w ładne karby. 
ściany, niewiedzieć po jakiego licha, poobtrącane. 
Z wysoczyzny wytrzeszczały tysiące �epi. �t strafh 
zbierał. Przechodnie ginęli w czelwlc,ach mezglęb10-
nych, jakby ktoś rzucał toboły w dól niezgrunlo• 
wany, a drugim bokiem wyt2acu.1, te chodnikami 
płynęły barwne strumienie. Niezliczone dumy pne 
lewaly się w ciasnych gToblach. Gdy ktoś na środek 
ulicy zboczył, to jakby jaskrawe wióro, czy pstrą 
odczepkę wiatr wygarnął z citby, miotnął na bruk 
i z powrotem na chodnik n:ucil. Pn:ejkia otaczały 
mury uichlapane, tak, jakby kt°' pędzlem na śmiech 
zachlastał cale połacie. Nad dn:wiami ciemniały nie­
zrozumiale napisy, na hakach wisiały kraśncumaty 
Burkowi wydawało się, te wnet będą �więta, bo 
przeciet dobne wiedział, te na wsi tylko na Wiei 
kanoe baby wietrzą puyodziewę, wystawiają na wi 
dok wszystkich, aby się chełpić bogactwem i kluć 
w ouy zazdrosnych ... Okna były pełne dziwotworów. 
Wszędzie oślepiała go wspanial�ći niczwyklogć. 

Gdyby mu pozwolooo, patualby bet upnykne 
oia calemi godzinami. Najwięcej dziwiły go wozy -
nic do wiary - bez koni. Ską�, z za załomu, wy• 
skakiwa!y takie potwory, gnały na Uamanic karku 
i pickiclncm (urc.ieniem, t lart.ascm. Ginęły na za 
kręcie, zostawiając wy,iizgane �ady swego biegu 
Po ńich pędziły wciąt inne, dzwoniły na gwalt,jakby 
się palii ,wiat. Lecąc na :tłamanie karku, narobiły 
harmideru, wrzasku, drąc się nacale gard!o:trzymaj, 
lapaj. Burek miał ochotę obszczekać te dziwol�gi. 
obwólchać, ś"cigać, jak dawniej chlopsk.i zaprzó\g, Nie 
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- Cegóz chapę rozwolos, iesce c i la w1elga­

chno chalupa wleci i cóz z niązrobis? 
• - I kaj �dzies pcholk�pust<.1, .. 

- Dajta mu pokój,_cu?uJe sie, przecie nie zwy• 
cajny telo dziwów. \Vidz 1 µ,r sy  ro, 

- Dyć miasto obocylem, to i w głowie mi sie 
ze wsyćkiem po mąciło - który, ze ,ąsiadów obja• 
-śnlal z najl)Owatniejszą miną, naśladując głos Burka 

- No, to s'enapatn. 

sie odw::� i:
! 

d:
i

i�:!,��k!
es

� ,;�t!��t::o �11t: 

�om :J�:�ar�
w

t:\�i�ei�y�:1�i;:r �=�!t:, 
1
:�tctT�:::1;;:e 

5
!:'11;��:��at

a

i�
u

:!�=�t��r:a� 

�r a�:iE:d:��1e:

0

h�

i

:�i���·

s

fii�1�1����:r 
1i�:i;�! 

wóz, "? zode1� koń cudoka n ie ci�gnie, O rety I -

;:l:::��
i

�::E��:\::::b!��i:f :1�ri�::: •12� 
�.i;;,:?i:,��:;;��o;;;�?��;;=:�'.I;;;? !%

- Sknepili,wa się td,;ebko. 



Burka dratniły niuasłutone tarty. Jednak nie 
umiał się odgrytć. Zapominał języka w gębie. Czę• 
sto szydcntwa i docinki przyjmował z dobrą wiarą, 
naiwnegod,lopa, kicdyindzicjznów niechciałw$zczy 
nał niepotrzebnych kłótni, bijatyk. Te dokuczania 
były nic,tm wobec grofnego i niebezpiecznego ruchu 
ulic. W taden tet sposób nie mógł przywyknął do 
ogłuszającego hałasu. \Vśród wrzasku, ruchu, w.śród 
wzburzonych krzyków, wśród biegających ludzi, stą·• 
pal ostrotnie: Bal się kroku zrobił. Sklt;bione glo�y 
przewalały się, niby rozsialala buna. Zdawało s,t;, 
te go porwie, poniesie i rzuci w otchłań łoskotów 
Często nie zdawał sobóf': sprawy, czy chodzi po zie 
mi, pękającej pod nogami, czy zapada w bezdnię, 
pełną trzasku kopyt, huków. ryku przer„tającego. 
Turkot kół przygniatał, ogłuszał. To nie tak, jak na 
wsi. Tam niezmącona cisza. Wnystko dychał, katde 
'll'Olan'e, Jeszcze wozu n·e w'dat, a po turkoc·e mo-
2na poznał, z c,yjc-go obejścia wyjedzie i poco. Jak 
do \uu, to małe drabinki dygotają. jak we tniwa, 
to trzaska dl�gi pawęt. jak literki albo półkouki,. 
to z pewnością po ziemniaki albo po kapustę. Tam 
wszystko widać.Dobre urządzenie. W mieście 1J·ni­
c1f'm nie mógł się rozeznać. \V głowie ciągły_lomot, 
akby trzeszcia!a czaszka, deptana twardem1 obca­

sami. Ciągła krętanina doprowadzała go do oblęd11. 
Chce mlllłpit na jedną stronę, a lu z drugiej raptem 
wydrze się potwór z piekła rodem i wali miotem 
z tak� z.apamiętalokią, jakby był dobrze zapłacony. 

Burek za ka:tdym razem wzdrygał się pnestr'.'­
Hony. Miał wra:teme, :te go zmiatd:tą. 11�1ują. Gdzie 
postawił nogę, tam rozlegał się trzask, podlote pę· 
kalo dowrótbne, jakby miasto miało eo gr1uami 
pnywalił 



Obok głucho dudniały wozy nałado�ane cięta.­
rami. Konie 1\llokly się z trudem, stawiaJąc kopyta 
zmordowane na wy.!!lizganym bruku. Trzy,:naFłc ,ię 
podk6lków, uli wotnice opa�ni fartuchami, wykro­
jonemi ze zgrzebnych worów. Kiedy ich karawana 
psia mijała, zdumieni zwykle przerywali ro!mowę, 
ocierali rękawem w�y i tęgo spluwali na zw1cnęta 

- A to .!!myśne bestyjc. 
- Ni c trą darmo boskiego chleba. 
- Fes1ny kawal uciągną 
- Nie dziwota, wypoczęte i najedzone przy 

chlop,kiej misce ... niczego im_nie zbrakło. 

zac· ratr_zyl_i na zapnętone ,stoty z lekcewatącem 

- A rusz.te się I Olbrzymi dryblas ćwicknąl 
balem po łapach małego, schorzałego psinę,cochwila 
upadającego. Uderzony zaskowyczał, pobiegł kilka 

:c
o

c�o� i grzmotnął głową o wasątek poprzedza 

Gruchnął .!!miech gawiedid. 
- Jaki prędki, leci jak do mfski 
Spieszno mu, mało łbem dziury nie wybił 
- Robotny - he - he --
Zbiedzone, wym;dznia!e robotniki nigdy litoAd 

nie budziły. Owszem, obicie nieszcu;śliwca uchodziło 
u. milą zabawkę. Ludzie szczodrzy byli w okrucicń 
stwic. Burek at nazbyt pn;dko poznał człowieka, at 

���i�t� 



dze. Dopiero około południa przypędzano go do 
domu. Ledwo go odprzęgnięto, jut upadał bez 
tchu. Zasypiał kamiennym snem. Po południu gnano 
do nowej roboty. Po tysiąckrot musiał przebiegać 
rojne ulice. Najdokładniej znal spotykane kramy, 
skrzynie pod płachtami, podobnemi do dachów na 
krokwiach, te same twarze uliczników, włóczęgów, 
handełesów, przekupek. Wiedział, o której godzinie, 
gdzie go zatrzymają na  •poczynek, więc śpiesz�ie 
pod�,aby jak najprę<i1ej dotnet do celu i chw1lę 
ode1cbnąt. Czasem przechodnie, wzruszeni ich obra­
zem, nucali kawałki chleba, ale nie wolno było pod­
jąć, czasem litowalisię nad nędzarzami,alenie wolno 
było słyszet miłosiernych słów. W kieracie wytęta­
jącej pracy wysechł, sposępniał. Niktby nie pozn�I 
dawnego Burka, pełnego fantuji, zamaSJystośc1 
Dumnie noszony łeb zwisnął Sierśt wełnista zru· 
działa, zwijala sięw twarde kołtuny,którychzgrzeblem 
nie motna było rozczesał. Kudły wisiały, jak prze­
gniły łachman, narzucony na ostro sterczące kości, 
Na obłuskanej skórze od naszelników i postronków 
tywe mięso się krwawiło, gnoilysię za1tarzalestrupy. 
Lecialby stąd do wsi o głodzie i chlodzie, chotby 
tam mieli go tywit postnemi ziemniakami. Przysięgał, 
te jutby tył z katdym psem, z katdym koniem 
w bezprzykładnej zgodzie. Nieraz z rozrzewnieniem 
wspominał tłustą, a złośliwi\ Muchę,znanąbajczarkę, 
obwąchującą podwórza, aby jeno coś wygrzebać ze 
śmietnika psiej duszy i na dziesiątem podwónu roz­
głosić nowinę, uwhczającą godno�ci dobrego stróta 
Z lubością myślał o .Magdzie�,wiecznie le!ącej pod 
przyciesią, mającej w pysku szczekanie zakisłe, niby 
kapusta stara, przyprawiona zgrytliwością i kolcami 
szyderstw. Zapnyjainiłby się z ft Tugajem", 1 �Par• 
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szywy�", "Gawrone��, ginącym z głodu u najpo 
śledn
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;.'.zyświodcol, bako; śklil, a ba­
sowoł, 1: drogibym ustępowol, juzbym wiedział, jak 
zyć, do nikogo marnego słowabym_ nie rzeki, ojl 
oj I... mozcbym sic wfÓcil - przys1ęgal na swoje 
łwięto�ci. 

Mierziła go niewola. Rozmyślał nad ucieczką, 
cbOC wicddal, te zatnasla się nad nim brama sto• 
krot eięisza, nit ta, którą go w izbie zamykano. 
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dęane pogruchotało siły, poobtlukalo wszelkie 
bunty tak, te serce letalo w spowiciu ran. Pies 
wk.ońcu zrozumiał, te dusi go mocnozaciskanap,;tla 
ludzkiego wyz)-sku, te wtcr.a .się eoraz głębiej. Nie 
znano l"tośc·. r u w n"czem n'e przepuuc:z:ano. Od 
kopnięć, chłosty ciało pokryło się pa!ącemi sil'lcami, 
jednak najboleśnicjue ślady ludzkiejopiekizaslaniala 
sierść. W pocie czoła zarabiał na postną miskę stta­
wy, na kaidy policzony ziemniak. Nikt nit: okrasił 
skąpo wydzielanego jedzenia, nikt nie podlał choćby 
zbieranem mlekiem, choćby serwatką. Oj, nieraz za­
płakał na wspomnienie dawnych, wsiowskich cza'IÓw. 

� :\:iraz do pófoa w noc nad samyir. ,obą się roz •  

��t��;�:i:il�!�i(]tł�� 



sri,alllowało. Cy to jednego zlodsieja odegnołem.Dyt 
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ae. Zrobiłem i m  dobly p0cęstonek, Nie ,.-ymowiOffl, 
ale d�zlocbicjslciego ciała natyrm01ilem. I aato 
mie tak okrutnie ukrzywdzili. Rety ! - i � tyle 

dobra, u tyle procy. 
Naru:kania i skargi pncrywaly troski gosp<> 

darskie i oba,.-y, jakie mu pnychodziły na pam1ęt. 
- O, rety! jakzc bań tcroz, Cy se chot beze 

mnie dadzą radę1Zeby im ino nic wyniósł sadła ttn 
kuternoga. Cemzc dzieciom bedą maścit. Jadom juz 
wypatrywoł nie raz i nic dwa. Ostrzyltm zębce na 
§cien,ę, ale mie zabrali. Ej. wsendy ino złodziej pa 
nuje ... wscndy ino trzeba pilnowat 

Kiedy myslal o wsi, oay świeciły jak dw.\ 
obł�ki, które wypłynęły na niebo radości i nagle 

�spo!inając �!c c-y. �go usypiał śniła 
mu się ugrod� w§r� zieleni. Zdała a pod lmOn 
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kołysane po•icwcm cicho suimią. Obok !a.tą kury, 
kw!czą rrneic;ta. Uśmiecha się do .Siwka", do �Kra 

suhw. Wsiystko widzi drogie, kochane. Pilnuje go· 
spodarstwa, jak dawniej. Od domu id1ic Kowalikowa, 
w obu n;kach niesie ogromoą michę, �Iną smak.o• 
l)'.ków. Mlaska ozorem

! 
śmieje się, bijąc z zadowole-

fi:;�;;e•i]i{::r��'.}�]i;i� 
cratują_chytre wróbl7,ci:ekaj-1c sposobno§ci, aby zaraz 

•wpaśt I kraśt ludik,e mienie. Wyskakuje na pierś 
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Kowalika, lui się. lite. Wtem, jak widmo zlowrót-
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n"t'". na ciarne śc"any więt"en'a, Terat chłop 
wydawał się aniołem dobroci, utracona wolno� nicdy 
n·e1"szcialnym, wymarzonym ;.m, która, po swem 
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jasno,cią. Ukazywały się w szatach �więtnych, 
a tak W)"ratiście,jakby nacudne obruy patrlillty• 
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c1one, podobne do domów okopcon•·ch tumanami 
sadzy lub do szat nęchana, wypran)·ch w kałuty 
tycia. �bru ,ui, pogoda, wesolośt, beztroska, niby 
ł;i,ka św1eta, wonna ... długo ukrywana ... zginęły pod 
skorup� knywdy. Jaki!i czas jeuc.ic wspomnienie 
l«ial? do �$i, jako echo 11.ań; jeszcte ,ię snuła 
promienna mł, at wkońcu i ona pęlda. \V pier;sia,:::h 
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Jut nig�y do niko�o z powitaniem nie podsko 
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- Cicho les t,., - morny pełn� michę nroich 

Sl
rop

� Cós nom do 1woichl 
Zezryjte je som, zeby ci ino w gardle nie ro 

stały, bo kości wykn:tusis, ale one wstaną„ 
-W·ccn·e skowycy na nase urrop'en·e. -

Małos sic narobił, ino pnypomino, - a 1eby cie 
hycel ros �broi 

Burek :t powodu swego odmiennego usposobie· 
nia pędzi! tycie samotne. Nikt go nie rozumiał 
pried tadnym nie mógł się wy1kartyć. Te glosy 
niewypłakane padały w pieri, wyly w więzieniubo\u 
i patn:yly spojrzeniami •.. 

Praca wytarła siły, igięla gnbiet,_ głowę obar• 
czyla jan:mem pnymusu. Nigdy jej nie podiwign� 
w górę,abyzoba�yć radoiić, słońce. Pn:c1- ulicę po• 
suwał ,ię jak zgłodniały nędzarz,upatrujłCY miejsca, 
gd:1ieby mógł skonać. Stawał ,ię podobnym do do 
rutkarskiego konia i wytartemi pnez znój ociodo­
lami, który z największym trudem na twardych gla•, 
zach stawia czerepy s�kanych kopyt, aby jeno do 
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�!:� straszliwegu tywota. Kaidy krok 

Burek wracał zmordowany. Ledwo legi wiec,o• 
rem w swem legowisku, twudo za.sypiał. Nie we 
łbie były mu tarty, karesy, zabawy. Tylko w no• 
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dzin panowała zmartwiała cisza. Blogi spokój psów 
przerywał skowyt nagły, krótki: to bardziej zmę 
czony po trudzie całodziennym usypiał na sen 
wiecz.ny . ., 

Rano zabierano zdrętwiałe ciało. 
Na opr6tnione miejsce pnybywaly no"'e najem• 



niki. One wnosiły do więzienia powiew ws�mni�J\. 
dawno pnctywanych na wsi. \Vuystkich spoJncnia 
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którypodnióslskrwawioncdolyi patnal dlugo1karg;;i 
strasiliwą 

,.. ·1cm wrai z·nncm· zgryffw"c stctekala tak 
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�� go nigda nie 
1dolis rozerwał. Pockoj ino do jutra. 

\V tym cmentarzu umarłych, w zmroku nieszczę• 
da, rados'.nicjue ucieknięcie było czerni okropncm. 
jakim, brut;,Jnym wybrykiem, bCZC%CHCZil,Cym spokój 
na s'.micrł $karanych w knywdzie. 

Minęło lato. Nadchodziła zwarjowana jcsicń,go­
niąc pncd sob-1 sko<nlenia, wyjące we wszystki_ch 
suonach pustkowia. Przeci;;ig;,jącc wichry zawod11ly 
po bezdrotach przestworzy, jakby tułacza tęsknota 

pnclatywala z ziemi ku niebiosom, _ni�ąc jęk nic­
szaę�hwych, pomstę rotdzicranych p1crs1 

Psy dźwigały �ię ze swego zgniłego barłogu, 
grobami oczu w c1cmnośł patrzyły, skręcały głowy 
ku głucho 1amknioncmll oknu i wyły - wyły coraz 
pncratli"'·icj ... nwicruchą plac1ów ... Zdawało się, te 
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tych pl'Qmieni, rzucały do domów ro:,urt)•ch te 
ostatnie pozdrowienia konającego lata . Silniejszy 
podmuch unosił i zaścielał najstrojniejsr.ym pokrow 
cem szary, brudny bruk, zabloconerynsuoki.Slońce 
spływało po ga l�iach szczelinami, wydartemi w gę• 
stem li.'ltowiu, smngi wylewa ły rótarni. wodę :fwiatb, 
upojoną n ajprszniejs.zemi barwami. 

Niedługo trwała pogoda, Wnet na stała slota 
jesienna. Rozchlapały sii; deszcze, rozwyly iawieru 
chy. Psr musiały od rana do no cy uganiać pomic• 
!!'de. �iatruarpal zbiedione dala, ugarnial p<;ki 
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?-11ame, aby mocuiej, a by tętej. Krok w krok p<;dzil 
! s�aga l po pyskach. Ucz�pial się obu lxtków 
1 uw1e!liony wgryzał w wylemoną skórę timne, szar• 
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domu i chłostał po oczach dernistemi prętami. Po­
dmuch)' tarzały się u $1:Óp we wtóne piekielnej IIIU• 
zyki, jakby na ro.istaj.ach, gdJie wichura, spędzona 



u wnystkich stron, sul.eje poląsana wkidcliUJą 
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do drugiego pn:ywier.d, aby się wzajemni7 ogrzaC, 
ale ,wist ostry, siekący, przecina! uiębn1ęte ciała 
i precz roztrącał. 

Wiatr szalał, wyf w ciasnej roztoce ulicy. Niaeg-o 
nie osiczędzil. \Vszystko bil, chłostał, szarpał.Jakie 
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i miota.I z zaułka w zaułek. Na zbiegu apotkał wy• 
nędzniale drzewo, tańczył naokoło pnia, przypadał 
do konarów, rozdzierał krzewinę struchlałą i ze stra• 
chu cicho pojękującą. Nałamał kruchych gałęzi, na 
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dróg, uucil się na ch�nik, przywarł zauajony, 
wyjrzał z poza rogu kamienicy, pogroził i znów się 
schował, ab)' nagle zaskowycz.eć i kąsa ć i Wg,"yzać 
roz
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bezdomnych rmicili się za_ szarugę, za zimnicę. Ich 
bezlitosne, tward• ga�,e ze.ltaly dopiero wt�y,
kiedy ustala wichura, a ciepleJsty deszcz począł JC 
dno,tajnie szemrać, dtwięczeć, pn:esiewać zwiewne 
ph1skanie. Szlapawica ki.sła w powietrzu, pnepdnia• 
i1c jego lochy zgnilizną wyziewów. Rynutokami 
waliła rzeka brudna, belkotc1.la na kratach ścieków, 
nie ll'IOg1\C priez wąskie rozpadliny pn:edrHĆ mulu. 
skorupy błota. W takim dniu wszelki ruch nielt\al 
1upelnie ustawał. Rzadki pnechod,ieti wymykał si,; 
i sieni, w pędzie roztrzepywał parasol i gnał na 

�;� �\�c:'!t�t�r�:�i!� �
u

;i��t! mtrii,r.r�: 



mie. Pod okapem sial ,,,lóctęga, do nitki przem? 
cwny, dygotał z zimna, trzllsl sic;, a nie miał gdzie 
wejść, głowy schronić. 

Psy, mimo pluchy, nigdy nie zaznalyspouynku 
Ciętary, nalotone na wózki , wlokły z najwięk.nym 
wysiłkiem, zobojętniałe na cierpienie, n;i udrc;kę,ja_k 
bandos wyzyskiwany od świtu do nocy w kieracie 
krzywdy. 

Jednego popołudr,ia zupełnie sic; wypogodziło. 
Psy zatrzymano przed olbrzymim budynkiem. 

Odpoczywały, pozoslawione bez dozoru.Jedneletaly 
na zimnych głazach, drugie stały w bezmyśl�em 
odrętw'en·u, ·nne, młodsze, z pewnem ot,.,·eniem 

:
ad�er:"'ly łby. spogląd;ij11,c po niebie, po �cian;icb 
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rowk1,napelnione wodą,Jilkby srebrnymiwianu1zka'!''·
Na powierzchniach kalut niecił sic; silny połysk iw1a­
tla, które pod tchnieniem ciepła oddychało zwiewnym 
oparem. W poblitu rósł kantan. Oślizły pień był 
okuty w pancerz. Po spękanej korze s11,czyly su; 
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uach tkwiło kilka napuuonych wróbli. Ani razu nie 
ćwierknęły. Siedziały osowiałe, podobne do skurczo 
nych liści, odryWlljących sic; od konarów. Opodal 
błądził bezdomny wytel. uzieral do ścieków, szukał 
ochłapów. Kulawy, sparszywiały nędzarz .. 

brata

Burek spojrzal nań przyjatnie, pozdrowil,jak 

Powoli ulice poctynalysięotywiać.Ludzie otwie• 
rali okna. W jednem z nich bawił się mały chłop-



ayk. W lagodnem cieple blade lica uplom;ly mglą 
pnelotnyc::h rumieńc::ów. Rozweselony c::hwytał n!rę­
cza promieni i przytulał do pieni. Kiedy spoirul 
wdól. klaskał w dłonie, szczebiocząc:: aule do "Kruet· 
ków•, "Targ11jów", .Filusiów�. Stc::teJólniej u_podo• 
bal sobie Burka. Pragnął zejlć do mego. Nie po 
zwolono mu, więc: kaprysił. Dostał klapsa, rozbec::u­
nego porwano. Z trzaskiem zamknięto okn�. Bur�k 
patria! z milo�cią na małego, pn:ypominaiąc:: sobie 
1'fac::iusia. Kiedy go zabrano, taki tal go ogarnął, 
jakby u ro1w'anym, ostatn'm snem 

Chodnikami płynął wartki nurt tłumów. Od 
brzegu do brzegu kołysał się niby staw z odbitą 
tęcą.Be1 pnerwy parły strojne gromady, "?zkwita. 
jąc::e prierótnemi barwami. Ktoś zatrzymał się przed 
psami. Pogłaskał biedaków, milO!lierne slowo wynekl, 
piec::1olowicie oglądał zapadłe boki,rany obitej skóry 
i jakie! przekleństwo pod nosem mruc::1al. Rzadko 

1aki1rafil się .  
Ludzie przec::hodzili śpiesznie, mijali obojętnie 
Slutąca prowadziła na h1.ńc::uszku pieska, uyjra 

drobna uginała się od wspanialej kokardy. \Vypne 
dralją kędzierzawy pudelek. Szedł z pyszc::zkiem do 
góry podanym, przybierając minę śmiesznej powagi 
Kiedy obaczył tłum zapnągniętyc::h. c::o tchu pognał. 
?dwródl się dopiero na rogu. Zdumiony stanął 
, z niezwyklem przerateniem patrzał na braci. Uc::z 
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pa$!! z rorpaciy. Withć zauwatonojego zbrodrŃc:ie 
zamiary, bo go pnygwotdtono szpilką. Jutniemógl 
się wydntć z więzów i porostał na bok przerzu 
eony. Czupiradło wiodło małego, wycackanego 
pieszczocha,_okrytegoczerwonymplauciykiem,obne• 
tonym blęk1tn<1 krajką. 

Robocze psy z widoc1nem skrzywieniem pyska, 
oiriacującem lckcewattnie pogardliwe,spogl11dal>•na 
te _tw .. ·a _drobne,_ 1n·ew'eśc"alc za p"e<::em ludz. 
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N1,;jedcn 1eclnak zrzędził, mruaal opry-

-Najlepiej takiemu, nic nit:: robi, a dmuchaj11, 
a chuchają, a podtykają zarcie ... w puchy kładą. 

-Jednego na rękach no�. a drugiemu po 
ziemi nie 1>0zwalają chodzić. 

Scierwy, nie Indzie, pracujes, Wychos, a gło­
dnego nie pozywią, zmordowanego nie widZJ1-

bo
o
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Po chwilowem milczeniu, gdzieś na prwdtie 
rozltglo się krótkie, wpół urwant::szczeknięcie,jakby 
przesłano ostrzegawczy sygnał. Naraz wszystkie psy 
zerwały się, poczęły w tamtą stronę spozierać, za 
dzierać łby, szczekał!', choć mote nie wiedziały, oco 
idzie. \V�ród nich zawnalo, zakodowało. Wci11t się 
rodegały knyki 

-Taki,a próinuje! 
·- Nic tyle mógłby uciągnąć, co my. Byk., nie 

- Talu smok a wolno chodt1 
- Upasiony, ledwo diwigo pc;katy brzuch. 
- Zeby łapy polomot11a gładkiej drodze. 



Ta niezwykła wnawa, w.łciekloU rouulałych 
zwiierąt zaciekawiły pn echodniów. Pn�tawali, py 
tajii\lC 

- Cd! im się takiego stało I 
-Mote głodne? 
Ze wspókzuciem wskazywano na wychudle cia!a. 
- O, jakie boki mają zapadłe. 
- Chlają bestyje, co w nich wle:zie, nienalarte

pyski, ino ich czasem Cras opęta i wneuc2ą - ob 
ja�niał poganiaez, okładając batem niesforną gro­
madę. Jednakte w taden sposób nie mógł uciszyć. 

Wtem ukazał się sprawca hałasu. Byl100\brzy
mi bernard. Z daleka widniał bialy gnbict z czar­
nemi latami. Uuy klapei:1$te opadały na oeiy. Kro 
uyl :z łbem dumnie podnie,ir.,nym, język wywieszeny 
na bok przenueil, kitę ,:,gonabutnie nanrouyl.Sda 

chetnie urodzony,nikogo nie Sp0$tnegal,nie zwracał 
uwag
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szaekań. Na widok 

wypasioneg-o olbr:zyma psiarnia od zmysłów odeho­
dtila. Wszystkie ku niemu zwracały pyski. Rozjuuone, 
oualalt:, dorzeczy!y, te pró:l:nuje, choł rozrosly,na 
jedzony, a on� scbudzone, schorzałe muSZ<\ harować 
w t.iprzęgu. Niektóre mikzaly, patrzały z taką nie 
nawi�dą. te le mściwe $pojuenia mogły poprzebijać, 
poszarpał ostremi kiami. 

Najsrotej ujadał Burek. Doprowadzony był do
�tate_cznych granie w�eieklości. Jego głos przemie_­
mal s,ę w chrapliwe przekleństwa, mające silę zaCl• 
śniętych kulaków. Roztarty zemstą chciał skoczył 
do prótriiaka. Nie pozwolono. Tylne lapyjakbybyly 

�':ra�;.
l��z�;��f

1

�:i;.1 i:1:/:�:t zda=���lę,
d

;; 
porwie pos1ronk1 i klamip<1ćwiartujeprzechod1ącego 



dryblasa. Sierić. katda tyłka. katdy mięsień tnęsly 
się od wzburzenia.Nie motna było poznać tego, tak 
potulnego psa. Obłęd, wściekłość, uzdr�ć. nienawiść 
pnemienila go w potwora 

Bernard etui słuszność wyrzutów. Stracił butę, 
:fmialuść, spokorniały suną! przyparty do ifciany, 
owijał się u nóg wWcicielki, skuczal rozpacznie, 
prosząc o ratunek i schronienie. \V skrusze iz i,od­
daniem pnyjmowal pomstę uciemiętonych braci 
Chciał jak najprędtej uciec z kręgu niewolników 
śpiesznie podątal. Jut był na końcu. Zrównawszy 
się z Burkiem. Sf-'Ojrxal na niego z pokorą, jakby 
chciał się wytłumaczyć ze swojej winy, jakby chciał 
blagać_o irotumienie i litos"ć. Burek nie zwatal na 
uspraw,cdliwienia. Oślepły zemstą, wyrwał się z ue• 
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bowanego ulubieńca,narobila knyku, jakby ją zabi­
jano. W obronie połamała parasolkę na twardych 
ko:fciach prostego kundysa. Usiłowała odciągnąć 
napastnika. Jej praca była dan:mna. Wrze,zczala 
w nieboglosy o pomoc. 

Burek charcu! spienionym pyskiem, rozjuszony 
szarpal,targalcoraz potętniej.W taden sposóbnie 
motna go było oderwać. Z ratunkiem po.il'.picU)'li 
poganiacze. Do pnytomno�ci doprowadzili psa batami, -
tnącemi skórę dó kości 

Skomląc z boln, uoznmial, te nie wolno powsta­
wać przeciw darmozjadowi 
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stwo, rozdzierało bebechy pa.turami beuilnej w.il'.cie-
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klości i buchało skowytem talosnym, zakopanym 
w c,d�ciach serca, zepchniętego w grób mroku 

Od tego dnia wiele spraw zrozumiał. 
Z poddaniem, bez skargi,ciągnąlnaje�nikprze­

kleństwo wyzyskiwanego tycia. Nienaw� rosła 
w piel'Siach, ale nigdy najaw nie wybuchnęła. -
Sknywdzony zawierał szalejącą bunę w pysku na 
mocnÓc:;j��
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nami. Były.to spojrzenia niewolnika 





CZĘŚĆ DRUGA 





TQUJarzystom mej wlóczegi, 

psom i ludziom 
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katowanemu wyrobnikowi, te nie będzie końca wy­
zysku i niewoli. Zazdrościł swoim lowan:yswm, któny 
m·n·oj nocy za.snę\' na zawsze. Z-mne 'a.la, wyno• 
uone na oknpowisko, odprowadzał w1rokiem tęsknoty 
Oc:zy wbite w ciemny otwór dnwi ezekaly na wyba• 
v.:ienie z otuehą.,ale padalywezel�mroku i�ąt­
p1enia. Kiedy człowiek z martwym psem znikną.I na 
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do wó1ka, wiedąe, !e musi byt: wyzyskany do
ostatnieg? tchnienia. Postronki eorug!ębicj orały 
bold, SZYJ<;, zdzierały skórę, wteraly się w krwawe, 
rozj\tn:one rany i uosłysię z tybmi na wieczną. 
pracę, 1 której mote wyprzą.e - wofoiea•śmierć, 
jedyna wybawicielka i ukoicielka.Siłygoopuucu.ly. 
Słabł, nędzniał, staj\e się widmem, odzianem w zru-



ch:iałc kudły. Bn:uch miał wklę,ly, łcbra,jakpatyki, 
wysterczały z pod skóry. Po ulicach miasta wlókł 
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racic,wydeptujący potysiąćk� twardąKictkę,by 
lllcpiami, tartcmi mozołem, patucł na te same il�y, 
które przed chwilą zlewał potem i po,oką poobija· 
nychst6p. 

Omdlały często padał na bruk 
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tący,bijąc bcz lit�, najohydniejszcmi wyrazami go 
!IObaay-1. Po katdcm uden:cniu po.tarzał .t d.tiką 
zawziętością: 

- A. musisz wstat ! -. ptia twoja mat!- bę-
dzie%

�
:��• !�rz:��;ti

c

:o 1::��mcro wózka, 
n:ucał się na lctąccgo, gryzł, warcul, zębami zmu­
szał do powstania. 

Burck kicdy niekicdy otwierałoczy i patrtyl, 
jalcbychcial rzcc· 

- Lachman·an:u .... · ty przec"wmn"el ... 

ze s�
wi

f
rz�, 

m 
sicp�i

�
e n!

�
mym 

:
rr�ut�

mb 
(_)d�d

�
o 

;;�t\\i�Ja�fs�i:1lrfi�:;�� 
picro pod najgwałtownicjs.r.ym ck>scm porywał się 
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ra!liwym piskiern, uiste rozdzieranych wnętn-

stwle=t�e, patn:ąc na szamotanie się, obojętnie 



Pau na budę jego pomoc. Jut dłu&'O nic po• 
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- Pies go dymał. PnY)Mie mny aa Jtgo m1CJ· 
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... barłogu. Po polud•iu 1jawił 1ię woiniea 1e unurem. 

wikcik. 
Kopytka se 1trój, pójd1ies1 brachu na lepuy 

Wywiódł :rwicrzę poz.a mias10. Burek ued! naj• 
:t•pełniej zobojętniały. Dopiero wszci.cn:m polu po-
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dech i, jak�y z d ługNrwalcgo a pr1ykrego snu obu• 
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widokiem niegdy� widzianym. W pamięci zamaja• 
c1ylo wspomnienie czegoś dawno pnetylcgo, na 
udeptanym ugone pieni 1akwitły jakieśdiwi,;ki do• 
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pneczuciem c1egośstras1liwego, padlo .,,splot bo· 
lesnychran. 

- Koniec mój. 
ZniecierpJi.,,jony wcń11ica. su.rpn� psa i po.,,Jólr.l 

na okopowislr.o.KiedyprzywiązY"'al do s/upka,Burek 
zwin;il się, przY9iadl na tadzie i zaskuczal krótko,
a tak przera.iliwie, jakby w tym jednym, w pólurwa­
nym �nyku pęk_la _ostatnia tyciodajna tętnica.Plakał 
dołami oczu, zm1enronern· w blag-an·e, tarjące s·ę 
u stóp o lito§ć, o miłosierdzie. 

CzJowick rozumiał tebracą prośbęi unikał spoj• 
neń psa. Coraz śpieunicj się krzątał. Obrzydzenie 
go brało, te musi dokonać tak haniebnej roboty. 
Ze wstrętu spluwał i pomstował. 

- Tez djabli nadali. - Ni mogło na kogo 
innego paść. - Bracie, hyclem nic jestem i nie 
wC$Clc mi paskudzić chrzellcijańskie r,;ce twoją po· 
soką.No,alc trudnorada. Kt°' musi to zrobi ć. Poco 
mos ,awodtać, Za darmo nie bedą ci dawali zryć. 
Jf'll.Ce tego nie bywało. Moze na tyle mos zasta• 
now·eu·o, to se pom·:'j two'm glup·m rozumem 
Cicho, nie sklamrzyj, bo ci ,więty Bote nie pomote 
Nie t.,,oja wola i nie twoje rozporz:i\dzenic, teby 
to zmie-nić. Tak bywało od stworzenio świata i tak
bedzic tawse. Słusny i sprawiedliwy pon.ądck ne· 
cy. Ale co ci o tcm mówić� cy ty, glupkoku, ro­
zum'es 1 No, 'cho, n'e wydz\ł ;, n·e zm'cn's tego,
co bę<U:ie. 

Mimo tych mądrych słów jakoś ezlowielr. się 
?ciągał, Wstręt go brał do rzemiosła hyclowskiego
, poniek:i\d tal mu było psa. Spojrzał ukradkiem 
pou. siebie, na boki. Co� postanawiał i w u.turbo• 
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&lysan„to rzecy-bcstyjo jedna -jcscebytego 
brakowało, zebym se sumienie paskudził -kozali 
to mus -zeby ojca - zcby ruatkę .. Rozkoz, to 
rozkoz. to po nasemu �fel, święto rzec i amen 
w paeicnu. Widzieli go, co mi za mądrala -o rety 1 
chyb. djabcl go nasloł na moje pokusenic 

Pies za,tyglym wzrokiem §\ediil nichy cdowieka 
Serce jeszcze r:u rzuciło się. oczy i pieni u.wył)' 
głosem rozpaczy. 

-Bedzies kicr"o cicho! -bedzie!I! -jo 
cie w te migi przyucę rozumu i ucisi;, ze se popa-
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o. w1dz1s -mówi<1c z namysłem, powoli, kopnął 
psa w paszczękę. 

Zły, glu_chy pomruk wstrząsną! Burkiem, nieo­
kie!nny gniew _nim rzucił i wzburzył ostatki sil 
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świsnęło kilka śrutów. Piu ucięty ich iąd!ami u.­
pi

;
zc

:;
I, zatoayl sięw rów. Wnet gnał dalej, war-

- Cóz ,e te ciarachy myi!llą - wiecznie ino 
poniewierka, bicie i sobacenie, a ty zato lizoj łapy 
i skokoj na dwóch nózkach, jak ci kijem kazują. -
Jdt to nie.- ino bić. Ale ty nie woz sie ugryft, 
zaroz ci zęby poobtlukają. Waruj! gloduj!-dość 
mom tego - juz mi te ludzki,: dobroci kością 
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11e: Kogo ty w łeb, ten nizejleb przed tobom nie• 
sie... Takie to clo...-iece prawo, mądre -hi, hi .• 
1eroz morn swój rozum - teroz jestem sob'e pon, 
nikt mi do mojej miski •ie bedzie iazieroł i kijem 
nie bedzie nade mną kró\owoł. 

Z dawną, wsiowsk� fantazją chciał rzucić głową, 
ale. nie mógł dłwignąć, przygiętej jarzmem tycia 
Usiłował skoczyć. Zabolały go wszystkie koki. Przy 
katdym "ysi!ku uwiesiło się skomlenie, jakby cię!ar 
wóika,pnyprzągnięty do ra.n zropiałycli. Powolnym 
krokiem szedł miedzą samomy, opuszczony,nieszczę• 
śliwy. Nie na długo starczyło mu sil. \Vyc1erpany 
osunął .się w przykopę. Ocknął się pófoo wie!zo-
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spętane, jak dawniej na kamie1111cj posadzce. Ze. 
wstrętem pomyślał, te ia chwile-; i!lwiśnie bici i znów 
musi pój� do harówki. Przypominał sobie wszystkie 
pnejkia. Pojął całą pnemia11ę. Poaul się wolnym. 
�:=�: podnoaila. się lekki em, swobodnem wetichnie-
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ostatnie śruciny, które miał w sobie. 

W�pomnicnia wsi, pognebanc w z.abrukancj du­
szy tycu:n_i miastowem, na nowo otyły, wytrysły jasne, 
uroc�e, wiosenne, jak kwiat , biota. Zgęsiej,zakop• 
coneJ mgły pami,;ci wyszły znajome twarze, za­
bnmia!y słowa niegdyś slyuanc. Obrazy chwilę za. 
gościły i rozprouyly siębezśladu 

- Juz 1am nic po mnie, chyba zawodzać na 
stare lata, juz jo nic do strózowanio ... Ino więcei 
jedna gcmba do miski, a u nich nic przewało sic ... 
oj nie,,. bicda,jak ukozdego.Mo,c i kijcm wyciapali• 
by za wrota ... któ,; to wie ..• b.two zapomni« ... -
a II ludzi za dobre jcstkrótkopamięt ... slusnicpowia• 
daj4,co,iocu,to i:zsc�a .. Cózjo tcroz zcso� 
uobi,; 1 



Poczuł tak straszliwy ból, jakby wuystkie baty 
tycia, wszy!tkie wspomnienia knywd, od szaenięcia 
zadane, ocknęły się w tej chwili i poczęły ociekać 
stru0·krw· 

Nad miastem wisiała lu■a jasna. Wybłyskiwały 
latarnie, tworząc świetlany sdak. W oddali smutnie 
ploni:;ly i jakimś talosnym, konającym blaskiem 
ldmiechaly się do psa. Zapatrzył sit; w nie. Długo 
stal niezdecydowany 

-Gdziesjopójdę ... cóz jo bez ludzi1robię­
irlo oni mi miskę podawali .•. znów pod kije iść? ... 

Głowa bezwładnie zwisła. Powlókł się bez sil, 
bez czucia, w stronę miasta. w nieznaną przySUość 

aęg:.'.e pytał, dok:i,d
0
i poco idzie bezdomn}' wló-
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mało uc1ęs1cianym, ukryty wysokim parkaue1!1 
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rano ndki, wypoczę:ty. Słońce w ślepia 

- Cóz ty bań na góne 1 - dobne nom I -
tyś gaula na swojem -jo na swojem. Cał� pucek,; 
momy ,miechu ... Jui dzień .. Zaświeciłeś mi radoY ... 
zadowolony ziewn�I. podrapał si,; łap� i pnewlóczyl 
bnu<:h po ,iemi 

- Tr1eba my�eć o sebie 

Wpr0$t wierzyć nie ch cial,teo11jut nieci�gnie 
ci,;tarów, te postronki przestały gryU ciało. Chciał 
da� wyraz swej radości, ale zapomniał uczekać po 
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si,;, zwinął. i pac� w swe tycie oczami sknywW:o 
•.ego najm,ty. Otn�si,;, che� , ciała otrzepać 
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-E,to ·no m'etak stnc:ho.'" ·,J:tnebas·e 
h'>;':• /ojwy:y. �s, sam� radOM:i� i woln�ci� 



Rotpocu.J wędrówkt; tul:i.c:i� Zazierał do tcie­
kó•'. wpadal na podwóna, wtykał no, w uchylone 
drzwi sklepów. Prędko jednak cofał .sit; wypchnit;ty 
przekleństwem albo czemś twardstem. Ludzie z obrzy­
dzeniem cofali .sit; od sparszywiałego psa. Niejeden 
z przechodniów kopnął go, ottak dlatarm.Pokilku 
god:iinach daremnych poszukiwań Burek z goryc.ią 
pomytla!: 

- Ws)·ćko jednakie. Głodno ta wolnoU i daje 
tyz niezgorse kopnit;cia. 

Głód go popt;dul. Pnebiegal miano bocrnC111i 
ulicami. Nic godniejszego nie znalu!. Dotarł do 
śródmieścia. PncwijaJ sit; z lt;kicm wSród mnogich 
tw�rdych nóg. w,ród wrzasku kupujących i sprze 
daHcych. Prty.stanąl odurzony. W nozdrza udenyl 
upa�h otwartej wt;dzar?i. W tt; stront; skierował 
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jak rondel,po1marowany roztopioną dustOllcią.Obok 
mej, na straganie, lttałysterty wt;dlin, .stosy.słon iny, 
s�dla, ".'" drątkach wisiały skrt;ty kiełbasy. Z ko­
ciołka bila para gotowanej wt;dzonki. Burek z za-· 
chwytem głodnego tolądka patrrałna nagromadzone 
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la�omym poteral, językiem zawijał .silną woń, jakby 
ua1/owa! zmid:ć kawal mit;:ia. 

- T ': se w"s' na ocach, a n"kt w komorze­
nic iamyko, D:iiwy 1it; 1u1oj wyprowiaj11- Na wsi , 
toby uroi ukradli. Nie ostałoby sit nicpnedWojt­
kirm kulawym albo pm::d Maćkiem z knywą gembą 
Dobre widać w midci11 llld1ie. Moie wespną. Poco 
im tyle, przecit nie ijedą wsyćkiego?Bier11ibierą, 
a wcią! mają pełną michę .  
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ruch obok kramiku, patnal katdcmu na ręce, pro­
szą,eo zuieral do 0<:z11. hn dlutej pozosta�al, tem 
bardziej uiumiewal się, nie mogą,c zro1um1�ć Ur"Z[Ą• 
dzeń tego ,wiata. Co chwila iakd wyrobn,ea wyj• 
mowala węzełek t n pazuchy, rozpościerała barwne 
papierki. Rzdniczka rtn,;la kawal, zawijała. w surą 
koszulę papieru 

- Co s·e tu wydz·w·o, jUL m" Se w glow·e 
wsyćkie pomyg\onki skołtuniły. Kozdemu po odro 
bince daje, i:ik Kowalikowa Maciusiowi, nikomu nie 
poskompi, a mni� to kijem przez łeb. Cót to wsyćko 
znacy1 Trzeba ·m na ocach staną,ć, to mo,e · mn"c 
dadzą, 

:�;,i€:f!:.�Yif��:�f1;I�ł��\}li 
plla 
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o tego, ale 

- Towar, p"ruy sort, ·nnego u mn"e n"em.a. 
lle paniusi daćl 

- Po ćwierć fonta z katdego, 
Rze:fniczlta oderzno;la kawałek, rzucila I gól")'. 

Kiedy waga gwałtownie się zakołysała, porwała wę• 
dliny i zaczęlas"piesinie zawijać. 

- Co mi to pani daje l Nie wezmt; tego, jak 
się to watyl 

- O paniusiu I sprawiedliwie, nawet pnewaiy• 
lam, mnie tam nie ubędzie, jak odrobinkę dam ze 
swego, niech na zdrowie wyjdzie. 

- To złodziejska waga 
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- Cicho! 1y, dziadulo, nie ma czem kości na-­

kryć, ale pyskować 10 umie-zawrzesz.aala na cały 
rynek, rozcz.ap"erzona,czerwona, jak "ndor-w"dz"e• 
liście moi ludzie, daję co mogę, przecie człowiek 
ma serce miętkie. Niechte ta ten kawałeczek pój 
dzie biedniejszemu na zdrowie. Bóg wuystko widzi 
i porachuje. A ta I pyskiem na m11ie. Słyszane ne-
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ja · - ona na mn·e, przec·etem kob"ta starsza, 
maik dz"e "om, a n·e tak" - z przeprouen"em -
smród, jak 10 dziwczysko. •· Jeszcze na boki, do 
�iednich straganów wyklinala, ale do kupujących 
zwracała się ze slodziutkiemi pytaniami, jakby na­
botn·e pac"erze odmaw"ab .. 

- Co paniusi I sakesonkul kielbaskilpoknep• 
cizny I - wszystko �wietutkie, czysto wiepnowe 
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w z,emię. 

- Oho! - jut wi�m - j..u wiem .- z ręlti 
do r,;ki w1ykają papierki, a ona za to daJe kawały 
śtuki - ej, zeby pozbierać, a tyle tego poniewiero 
sie po ulicach. 

Jeucze sit; oblizywał, skuczal prosząco.\Vreszcie 
zrozum·ai, te daremne ciekan·e · te prośbam· brzu 
cha nie nak:umi. Jut miał odejśt, ateby poszukać 
potywienia w milosiemiejszych stronach. \Vtcm zo­
bacz}! w tłumie wynędzniałego chłopca. Okry1y 
łachmanami. z pod których pndwiecalo brudne 
,;i:alo, stal opodal stn,,otony. O całym twi,ecie u­
po�nial, patrząc _na sterty w�dlin z chciw�ciązglo 
dm�lego zwiuz,;c,a. SpoJrten,a błagaflce leciały ku 
��b1ecie, potem z tarloa:n��ci'.ł nucały się na kiełbasy 
',Jak od�dzone od pelneJ miski psy,z.awyły. Z 1ru 
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--:- Zwod�i n�s głód - biedactwo takie samo, 

jak i JO - kiJam1 napasione -stwierdzał Burek ze 
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- Kto? -to ty, smrodzief - dobro ludzkie 
ci smakujef - na złodzieja się kierujeszf 

Chłopak schwytany zachlys�I się. Pociągnięty 
mocną garścią za ucho, unió&I: się na palcach. P a-
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czkach, zawisły na wargach -jedyne wyrazy skrzy 
wdzoncj d115zy, krzyk boleści, skargi czy l'rze• 

t\��h�. - które słysz11 anieli i płaczą w nie-

-Teraz będziesz nanował cudu: dobro! -
złodziejstwo ci pachnie? - letki chleb ... masz ... 
psiakrewskie nasienie - nogi i ręce połamię, to ci 

się odechce ... 
.,Zlodziej1ki gadg wyrwał się z mocnej garści. 

Uciekał osłabły, przetaczaj11c się z boku na bok. 
ścigały go słowa złe, m.!lciwe, twarde,sękate. 

-Złodziej, ładne rzcmioslo se obral.Jesznc to 
od ziemi nic odrosło a pachnic mu letki chleb. Co, 
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bransoletkami, toby wygnał ze smrodziarza zło­
dziejstwo 

-Mote byl glodny-ktO!ln:ucil 
-Glodny1 to niech pracuje,niech zarobi ani"' 

bąki zbija. Zadarmo nikt nie da jeilł. 
W czasieujścia Burek,korzystając z ogólnego 

zamiesunia, porwał kośt z mięsem. Przez nikogo 
nidcigany gnał, mruuą,c z wścieklołci\-

- Jeden mo pełną michę a drugi niech sie 
smakiem pozywi. lnacejby wom smakowało pod 



opieką kija. Ludzie straśnie z nim mądre. Ale mnie 
nikt nie wydrze. 

W schronisku, jakiemalazł popn:edniej nocy, 
surpal mięso. Podjadł sobie niezgorzej. Smutne my­
śli tginę!y. Wesolosięutmiechał. 

Nietgorzej sie udało. Jaki pocątek, takie zycie 
Zpienego bylo wesele.to i na końcutezbedzie. 
Nie trudno zyć, trzeba ino umieć. Ale nie prose• 
niem, oj, nie - che ... che ... - abo proseniem 
zc;bów.--

2Adowr,1ony wyciągnął się, ziewał. Dyl zupełnie 
ndowolony. Reutki zdobrczy miał zakopać na cumą 
godz

�tpodzianie z pod pobliskiej sterty desek wy­
skoczył wielki, wychudzony pies, wpadł na Burka 
i wb�z�:1

glęboko 
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moje prawo, moja prowda, bom sil 

sl<art;:i. 
Ty� skrzywdził - Burek bezbronnie się po 

pien,� 
Nie cekom, kiej ty mi to zrobis. Wolę jo 

by�urek o malo nieiaplikal nad utracon:iizdo-
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I nec:zywii'.cie tne:ba siębylo wiele nauczyć,aby 
nie zginąć z glodu.Burek zostalbubudy,bez bar 
logu, be1 gotowanej strawy, więc ciętkie rozpoczął 
tycie. W walce nieprzejednanej, z pazurów i Idów 
mllSial je wydzierać. 

Pod osłoną nocy, z kryjówek, z zaułków wyła 
ziły psy bezdomne i chyłkiem bez jednego szcze 
knięcia przebiegały miejscami najbar.:lziej zacienione• 
mi, niby duchy potępione za karę szukające teru. 
Zgłodniałe, wychudzone szkielety sunąly z opuszczo­
nemi łbami, obwąchiwały napotka11e prz�dmioty, za 
glądaly do rynsztoków. �deków, z rozpaczą rozgrze­
by wały sterty gruzów, pazurami oraly zmardegrudy 
Jeden na drugiego patrzał, jak człowiek na cdowie­
ka, wydzierającego k� skąpego poty wienia. Wit.iły 
się spojrzeniem m�iwe�, zgrzytem zębów, błyskiem 
11iepnejednanej menaw,i'.ci, grołnej a t  do skonu 
Kied_y gromada spotkała się przy zdobyczy, wtedy 
bruki broczyły posoką. mury, drzewa, głuche nulki 
były i'.wiadkami walk na śmierć i t ycie. Wynędzniałe 
psy skakały sobie do �lcpiów, darły kiami ciałq, 
wyły z bolu, tarzając się w kalutach własnej krwi 
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Zdychające w pieniach tycie cuciło się plomien!em 
n"enaw·�·. który w oslatn'em tchn"en·u, w ostatmein 
spojrzeniu w górę wystrzelał, jako przekleństwo 
tego t>:cia. Inne psy, wyczerpane, pozostały be,. ni: 
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jawi i m  się jako mocarz tycia, 1astygly w dalekich, 
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spo"uen·e, n·c n·e w"dzące,n·c n·e ci,ące. 
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:c;c ���:.te;t:baczyly Burk:a. Oczy te 
braków bezdomnych za�wiecily zl?11,rótbme, ponuro, 
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zdechniemy a nic damy. 

Te pol!:rótki w mgnieniu rmicnily się w kły 
i puury. Gromada. gryz-1ca się międt)' sobą, wal­
e1;i,�a o "=atdy ochlap, teru na widok niesytej, glo­
dneJ paszczęki zbratana, rzuc:ibsięnaBurka iw stra­
szny spotób poszarpała slabszc�o. Dopiero na stukot 
kroków stróh rozbiegły się. Z oddali, z mrokó w, 
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1nc1 _ulicy d�padniemy. Uciekaj, póki� tywy. Nic po­
'"."'olimy sobze z pysków głodnych wydzierać. Same 
nLC mamr CO .zrrć 
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dniach włóczęg-i, z dawnego pnyzwyciajenia szukał 
u człowieka pomocy i schronienia. Zwinięty w kłąb 
pod progiem zllypiał z myśl� te jut dlutej nie bę 
dzie się terał, t.erntaizostanie, lutaj będzie pilnował 
dobra za miskę strawy. Czasem w nocy przepędzał 
.skradającego się zlodzit'ja. Nieraz yrzytem oberwał 
dobry poczęstunek. Nie zwatal na t<t. Obity, ale za 
dowolony kład/ się na kamieniach. 

- No, ale mie zdzielił, nie zalowal mi. Jo tez 
mu dołem. co moglem, ale rdty tez nie zapomm;. 
Go■podorze chyba mie za to wezną, bedę im cha• 
lupy pilnowol. Za 10 bardzo ich nie objem - bu<ię­
mi wysuwią podsopą - spokojnie se bedt;zyl., 
i dokołacę tam jak� - myśld o tyciu .spokojnem, 
pod opieką ałowieka. Sny błogie dymiły się nikiej 
kapusu, okraszona pachnąccmi skwarkami. Z rozko• 
unych marzeń budziło go kopnię<:ie. Wyrazy powi­
tań zdechły, a skowytem pozdrowił dobroć ludzką 
i ten przdliczny poranek, o jakim ,nil. 

Nieświadom zwyczajów, zrazu w dzień wycho­
dził na itr. Z tych wypraw wyniósł bolesne nauki. 
Pó.tniej nabrał doświadczenia. Wypędzony głodem, 
dopiero w nocy wyłaził z kryjówki. I w czasie, kie• 
dy spala zlość ludzka, t!ukl się po pustychulicach. 
W miejscach, jaśniej o,wietlonych, czołgał się crwo• 
tnie, czająco. Lada umer go Slraszyl. Zawsze był 
go10.wy do uciecli. W obłędnym od pnerate�ia 
pędzie uciekał przed smyczą rakarza, pned sękatym 
kijem stróta. Ginął bez śladu, aby na drugą noc 
znów cutować, znów odbierać ruy. \Vszędzie spo· 
tykał zdr.tdę i do. To był zwykły porządek n,eay. 
Jednakie najbardziej go bolało, rdy witał go mici· 
wem udeneniem stojący pod murem m;dran ber· 



domny, taki sam wyrzutek, losem przdladowa11y. Biły 
go s
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Burka u.skomlało pytanie. 
-A 1ak, brachu! dla nauki. Musisz poznaf 

tycie. at ci się bebeszki wywrócą. 
Pr:tez długie miesiące poznawał na własnej skó­

rze srogie warunki tycia psa bezdomnego. p rzekle• 
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wichry, mrozy są wrogiem nieprzejednanym, pne­
,ladowcą, okrutnym. Przekona! się. te tycie w mie­
�cie to krzywda. iaczajooa w podstępie, zdradzie, 
gwałcie, przybierająca tysiące r;i,k. tysiil,ce batów, 
sm�gajil,C)'Ch po gnbieci� zemstą, kat:'. Tutaj tet po 
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W ciętkich doświadacniach uczył się rozumu. 
Powoli przywyka! do srogich warunków.W tym cza 
sie zmienił się nic do poznania. Nauczył się sprytu, 
wybiegów, bezczelności. Życie pędzone w naj?kro 
pniejszych warunkach, w wieeznym lęku pomiędzy 
smyczą rakarza a kijem amSta kamienicznego, zabiło 
w nim psią du:1zę - ów najpiękniejszy skarb nad 
skarby. Pnyjatń czul tylko taką, która mote się 
przemienić w kęs poiywienia. W§ród krzywd, obelg 
i cierpień zatracił dawną wierność, miłość, pnywiąza 
nie, szczerość i ufność. Z dna zgniłych zakamarków 
wywaliło się blo10 i zatrulo go jadem ludzkichuczuć 
W ciemnym lochu piersi rozjątrz)'!& się nienawiśt 
i zemsta. Ponury, milczący, patrzył z pod.dba, jak 
"Zbój, chytrze bada!, aby coś porwać do zjedzenia 
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kać. Podejrzliwy i nieufny w katdym cieniu witał 
wroga. Przesiał wierzyć cdowi.-kowi, który za slod 
kiem słowem kryl kami.-ń. Nienawidził go nienawi• 
kią niewolnika-najmity. Nieraz we śnil'I jawiło się' 
ludzkie oblicze, olbrzymie, jakby obraz wieczystej 
krzywdy. Wbija! zębce w złudny majak, chcąc wy 
drzeć mienawidwne oczy, pogryźć i>iugawe wargi, 
poszarpać ms'.ciwe ręce i warczał wściekły 

- Za mnie - za moją dusę. 
Sparnywialynędzarzdtwigalprzeklcństwoswego 

tywota. W c·emne noce pnem·erzal m'asto,rozgrze-.. 
bywał s'.mie1niki. Znajdował umaty, drewna, gnny. 
Rozwścienony głodem n:ucał się na bruk, gryd ka­
mienie lub skomlał w zimne, twarde głazy. Wtedy 
pragnął pdć na $rodku ulicy, aby go ludzie lub 
woz, stratowały 

- Niech bcdzie roz koniec! Lepiej gnić, jak 
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tn:ask kopyt. \V takt tego łoskotu biloserce,wzdry• 
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przeznaczenia. Koń rozbił głowę miotem kopyta. 

Na iabloeonym bruku została krwawa plama 
ostatn'ego sp.-j-zcn·a · ostatn'ego skowytu .. 

Ten obraz zmienił tok myi\i z�ozpaczoncgo.Bu­
rek, pelen zgrozy i pneratenia,uc,ekał od pn:cklę 
tego miejsca, od wspomnień ,mierci tamtego wló 
uęgi, które wyły w piersiach płaczem konającego 
na bruku.;. Gdy byle jaką kośł zdobył, smutek 
i zgnębi_eme fnikaly bez znaku. Najedzony gotów 
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Teraz na wlócu;gostwie tył sobie bez troski, 
swobodni�, chociat w burzach i ,nictycach uukal 
schronienia, choeiat głód znajdowaJ, chodat katdy 
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ulicach. Ciągła włóczęga, pościgi, utcranic się z wro­
gami, wyczerpywały siły. Cierpiał głód, jcdnakte 
miał to; pewnotł, �c nikt nic tnyma uczuł w wy.zy. 
sku, nikt nic rzua jalmutny wraz .z kopnięciem, te 
nie skowyay na łańcuchu pańskiej laski. te nie tyje 
w najstraszniejszej pod słońcem niewoli i nie będzie 
czul do nikogo psiej wdzi,;c.znoifci za ochbpyµakem 
wytykane. Na samą myśl o tern zrywał sio; t nad 
rynsztoków i gnał w pola 

- Hej, ligom niesyty, ale wstaję niebity! - pra• 
gną! wołać. 

W noc ponurą, oblepioną mrokami, w wichrach 
ro:lcgalo si,;szaekanie,jakby pies-parobek,pijauy 
radością, uedl borem. lasem, ze śpiewką hulauc.zą, 
nie dbając o tycie i jego ddcjt. 
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· chemi a pnejmującem, powiewami. \V spowiciu ciem· 

no�ci tnę.s.ły się. dnewa śmiertelnie zmęczone, scho­
rzałe. nę.dane. Korony schłostane, poobijane, coś 
chciały wyłkać, ale sil nie miały; rozchwiane. om• 
dlale, płę.1ie, targane gwahowniej, ku sobie s ię;� 
chylaty, chłoszcząc się. wzajemnie uię.bnię.temi palcam,. 
Kiedy podmuch odbiegi.z ulgą westchnęły, zadygo, 
taly in1tygly. W ciszy szemrały likie, padające 
w kalute i strugi deszczu, ciekące powoli po bró• 
rdac
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i dalej rtnąć od ucha. Chwytał za łeb wierzchołki, 
miotał, rzucał do góry gałęzie. Wtedy dnewa po­
dobne były do bab, idących w deszczie,podnicami 
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Na ziemi drzewa ze zgrozy załamywały ręce 
skrzypiały zaułki, gdziell wybuchnął płacz, coś cho­
dziło pod murami i heznadziejoie się uskartalo. 

To na rogu grajek ulicznygral jesiennemelodje 
i milknął, kładąc głowę utrudzoną na kamieniach. 
Io, wieczór ukrył oblicze w mokrych płachtach ciem­
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szarugę gwizdań, wołań zgluchlych, 

W1akiczas tylkorzadkipl"ZechodzieńprzCCUa­
pal. Ulice były opustoszałe.Gdzie niegdzie bez ruchu 
tkwiły zziębnięte zmiel"Zchnice. Stały pod latarniami, 
aby itbracze światło zareklamowalo twarz,zaplacony 
uśmieszek. w tej chwili omdlewający na umęczonych,
sponiewieranych wargach. Czasem zgl"Zytnęło chra• 
pliwe slowo 

- L'holcrny dzień 
- Ganiaj po ulicach,jak piesza ogonem i wiatr 

chytaj. - Sobacieżycie - jakby echo plunęła 

druga. 
Czekaly_skurczone,glodne,szukającteruw bło­

cie i zgnilifme nocy. 
Mignął cień przyczajony. Rze.,;imieszck chyłkiem 
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���/et szuka! ich nieodłączny towarzysz pies•wló 

Burek zdaleka obchodził. Ilekroć usłyszał za. 
pófoione kroki, zwijał się i pl"Zywieral do bruku. 

- Zawse tneba zdaleka od ludzkiej dobroci. 
Juz jo znom te smaki - mruczał, kołując. Pełzał, 
ukradkiem się pn:emykał._Zglodniały odbywał da• 
remną wędrówkę od llmietmka do śmietnika. W po• 
szukiwaniach zapędził się aż do śródmidcia. Kiedy 
wracał z tej niebezpiecznej wędrówki, zobaczył pod 
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stront;. Prukradal sit; przyplauczoRy, patnąc po 
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ruszyć, urzeczony tym dziwem 
Człowiek coś z papicra odwija !, lama! i kawal 

kami potcral 
Bure k poina! tę chudą posuć. Nieraz spotykał 

ją na progach knajp,nierai ta nią zdalelta sit; włóki 
na pnedmideie, przyzywany słowem, uodzoncm 
z uśmi�chu i ze spojrzenia niewysłowienie dobrego 
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nych łapach. Ze 1nacznej odległościpodejnliwieg/o 
dnym _wzrokiem śledził ruchy rt;lti. Bal się. ny cu.• 
sem me wypadnie zdradziecki kij lub kamico. Golo• 
wybylkatdejchwili ueickać. 

- Mni; juz nikt nie podejdzie, � jo na twon 
nie p_at,nę. 1110 na gorić. Juzdobrie w,cm,ze clo..,ie k 
ocam, ,gembą nucz dobroc1,a\e "no w p"ę•c· zawse 
nosi prowdt;. 
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Som :se je - biednego to nie obo<:y. gdtieby 
mu to do głowy przyslo... mote do - my,lał, poly­
h[ąc '1im: 

Zniecierpliwiony zadreptał w miejscu, zaskuctal 
blagalr,ie 

Ctlowick uslysial go. Przelotnie spojrzał. Nie 
odrywając się od jedzenia, ukroił kawałek chleba 
i cisnąlgo wlóctędzc. 

Burek odskoczył w bok w mniemaniu, ie spadł 
kamień. Znów stanął pod murem, •pozierającbokie'." 
nieulnie, ale tarlocznie. \Vidząc, te go człowiek nie 
odpędza, nie przeklina, zblita! się powoli. Wcią!?' 
dech. Poczuł zapach chleba. Nagle przypadł. chwyc,ł 
w pasiczękę, odniósł opodal i połknąlodrazu w oba· 
wie, aby mu nic odebrano. \V pewnej micrze j�zcnie 
rozproSI)'IO podejrzenia. Za chwilępodszed!2w1ększą 
ufooe'.dą. Jednakie i tcnz lękał się tdrady. Katdym 
ruchem, uczuciem, myślą się przeratal. 

·- Moze uderzy ... e, cheba n'c ... w oc• '1 n'mo 
'·i/ ... pnec·e 10 zaroz poznać „ mn·e n·e osuko 
udaną dobrocią.. ta jest gorsa nizzęby ... przecieznom 
ludzi... morn swój rozum, nie z jednego śmietnika go 
wi•gnebi•walem 

Znów się zbHfył 
-E,cheba do ... przedenie uderzyl,jakinny 

Widać dobry . . .  uderzy� . . .  cy dol ... 
Nie groziło mu tadne niebezpieczeństwo 
Po chwili iaskuczal, sercem zapłakał. Człowie" 

uniósł głowę, przeszyty głosem proiby. Wgłąb za' 
mroczonej ulicy pobiegły trenice łagodne, przetarte 
cierpieniem. Znalnly �a .błagalnie wpa1nonego. 

Uimiech powitania naiszczerny, prawdziwy wy• 
słannik serca spłynął mu nawargi i1pło�wyrazcm 



dobr oci, jakby wybłysła gwiazda, zapalona iskr� naj­
cudo_ 

½�ie;h!\ c ót t� tutaj porabiui. .. dlaczego tak 
skomlisz - cót d jest1 ... Jaki nędzny, biedn_y, i'"'.o 
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jrzenia dwóc� włóczę 
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Snialy od -'wiatlo�ci ludzkiego po witania 
- Cót, bezdon1ny wlóczęgo1 czego s ię lękaszl 
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kijem - och, sękatym. bukowym. Ciebie i mnie, oby­
dwu jednako. Pod płotem w zgodzie zdechniemy, 
więc my bra�ia ... mote t,: � mote ja na two ich pier­
s"ach ... z"em,a uko·, spoi I zbrata nasze tchn"en"a, 
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spojrzenia i słowa ludzkie. Budziła się psia wdzię• 
c1-ność, jaki� wyrazy, rozgorzałe przedziwnem wzru• 
szeniem, przeczyste u§miechy, niewyslowionetadnym 
dźwięki•m, bo one rodzą sięi giną,jakzorzaporanna. 
Tak mu było dobue, bezpiecznie. Po długich mie 
siącach wl�gi,strachu,szczucia,po raz pierwsiy 
usłysz.al dobre słowo, poczuł przyjazny uJ!cisk. Łzy 
niewypłakanego szczęścia, Izy, nigdy niewidziane 
pnez oko ludzkie, spłynęły przez duuę. Jasne, bło­
gie, zasłoniły dawne tycie. wspomnienia cierpień 
i knywd i botów 

Tę jedną chwilę. jej cud, zamknął jako skarb 
największy, aby czarny grób jego serca mógł o nim 
inić w ,aulkacb miasta, w długie dni tułactwa. 

Włóczęga wydziedziczony, ze zwieszoną głową, 
a tak radosny. szczę:fliwypowlókl sięw nocjesienną ... 

w wichry i deszcze. . 
... co� się skar!yło, cO!I wzdychało, coś płakało 

załamując ręce 
Pod murami wałęsał się jęk w cierniowe; koro-

nie beznadziejnej skargi. 
Pod murami wałęsał się sparszywiały nędzarz, 

wlóczęga•pies i wlóczęga•cdowiek. - -
.na rogach ulic co!! łka, uamoce się, targa, 

z tal/� 
mote płacz skrzypek wiejskich, pękających 

•. cot'. się tuła po bruku, siania, idzie, przystaje� 
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ce, patrzy, wzdycha, szepce i cicho, ci­

... mote to płacz modlitwy, zagubionej pod ltrzy• 
tarni przydrotnemi„ 

.. a mote to płacz skopanego serca, rzua .,:o 
w ltalutę nę«zy ludzkiej ... 



Gdzieś na routajachulic,wpiekielnym tańcu za­
wieruch, dych podmuchów, w chłoście zimnego de­
szczu niedol:,. miasta drty,skartysii;, boleje i z głodu 
skowyczy. W lachm�nach mgieł si ę budzi i spojrze• 
n"em m!ic"wem w świat patrzy. 

W ciemnoki zrywasię g!os,zanosisii;odskarg, 
wołań i na bruk padz przekle11stwo, rozkn:ytowane 
na kam·en'ach, krwaw'ące s'ę w noc c"emną -
w $zarug<; jesienną. Burek szedł i.amotny, ale ra• 
dosny i szcz,;śliwy, pustą, mroczną ul'icą. Na czar­
nem niebie błyszczała dla niego gwiazda uśmiechu 
samotnego czlow·eka. 
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gromady. ongiś międiy ludtmi naz)·wany Ralfem. 
Ten właśnie, który Burkowi pierwuego dnia kość 
wyrwał. Butny, niezwydętony, znany był z bezczel 
ności i łakomstwa. Od zdobyczy odpędzał głodnych 
towarzyszów głuchym warkotem, zębcami uczył ro 
zumu, to tetwszystkie włóczęgi pokornie ustępowały, 
prieratone samym jego widokiem 

Znienawidził Burka od pierwszego spotkania. 
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go nieraz potarmosił. Nigdy nie przeszedł, aby go 
nie powitać błyskiem ślepiów i krótkim, chrapliwym 
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wecu::. Przezornie unikał spotkania.\Vychodzi!zkry· 
jó'll'ki o,trotnie.Gdy coś podejnanego zauwatyl, brał 
ogon pod siebie i uciekal,co sil w nogach.Mimo to 
kilkakrotnie nie uniknąlzaczepki.Z tychspotkań 
wyniósl ślady dotkliwych pokaleczeń. Litąc rany, 
grotnie, po chamslrn mruczał. 

-Pockoj ... pockoj ... ciarachu - pokozę joci 
jesce ... :robię z tobom porządek, ino sie kapkę po-
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urazy. Nic c, me bedę wm1en 

Coraz bezczelniej się okaz)'"'al, wchodził Ralfo­
wi w octy, chc;;ic go wyzwać i stanąć do walki 
01wartej, klem w kly,pazuremwpazury. \\licd1ial.te 
zwycięty wytnymalo.ścią mięśni, silą i zwinnokią, 
a nic podstępem i okrucieństwem. Tern wlUnie on, 
pies, rótnilsięodczlowicka,panakija. Wpadał na 
p,od..,·órza pierwszy. porywał. co znalu! i uciekał, 
slysz11c_,kowyty głodnych, trących się o resztki. 
Rozw��1cczona zg_raja pałała_ nic_nawikią do Burka. 
Rallow, zrzcdla mma. Jut się me nosił tak butnie, 
jak _przedtem. Niby w zamiar�ch przyjaznych zbli-
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te oajSwięllize pnyka:i:ania wolności tyc:ia i niezalc­
tn.»c'. Z uszaoowan·em un·kano s'lacza, gotowego 
bebechy wypuścić. A tadco nie miał oc:hoty zbierać 
rozwłóczonych po bruku. Milc:.kiem pne<:hodzily 
Zgod\iwsi nawet mys1eli o pojednaniu 

- I mnie i jemu starczy ... poco s(ę tryć przy 
misce ... tRajdę se gdzieindziej - cale n11asto pnecie 
rynsuok i śmietnik. Jest w c:zem grzebJć. Ale tct ma 
bestyjo zębce .. jakby użarł ... e, poc:o wspominać 
i wilka wywoływać z lasu. Strachjatebierze 

JlekroC Ralf się zblityl, Burek nigdy mu nie 
ufał i nic dal się zwieść pozorami. Zbyt chlopsk:; 
miał naturę, by dowierzać. \V•zędzie podejrzewał 
podstęp i zawsze stawał w obronuej postawie, z na 
jeton:; sierści:; 
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w,ę. odyńdt ! Nie warc: ! Jak miskę kochom, nadrę  
śc:'crwa, ze · · !'zan·e n'c pomoze 

- O. widzieliście go. co mi ta madryjolek. bę­
dzie mi. zęby pokazywał na naszych �mieriach. Z Aa• 
kami c1 wytrzęsę_ te pogrótki - i hycel ci(; nie po· 
zna - coś za pies. - Ralf wzgardliwie krzywił 
górn:; wargę i kręcił nosem na znak lekccwatenia. 
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nikicj z tego 
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to_ bedz.ies se robi!, nie takich pędziłem. 

-To ciebie spróbuję 
- Mówi,; ci os1�tni roz, mnif' nic 1ykoj, bom 

z tob:; rondli równości nif' wyli1ował... usię od psa 
gazdowskiego. ty, miastowydrapoc:u,wbele rynśtoku 
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!llepiami, które w oraly się y,• napastnika niby oslre, 
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strau'liejs�. nie d o p odar owania obelgę. 

R oztarty Ralf uciął pnedwnika 
Buuk u.wył boleśnie. Zcltonachlopska natura 

zakipiała w nim tak, jak w p odpitym parobku, ki�dy 
w uale ci�nie się z kłonicą w karczmie na całą w,eś. 
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mą krew się pu�c,la. JeJ chutliwy zapach obu rOZJU 
szył do ostatec_zn}_'ch granic. O�lep!e nienawi�cią
przypadalyC0s1eb1e.Sklt;bioneci„Jska tarzaly się
wiród b ryzgów piany, charkotań po bruku, w biocie 
pos o ki wybrocz onej . z �an. Raz wr�t- wszciepialy się 
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rouzarpywal cis1ę. czasem głuche stękni�ie,warkot 
m.śc iwy. wpół ugryziony i na dno gardzieli przeciw 
mka wtlociony. 

Bur�k góro�al nad Ralfem nie tył,:, silą, �le 
1winnośc1ą. W na1więk.siem nawet niebeipieezeństw,e. 
powodowany chłopskim sprytem, w mistrzowski spo­
sób unikał grotniejsiych ciosów, igrabnie wymykał 
się z napa�ci zęb6w. Odskakiwał, aby nabrać tchu 

nicspndzianie nacierał, darł skórę. niby:t-tla!e 
umaty. Pod czaszką płomieniami oczu widział i czul 
krwaw(· �m·ę pragn·en·a · zadus"ć to zn·ena· "dzone 
spojnenie, stratować. poszarpać �cierwską pychę 
miastowego ciaracha. Ta my!! obcjmow3la mózg, jak 
ł�r węgli,_ro�sypany w stogu_ suchego si�na. Stawał 

ps1cgo.
sob1cnicm zems ,, w' n·cm szatana.ródu 
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- jakby wielkie Izy wylewał w n�, 

Zaraz na początku walki rozpełzły się nocne psy 
i zginęły w mrokach 

Burek został naplacu boju okryty ranami.Zm,; 
czony, wyczerpany, dysząc ciętko,odgratal się wro 
gowi. 

-Zcbym cie nig-dy nic widział. Dostoleś, co 
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mu n·c dom se ogonem grać na n05·c,n·cdocekan·e 
twoje. Nic dom se w miskę paskudzić. No co ? sma· 
kuje ci1 

Osłabiony, coraz ciszej mruczał. Wtedy to zb\i. 
tyla się kędziertawa suczka. Obeszła dookoła, do• 
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leciała kilkanaście kroków, grorila. prteklinabRalfa 

?Jhi1,i 
o nią z wszelkiego rodzaju włóczęgami, nie dajó\C 
do$1ępu do ga,gci barłogu. Te raz tam Burka zawio­
dła. biegła obok. aby upadającego podeprzeć. Sama 
legia na kamieniach tut przy otwone, chcąc ciałem 
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mm, prtyJ�zny stosunek. \V c1asie wędrówek rnla• 
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zmot;-
T)'Ś teraz kró!. - Chyba cię nikt nie 

- Niezgorsy ta ze mnie chłop - mówi! z udaną 
samczą.za rozumiałą skromnością 

- Ty nikogo się nie boisz1 
- Ino ciebie - ze śmiechem mówił 
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twa. Stroiła miny, pnyi,ochlebiała się w sposób 
najbardziej auly,pragnąc gocx:u.rowaC,okazaCurok 
swej płci i p�zyw_abiC go na gnbiet, w barłóg. wie­
cznie utęskn,onei rozkO!lzy. Burek gnał za nią po 
u.ulkach, szalał w ncx: ciemną. \V obronie umi!owa 
nej gotów był uucić się na kl)' wilka. Z suką prze 
ty' na no..,.•o okres w1iowsk"ej radośc·, swawol", 
szczeniakowskich igraszek. W jej towarzystwie wy• 
ruszał na najniebezpieczniejsze wyprawy, z nią dzielił 
wszystkie rozkosze i udręki tycia włóczęgi 

Suczka-była 1o natura h11laszcza,wesoła,odwa• 
tna, bezczelna, kpiąca sobio: nawet z pętli hycla. 
Głowa pełna pomysłów, mogąca z paści wywieść. 
Słowem - towarzyszka w tysiącu śmietników 
wyszukana. Czasem nie by!o co do paszczęki wrazić. 

;�:wl•�
dnak była dobrej myśli i zachęcała do wy-

-Pójdf,có1: tu bedziesz_e:lodem siępas11 
- Kaj mam łazić, kOl/ci nie cuję, dośt: sic na• 

goniłem, dość nastyrma.lem, juz nóg nie cuję. I cóz 
mom z tego? 

- Pójdt, to zobaczysz-porozumiewawczo nań 
mrug

żi�iej się poruszył 
- Mos co? Znowu mnie na kije wywiedzie,. 
-Jut się ta o to nie kłopotaj. Do prótnej 

miski ganiać mi sie nic chce, kij mi tct nie smakuje. 
Pójdi ze mną 

- Z" tez ty wsyćko wyniuchos, a bele co nosa 
twojego nie osuko, postnej kapusty nie wetnics za 
słoninę. 

-Hi! hi! A nie wcznę. 

ucieknie 
Co mos na ocach, to · juz z pazu 'w n·c 



- Bom pn}' I Ye mądra.· w·em, czem plac·u -
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ludzkie ręee i na 1eh pomyślenie. 
Wnet roibrtmiewaly przekleństwa . Ktoś'. pieklo­

wal. !e złodziej ukradł kawal słoniny, to znów, te 
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pod krzewem. Nikt nic z11ał sprawcó.w kradzi...t}: 
Zlodzieje cudówzręczności,pomysłowos'.c1 dokazywali. 
Tajemnice znal tylko Burek ze swoją towarzyszką 
i ich brzuch zawsze pd11y. \Vracając I wyprawt 
miały mim;, jakby boki zrywały ze s'.miechu. 

- Pru:d nami nikt nie upilnuje - z dumą suka 
się chwaliła. 
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Biegł im czas na swobodzie,wesolo, chociat nie­
raz trzeba było nastawiać gribietu i uciekać oU ki­
jów ludzkich, Po zdobyciu potywienia, nad neką. 
wśród, wiklin, kilka godzin się zabawiały. Co tam 
było 1grauek, psot, harców, co tartob!iwych bójek, 
tego nikt nie zdołałby zliczyć.Najczęściej rozbawiona 
suczka umykała. całym pędem, on. niby grofoy, zły, 
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snych zwierzeń. wśród miłosnych poe3.lunk6w. Po 
chwilach pelnyr.h rozkoszy wesolouczekal 

- Piekne zycie 

mdcif 
Ino \etko zyć i pełny brzuch miłością se 

- Sluśnie ... sluśnie ... Na ś...-iecie inoprzy robo• 
cie kij em płacą. Juz jo_ teroz _ wiem,_jak zyć, jestem 
sobie pon i irę z miski pełne/ sa_me1_ornasty. 

- Zyc·e, w"adomo r . c. śm1etmk, t . eba z p .• 
myśleniem gnebi:ć, a zno1dz1es kość � '"'.11ęscm, a me 
bele ogryzki. które ci ktoś w zęby c1śme. 

- Pódi, poleciwa do hańtego kurnika 

��?���� 
trząsł. Wobec wybranej suczki gotów był naraz1ćs1ę 
na n�jwiększe _ni"bezpiecieńst�o, za jedno spojrzenie 
pod11wu, z& Jedno mruknięcie pochwały. Glośnemi 
sic; stały suleńcze walki na śmierć i tycie,wypra11,•y, 
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cach wnystkich suczek, las}Ch na slawę,jakna kieł� 
basę. Katda nadobna miała paszczękę naładowaną 
wiadomościami

! 
poch_walami je_go siły, odwagi. -

W coach nos1ly spo1rzenia uw1elbiające 
-Burek, to sam·ec ... Z tali:m grzeazyć, to n·e 
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:i:�:\;iby stoczyć z nim 
boju o samicę, ciy o strawę. Ulice nieraz w nocy 
były świadkami widowiska, godnego najgłośniejszego 



sLczeknięcia Gromady p�trLyly na bohaterskiego 
Burka, iawistną nLdrośc,ą, ale tet i L dumą, jak 
na chlubę rodu. 

- Ten się nam udał, wstydu nam nie przyniesie. 
= Co "śc"ewy, 

ku
o\ z:,_ó

d �t ·enc· ·e d,-�,y� -
pies taki honoru psiego nie zbabrze - drapiąc si'.'< 
po wy\enionej skó rLc, wygłaszał pochwały J)OWOh, 

nie�ietr�ny ;ruczlk, istny komor�ik,' p�:n/'kij�m 
tycia, wieczme głodny 

Podiiwiano nietylko parobczańskie. zdobywczt, 
:;�:tury miłosne, ale i siłę, odwagt;, lekeewatenie 

SlawaBurka,corazbardziej upasiona,gnalapo 
podwórzach, Po śmietnikach,glOOno szciekająe o jego 
chwalebnych, wielkich czynach 
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Wielu z nich spadło z wytyn dobrobytu w niziny 
nędzy i poniewierki. Niejeden wspaniale łył na po•
kojach pańskich, niejeden w budzie przy misce. ale 

..zbuntowany przegryul łańcuch więfoia i uciekał 
precz od bata opieki ludzkiej. Wolał zdychać na 
wolnOSci, nit wysypiać się w barłogu pod stratą
kija, wiszącego nad najłaskawszą nawet miską. Na 
przedmieście prtywlekaly ,ię dziadygi zniedolętnial�, 
kaleki poranione. Długie lata wiernie wysługiwalys,ę
człowiekowi, a kiedy osłabły, precz gnał od domo 
stwa. Trafiały się osobniki ulachetnill urodzone,wy­
rótniające się od pospólstwa wspaniałą powierzchow• 
nością. W ciętkich przejściach w walce o byt traciły
odrębnOSci rodowe, wychowania, tresury i stawały
się nędzą miastową, bezdomnym proletarjatem. Za• 
błąkał się prz)'padkowo wytel czy bernard. Tak mu 
tyc·c na bruku usmakowalo, te został na i.awsze 
\VS:rod zbieraniny ugrzązł pies-filozof,nadskakiewicz,
pochlebca, świecący w oczy baką, a noszący kły 
w sercu; wesołek, z bujną, parobcnńską fanuzją, 
trafiał się uczcry hu\aka,gotówskóręswojąiastawić.. 
�o znów jakiś wyszczekany procdnik, o byle co wio· 
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duue, nieustępliwe ubijaki. zawalidrogi W)'.chowa_ne 
w karczmach. Najgorsze były psy zie,_ mśc1w7, mc­
pn:cjednant:, wiecznie blyskaiące kiami, wiecznie w�r• 
ciące. Ich oczy zapadłe miały wyraz ponury, mów1ly 
katdemu, te ducha wyzioną z najstraszliwszem prze­
kleństwem i nienawiści<\, Najsmutniejsze !yciewiodly 
osobn"k" spon·cw'erane, wystraszone, pełne talośc·, 
jakby w sw_em biednem 51:rcu n�sily . witczny tal 
dzieje niedoli, o ciem mów,ly spoJrzen,a smurne at­
do zgonu na śmietniku. 

Włóczęga wszystkich przynęcała, miała swój 
odn;bny cur, b)·ła bogata w przygody,byla ciekawa 
i wci;it inna, iak ciekawe były osobniki. co dnia 
spoly_kane. O kolejach, o pnejściach wiedział bruk, 
nt>lk,_i dól hyclowski, który kryl tajemnice na zaw 
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znalazł. Minęło kilka godzin. a suka nie wracała. 
Zaniepokojony, rozpoczął poszukiwania, wbiega! na 
podwóru., przepełzał pod parkanami. mkn;ił wia 
domen1i $Obie przejSciami, unikając ludnych miejsc. 
Często podnosił głowę, w1,5zyl na wszystkie strony 
i znćw bieg! z pyskiem prty ziemi 

- Kaj sic beskurcyjo podziwo? Nikany jej nie 
widać, chyba w mysią dziurę sic schowała. Ganiaj 
z wywicsonym ozorem, a ona se kaj z pełnym brzu• 
chem w cieniu spocywo. Djasi nadali z t;ikom babą 

Na rogach stawał, oczy zeszczutepo\ecialy w je­
den, w drugi wąwóz ulicy. Pustka. Skoczył i gnał 
przywarty do muru, obzieraj;i\c �ię poza siebie. 

- Hyelowsko buda mi nie pochnie. Niechze ,.,_ 
karz smal,:"em s·e obejdz"e, n·e dom mu swego sc·cr­
wa. - Poledaly oczy na wszystkie strony. - Ni• 
m:. jej. \\f głowie mi sic nie chce zmieścić, lu cego 
tclo casu kaj� sic podziwo. Hi! hi ! moze wystroi 
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betlzie sic 

Znalazł �lad w natłoku rozlicznych powiewów 
i bieg! za nim 

-:-. Tędy lecia_la, ale juz sporo casu minęło. 
Pewmk,cm do kurnika. - Zie przeczucie go . tkn� 
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Troska chwilowa ściekła. jak muopione masło, 
kiedy zaleciał zapach wspomnień, przygód, awantur, 
cudownych ocaleń. 

- Nic jej nie bedzie. M.o bestyjo rozum, psa 
nad psamiby osukala. Gdzie$ sic podziewo długo. 
Przy cięzkiej jest robocie. Bedzie godne zarcie 
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NI,.n sta�ą!. \\7 dziune płotu zatria.foięte paści, 
w ich p<:1krwawionej paszczęce odcięta noga. Obwą­
chał, zaskomlał i pobiegł rozdygotany po czerwonej 
strudze, ri>zlanej na ścietce, na tdżblach trawy. Pod 
krzakiem. w kalot)' krwi leta!a suka, obok niej za 
dusiona kura.Znaćtowarzyszka wyrwala5ięzte• 
laznyth wię.iów i ostatnim, przedśmiertnym wysiłkiem 

♦ niosła mu zdobya 
Kie<iy zjawił się Burek drgnęła, uniosła łapę, 

chcąc wstać. 
- Zaraz polecimy do chałupy. W)•pad! mi z ię· 

bówgodny kawalcczek tarcia,nioslam gotobic,patr„ 
tam lety._ Bcdzicsi miał uciechę: Wet, bot glod�y ... 
�t� t.�Jedzona. Bicri... Godme tyli�my... pow,cd1 
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łunekpodiięki ipotegnania 

Burek trąca! ją nosem. łapą co� do ucha !kal. 
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I mote wtedy od si!y boleści drgnęło serce za­
bitej, ale najltejsiy oddech nie uniósl się z martw)•ch 
piersi dla samotnego psa-włóczęgi 

_Bu.rek zwietrzył trupa. Sierść zjctyla się na 
grzbiecie. \V popłochu pn:eratenia uciekał od 1niej 
sca zdrady i �micrci 

Sukale1ala opuszczona na piachu z wykr1y 
wioną paszczęką, jakby się śmiała na wspomnienie 
najbajeczniejszej pod słońcem przygody ... 

Od 1ego czasu rozpoctąl się najsmutniejuy dla 
Burka okres. \Vszystkie niepowodzenia go spotkały, 
podupadł na �i/ach, z.maltretowany przejściami. Kil 
kakroć pokonan)' poznał, te b.:zpowrotnie minęła 
Jego chwała. S<:h<xlzil z drogi młodym.silnym, lepiej 
odtywionym. W!taly go spojrzenia i pomruki groźne 
�•q�d�n szczeniak naszczeka/ mu, brał ogon pod 
siebie I uciekał nieścigany. Zgłodniała gromada wló 
częgów pędziła Burka pre� od śmietników. Wtedy 
w zaułku karmił się wlasnem skomleniem 

W okresie swego tebractwa z.aprzyjafoil się 
z bezdomną dziewczyną, Mańk;;i, wystaj;;icą wieczo 
rami na ulicy. Przylgną! do niej szczerem uczu• 
ciem. Czasem go pogłaskała, czasem skibkę chleba 
rzuciła, w chwilach niez.wyklego wzruszenia objęła 
sparsz.ywialą uyję uściikiem i mówiła opowieść bez­
nadziejnie smutną o wyzysku, o hańbie przeklętego 
tycia, od którego chciałaby uciec na koniec �wiata 
Za te okruchy odwdzięczał się ogromem wiern�i, 
Po daremnej wędrówce za potywieniem kr-1tył nie­
daleko Mańki, zwijał się u jej stóp, ognewal ją <:i4: 
płem swero ciała, mając utkwione oczy w bratme), 
najbiedniejszej istocie. 

Jakte mu tal było, kiedy patrzał na jej srom, 
na nędzę jej tycia 



Mańka nieraz kilka godzin czekała na zimnie 
i deszciu. Spojrzenia daremnie leciały w mrok po 
pustych chodnikach. Pn:ewijalysię pnez sen:emyśli, 
jak nnur łez gor!kich, te w domu nie będ-1 mieli 
co jd<:, te na grosz, zwalany w kaluty sprzedajnej 
milmci, czeka głodny brat, siostra. Gdy nikt się nie 
zjawiał, ohydnymi wyrazami przeklinała ci$.Z(,, swój 
los i spUnionych przechodniów. Po zmiętej twarzy 
ściekały Izy, ryjąc brótdy w pokladachtaniego rótu 
Skoro tylko rozległy si1, ciyje� kroki, odruchowo 
obcierała policzki, na wargi wywlekała u�mieszek, 
zaiste obmyty łzami. co dopiero wyplakanemi. Za 
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"gościa", obrzucając go zalotnym spoj 

-· Có! kotku, idziemy' 
- Niby gdzie? 
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- Ty niby nie wiesz - no 1 - mrugnęła na 
niego z

:�
cząc':' i wykonała bezwstydny ruch. 

- Co głupiego frajera udajesz ... Świ1,toszek, 
pewn'e �. 

ho�
t
:11:

le
�·

s·ę · cnotę u.' je. 

z par-;:/!;
b

f��}atą�ynu, poco się pchasz w ślepia 

dobie-;al�
i
:��t:: ��:�\.

zamknę, z-1bki porachuję -

�j;�;;��];��ifflf ii}��; 



jącym wz.rokie,n na nią patrz.al. Tę krzywd� u.pumi• 
nal, kiedy na drugi dziefl spotyka! Mańkę na pned­
mieściu,opodal jejdomu, niosącąmatce pieniądze,wy­
dobytc z kaluty jcj scrca, z ran hańby. Lasil się, 
lizał ręce i wsłuchiwał się w tkliwe, dobre roz 
mowy. Ze wzruszeniem patrzał, jak ta dziewczyna 
uśmiecha się do osób bliskich. - W ocuch 
i na wargach jej wschodziła wówczasjas1_1ość gwiud 
zarannych, zapalonych skrami uczuć, świecących na 
zgnil�zn�o�� :��1;; ;p

�::t;trka myśl ublysla 
- Błoto tyc·a purpurowem· rótam· zakw'1a -

widzi je Chrystu• z Golgoty, tuli do piersi miłosier­
nej i pn:ebacz.a za wyzysk, za kn:ywdę Swiata 

Burek co wieczora spotykał te same drzewa, 
śmietniki, te same postaci, te same 1ymbolc najpo 
twornicjncgo pon:ądkuludzkicj sprawicdliwości.Prze­
cz.uwal ·' myśl", u=c·a, słowa· u.m·ary, poznawał 
które są pieuczo1ą,scrdecznem pnyzwanicm,a które 
udencniem kija. Wiedział, czem go kto powita,więc 
skucul rado:!lnie, łasił się lub okrątal zdaleka nie­
ufnie. Jaktc często ścigał go kamień, słowo mściwe 
lub spojrienie,podobnc do blysku nota 

Ilekroć Burek w dzień tułał si,; po ulicy, spo• 
tykał tebraka, siedzącego pod parkanem, iawsze 
w tern samem miejscu, jakby poprzctrącanemi no 
gami wrósł w bruk i jut nic głos ludzki, ale bryły 
kamieni wołały o litość i zmiłowanie. Jego oczy pa-

=h�:�:• dz7J:::;;y����i�o:C:
1

:0 :!:� 
drogach tycia. Dziad krwawemi słowami tcbral, 
krzykliwem cierpieniem spojrzeń i głosu li� budził. 

Jednego dnia Burek,upędzony.w tc s1rony,st1• 
nąl opodal kupy łachmanów. u,miechnąl się oczami 



zapa\onemi na d;ieją, jak się uśmiechają tylko_ mi"j 
skie kalute na mgnienie, o�wiecone słońcem iesien• 
nem. Zdawał się porozumiewawczo mówić 

- Wy mi nic złego nie zr?bide, we wsyćkiem 
sie oba zroumiewa. No, dyć me dziwota. \Vy, taki 
som, jako i jo - parsywiec, m;diorz. W)•ścigany 
p

n.
e
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�nyjażnie kręcił ogonem, a równocześnie 
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pi;katą o d  

- M o  fest wypchaną k,chę. \V1e,Jak brać lu-
dzi 
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10 nikogo 

Rozdziawił gębę i przyzywał psa. Na ołtrupiale wargi 
wywabił ogr)

·
zek kłamanego uśmiechu, przybił go 

ćwiekiem_ samotnie ster�zącc�o zęba, aby się n_ie zc­
sun1'! i nic zagubił w c1cmne1 

otchłani gardzieh. 
-:" No, �rachu,_ chodt do mnie •- nie strach oj 

sic, me ci R1e zrobu; - cóz tak lit�nie, a bojąco 
spozieros, no, pójdi- wolał, dziertąc w kostroba­
tych paluchach setny kawal r.uowca - hi 

.
.. hi ... 

majdos językiem, leci cuch do nosa 
\Vz_rok ps_a zaw�dzil o kij sękatr, letący obok 
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u kawallciem chleba posudlby w ręce oprawcy. 
ZbliJal się. jak twierzę do zwierzęcia, zapatnony 
w pajdę.Ale stalosię cmniespodziewanego.Zdradziec 
kim ruch.em telaina gar!lć chwyciła ps a za kudły 
i ca!ą silą zdusiła. Poczuł ciętk:e uderzenia sękatym 
kijem. 

Dziad z wysiłku charcul i sapał 
- Dostolem de sakramencki draniu. Nie daruję. 

psiakrewskie nasienie. Mo-. co ci sie nolezy, dość
11atyrpali§ta łachów. Dziadowskich portek 11ie us'.'­
nują, mięs a ludzkiego sie bestyj_i z achciewo. To m� 

f':�:tk, 
zeby kozdy pysk w mego wrozoł, 1annos1I 

Z corazwiększą zlo§ci,ok!adalllurka iwyobrat_al 
sobie, te bij e ca!y ród ps,,te mści się za polrąsame, 
za szczekanie, prześladujące go m1.katdej u licy.Zmę 
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ino napastować i do ludzkiego lacha sie dobier ać. 
Ze skórybem obdzierol, ostatniąbym ty!kę wypru• 
woł. Prać to nieuzyte łaj dactwo, zeby wysla ostatnio
para. Biedny dowiek lłaki se przez cały dzień roz 
diiero, a to warcy, przysbkuje z zębcami. Ino tym 
rózańcem moze s·e odgan'ać, ·no tym pac·eriem
o zmiłowanie prosić. A zrozumie to głupie bydlę. 
A mos zatracone plemię! Popamiętoj se i drugiemu 
powiedz. Mos, co się wom wsyćkim od dowien downa
nolezy. N'e wrzesc, n·e potrzebne m· twoj e sklam­
rzen·e. Sl j ę c· mo'ę, ze na amen; j n·e rozewrzes 
Mówii; ci po dobroci. 

A Burek w twardych wic,zach rąk trwał bez 
ruchu, ogłuszony okropnem'biciem. Wpiersiach mio· 
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oc1u. Nie miał sil wyrwać się. Jęc�c glucho,patrnl 

w ster.iną Iwan n ędzarza, w "ren·ce wychłostane, 
z których mote jutro, w chwTskonan·a,zostatn",:m 
pnekl eńs1wem tego gwia1a wyciekną Iz y, zrodzone 
we 

B�;e�
z
�-yślal z bczbudną psią lito�cią 

- Ty� taki som, jako i jo - taku�ieńki - ni 
cem pies ześcigany, pod płotem zdychaiący. Za co 
mnie bijes, no, powiedz ... biedoku,nędzorzu,bracisku 
mój1 
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1alosn e,takcierpiące,jakby odi:adalrod ran najbo· 
Jdnicjuych. 

Jede n pi es z_nal ich obłudę i fałsz. Nie dal s ę  
zwieśt pozorom I wiedział, czul,jak bardzo rnkiwy, 
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-
st głos. ręce, oczy. Zdała okrątal 

żebrak, skoro go spos1negl, iry wal się, klął 
i ciskał kosturem, Bure k, trafiony. uciekał z podnie-
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- Tyś taki som, jako i jo - gazda bez budy, 
gazda na nędzy, głodzie i pnekleństwie. Zol mi cie 
bie. Mógłbym ci jesce pokazać zębce ... Ech , poco I 
I bez tego zycie dośt cie pierze kijem po grzbiecie 
Oj, dziadu - dziadu ... gryzie cie, to chces mnie 
ugryft, zeby ci ubyło. Uzywoj se. Do znaku ,abo• 
cylem, ct:m je,deś. Skakać z pyskiem do ciebie, 
pokazać, co jo znacę 1- Nie umię sic mśdć, jesce sie 
od wos n·e naucylem · n'e naucę - bo przec·e n"e 
jndem dowiekiem 

Dziad nie rozumiał uczuć i myśli psa głupiego, 
zawue go witał przekleństwf'm ciętkiem, jak kopnię-
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a mote pragn� mieć owo najwytsze, najbardzit:j 
upragnione złudzenie, te jes1 panem, mogącym pa• 
nować, poniewierać i znęcać się nad słabszym, nad 
bezbronnym .. 
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wybuchnęły zlośc1ą i mśc,wością,dlugo taJoną 1coru 
okrutniej ,zar�lycia!o obezwladnio'.1e,przygni�cione. 
Burek jeszcze warknął, ugryzł naJblil$1ego, 1es1cie 
miotnął 1pojrzeniem, zębami pogroził. Słabi. Ledwo 
dyszał. Wśród wrzasku charkotań oul prteratliw)' 
ból w karku. i poszarpanym buu.chu. Doznał wra 
tenia, te dziesiątki kłów rozdzierają skórę i ... ,ywle 
kają wnętrzno,ci. \Vstrzą�nęłonim prilg-nienie ratunku 
Nagle zerwał się i sza\ericzym wysiłkie111 strząsnął 
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psy, W oblc;dllcJ wśc1eklości pocz,;;ly skakać sobie 
do,lepiów,wzajemuiegryić,narpać,tariaćpobruku 

Bu.rek uie czekał na wynik upasów. Co tchu 
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Po pewnym czasie Burek obudzi/ się. Przez po­
mrokę omdleniaobaczylnicznan:ą izbę, obce jego wę 
chowi sprzęty. Owialy gospokój, cieplo,zacisie.Czy­
jtś ręce piea.olowicie opatrywały rany. l\ekrOC go 
dotkliwiej zabolalo,wzdrygal się, kurczyl i cicho sku­
czal. Wtedy uczuwał delikatne dotknięcia, s!yual 
wyrazy nil!zrozumialej, obcej mu tkliwości i nieziem­
skiej wprost dobroci 

-No, cicho, maleńki -cicho - widziu, mu­
su: opatrzył - niezłego nieuobię - bolil­
buli - biedaku-zarnprzestanie. 

Ból okropnie mu dokuczał. Ale pod pic­
szcmt:ą zagaulogień cierpienia. Po chwili otworryl 
oczy, eiune skrzepy. Tut nad nim siedział człowiek, 
Gdzid go widział - alt! gdzie 1 nie mote !!Obie 
przypomnict ... Rozwidnia się mrok pamięci - w od­
dali majaczeje wi«zór jesienny - uaruga - głód -
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wzeula, słodyczą wsp0mnienia up0ila. Przed oc.tami 
stan:111 wyrafoie ów blogo,lawiony wypadek. Ach,to 
ten chudy nieznajomy!... on go p0tywil... to jego 
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Burek jeszcze raz zawietrzyl. 
Alct, tak ... zapach dobroci- to on -on .. 
Znów zaszcmrdglos koj:11cy: 
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Pies powoli przychodził do siebie. Skaleczenia 
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my i namaszc,;al oliwą. Otaczał chorego prawdziwie 
macien.yńską opieką 

Burek, letąc na swym barłogu, z miłością patn.al 
na cdowieka. Poznawał jego dobroć. Nic nie uszło 
ctujnej psiej uwagi. Nieraz chciał mu podziękować 
:a

tr:�7;;'!tk��ol��i10
si; ;:
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ka
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w drogie oblicz�. Serce bilo w buny wzruueń, 
a ka!de udenenie zmieniało si,; w spojnenie dzi<;k• 
czynień za doznane dobrodziejstwa 

Kiedy nieco nabral si!,!azil po izbie.\Vychodził 
przed dom i godzinami grzał s chorzalegnaty w sloń• 
cu. Ciepło, opieka, wygody i gotowana strawa wnet 
go zupełnie wyleczyły. \V nowych warunkach ,mie 
nil si,; nie do poznania. Nic dziwnego, zawsze był 
najedzony, nie troszczył si,; o jutro, nie słyszał świ­
stu batów, przestalsi,; l,;kaćp,;t!i hycla.Sier�wygla­
diona Jetala na podpasionym, niby dostatnia katana, 
podbiła g,;stym kotuchem. Oczy niewolnika-włóczęgi 
straciły ponury wyraz. Spars&ywiale wspomnienia do­
znanych krzywd w dawnem tyciu poodpadały, niby 
tebracze lachn:iany'. zgnilcw znoju,webach i brudzie. 
Zrzucił brzcm1,; mcnawiści i zemsty do �wiata, do 
ludzi._ W odrod�onych pie"iach wystrzeliły nowe-
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cach myśli, uczuł, one były purpomnicnicm nic­
tmierzoncj JukawOOci 

W sytcm ciele obudziła się dawnanatura,mniej 
ognista, jednak gorąca, ucz�ra ndo tańca, do bitki 
i wypitki". Zatywal swobody w dzień i noc, chodził 
gdzie sam chciał, IO te! w krótkim czasie poznał 
wszystkie psy okolicinrch ulic. Do k.t!dcgo zblital 
sit; z oznakami przyjaźni , z kri:ccnicm ogona,obw<1 
chał, dotknął nosem. co� pomruczał tycz!iwie,zachę 
ca! do skoków, do zabawy. Pierwny pędził w swa• 
wolnych susach, pierwszy rozpoczynalharce,wyścig1. 
Suczkom umiał się podobał, chociat - prawdę mó­
wiąc -nic wicie o to dbał. Lata bralyg"órę, naka­
zując przynalctną jego wiekowi powagę.Alepn:eciet 
i jego jakieś licho o�talo, namiętno!fć bucinie roz­
gorzała w starym piecu. \V takim czasie djasi go
wodzili po całych nocach. \Vicczorem cichaciem się 
wymyka/ i gd,-iet prtepadal. Wraca/ nad ranem. Nie 
�miał bi(: do drzwi. Skruszony i zawstydzony lt:ta! 
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decznością chciał zabić nagromadzone nagany i W)'• 
mówki. Zawsze tego dokaiał. Człowiek z udan1 sro­
go!fcią lajal go , 

- To tera, wracasz? -gdzieś hultaju bywał 
przez całą noc! Cót 10 mowu1 Muszę cię nauczyć
rozumu. Tak dalej być nic mote. GdziCS gonił? 

Burek tarta! się u nóg,blyskal sielmowsko octa• 
mi i zdawał się pękać ze śmiechu na wspomnienie 
nocn�h &::�g�d

m 
m�i��Jóc!ić, gdzie bywolem. No, :!':. przecie wiecie, co sic Iyjącemu nolezy i cego 
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nych samic, nie naprótno wzdychających po okoh­
cznych polach do jego samczej siły i vne.1:ytychroz• 
koszy. Radośt kipiała, niby ukrop �garnku.Te 
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uganiał po ulicy, swawolił z baw1<1ce,m su: diiećm1 
lub w chwilach nudy obsiczekiwal stada wron. To 
była jego uciecha. \Vieczorc:m kijem nic wy�dzo 
noby go z domu. Coraz aęofciej leial rozparty i za 
wszystkie czasy odpoczywał i filotaficznic rozmyślał 
nad sprawam· docze, Qo św'ata 

- Zycie, to nikiej słonina na ogniu, smaty 
się, tlust� wytopiono dece. Trzeba oblizować,póki 
cas. Jo ta doić miotem, więcej, jak m i byto potna 
Umioh:m Otwierać kamor,;. A teraz zebyś $lol nad 
pełną miską, to nie rusys. Ocami tobym jodl. Zebyś 
m'ol sto ocu · wsyćk' m· patriol to · tak n'e pora­
dzis. Star.emu chłopu podoba sie młodo baba, peda, 
u• \ubi,k1ej mu sic po izbic przed ocami ruio. Mó j 
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- Niechze se ta uzyją, eegocas. PrzejedZ-1,im 
sie ze wsp:kiem te smaki. Miolem ich peln°' michę. 
Och\ołem sie ich godnie, jaie mie sparlo. Niechz,­
se inny pokostuje, bcda, mu sie odbekowaćte wspo-
m

i
nk

�c�ti;
j 

s�r�tra:�-
p

:;;�aw, harców, bójek i go 
nitw, niby barłóg, na którym serce podjedzone po- ł' 
godą i weselem spoczywało. Oblizywał się, jakb}' 
chciał językiem zagarniać tlusto�t wspomnień. Nieraz 
smutnie sic:; zadumał. Odwracał glowc;, aby nie pa 
trret w stronę młodych. 

- Ws>•tko marno�ci. Belo, przeslo i nigJy nic 
wróci... Teroz pod dachem stuojci wspominki zryj 
duzo ci z tego przyjdzie. Zol wsyćkiego,ale zolunic
wyplaces ani Izami popiołu nie zapolis ... 
_ m 
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solą, zawadjaek°' minę, udawał zucha 

- Cascm i w starym piecu djabeł poli, jesc-: 
jak zec�cę. to pokozę. co umię. Chotbyj nosił pod 
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wanio. Ino lo�ata kłów sie nie boi...- po chwili 
dodawał-no, cóz z tego bedzie.Pnetakiemwody 
nie nanosis, kulawy nie bedzie sie wy�cigował ,e 
zdrowym 

Na widok mlodych,ich uciech i harców,zazdrośC, 
ni _by_ ro_ztarty pies, wyskoczyła z za węgla zastano­
wienia I utarła go. Porwał się. 

-ldzies stąd. Ino zgorsenic i pokusenic na 
ocach. A idzies kocia paro, bo cie; wygonię z tej 
ulicy 

Zaraz wrócił. Polazł w ka,t, aby n;e patrze<!. 
-Ostatkiem sil się złościł 



-Bestyjo spaćnic dajc.Zc tcz hyc"ltcgo cia 
latajstwa nie W)•śdgo ... Oblituj sic, kit:dy drugi tre 
całą gem� ... Na ocach pokusa ... -Zamyślił się. -
E, co tam pokusa ... umarły nie rusy, chołbyś go 
w wędiami ostawił. - Machnął z determi,1acją ogo• 
nem. PrzejJ4I go wstyd 

-:-- Cóz mi przyjdzie _z tego, kiedy goodegno•? 
Przecie mu sil z zębów nic wydręl Zaraz obscekarą 
mie: pies na paidzić:rzu nie \czy i ?rugiemu nic �o. 
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natraci, zanim chyci jakiś kąsek marcowy. Nie \etko 
se go pozywa, oj nie ... Bele suka wodzi za nos i po� 
pazury prowadzi. Ja nazarlem sic tych słodkości, 
niechJ-

1�";.g;a
r:1:�

ui:-yga, któr)' jut ze wszystkich 
śmietników doświadczenie wygrzebywał, mamrotał 
pod nosem chłopską przypowiastkę, jak to .�by!y 
casy,były, ale sic minęły, po malućki kwili,m1niemy 
sic i my". 

Pnctywal okres spokofu, stcz�cia. Często je 
<lnak w tych _błogosławionych chwilach przesuwał się 
maj_ak 'lli�tnć:J włóczęgi. ':J" mózgu tkwił grot okru­
lnt:J myśli, te cz!owit:k Jutro wyrzuci go na ulicę, 
zbije, skopie. Znowu będzie się włóczył po bruku, 
zeszczuty, ,cigany i prześladowany,hędzie zdychał 
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wdzitezność niewyp�wie• 



tycie, to on go przy}<!! pod dach, to on opiek� oto­
c,yl, to on ulcczyl cialo i dusn;, wyrwal z pick!a 
Jut nic uarga s!i; po ulicach, jut go tloU lu�lzka 
nie tropi, nie ściga_ wicher bezdomnego. Spraw,I to 
dobry ctlowick K,cdy sobie wszystko przypominał, 
przypadał z radosnem skuczcuicm. Kładł głowę na 
kolanach przyjaciela. Pierś wznosiły westchnienia 
nieme a głębokie. Pneogromna czulośt napełniała 
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oczy i spojn:e11lami przysięgal dozgonnąmiloiti wier 
no�t. Nie wiedział, jak wyraził ich ogrom. Prag11�I 
serce wyrwał z piersi i zlotyt II stóp. A wtedy ka 
tda kropla krwi mówi/aby o wielkości uczuł, jakie 
tywi dla najdroiszcgo pr1yjacicla 
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nie t}t nikogo na próg swego samotnego domu nie 
wp11szcial. O tajemniczym mieszkańcu ro1chodzily sio; 
najpotworniejsze widd. Cal.adzielnic:.aznala wyniO!llą, 
zuchwałą postać, twarz piękną, rasowi!, i zadziel"%)-s�. 
beret aksamitny, nuconyna pysznie zwichrzone wlosy 
Biły od niego hardość i duma. To tet łyczkowie 
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mu ta maska odpadała, twan st11.wala się statil,, ste­
ranil,i zgrzybiałą. Mazurkiewicz zmarnował niezwykle 
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sławy. Wstręt niepneparty czul do walki, do zbio 
ro"'.iska_Judzkiego, trącego się z nienawiścią o ochlap 
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świat.la ruily s1epców. Oficjalni, 1,unani krytrcr, grze· 
biący się w pyle maloici, rzucili się na nie1nane na• 
1wisko, nschlastali" je i odsądzili od krzty talentu. Tylko 
nielie&ne młode glosy stanęły w obronie, podnosiłr 
doskonal� rysunku,moc,bijącą z obrazów, głęboką 
treść, która wiekuistą światlo�cią wiruszeri przema­
wiała do duszy widza. 

Po pierwuym wyst<;1,ie Mazurkiewici przestał 
wystawiać. Ze wstr<;tem my�lal o tern, te jego umi• 
lowane twory, w ta"n"kach duszy zrodzone, mote 
byle kto oplwać spojrzeniami. Miał uc1ucie,te katdy 
pnechod1ieńdepce jego serce.Zresztą o ro1glos 
nie dbał. Zostawia! to innym, którzy umieją okrywać 
się sławą, niby peleryną, oslaniaj:.i,cą nieru pustk<; 
piersi,którzy umieją obnosić ją z godnO!lcią senator 
ską po targowiskach.Pracab)·ladlań potrzebą ducha 
Twonyl więc w chwilach na1chnienia. \Vtedr w wr• 
tynach niedościgłych �piewal sobie pidń własną 
formą, własną harmonją barw, uiste w trzasku bły· 
skawic i łoskocie burz. \Vnechświa1 dus1y, pra· 
gnienie suleństwa, u;sknoty wy�z.arpywal i na płótno 
rzucał wsiystką ich m,:;k,:;, wszystko cierpienie.światu 
rzucał s1rasiliwą skargę i przekleństwo sponiewiera· 
nego serca, które koi! Chrystusa u�miech, ies!any 
z wytyn Golgoty dla duchó" udrę;czonych, obola­
łych, "yplakujących by na boskich piersiach. Dn-
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zaku"al marzenia oSleplych wędrowców, bhłcbących 
po pustyni w blaskach błyskawic, !)Ota.ry ludzkich 
na.miętnotlci, roztrzaskane porywypiorunów, z niebios 
str�cone loty,niosące na poranionych skn)'dlach h)•mn 
człowieczego buntu. Obrazy Mazurkiewicia były po· 
dobne do pejzatu polskiego, miotanego naru�, 



z pn:ydrotnym kn:ytem który rozwiera ramiona 
i przygarnia bezbrzetny smutl'k pól, jęk wichrów 
i mękę ludzkich porywów 

A pod tym kr zytem samotnym, w więzach 

�e;�
iowych krwawiło się wuechczuj�ce serce twór-

Mazurkiewicz spr zedawał s11·e dzieła dopiero 
w ostatn· j potrzeb·e. Rozstawał s·ę z n·em· z praw• 
dziwą rozpac zą. Bardziej mnilowanc rzucał w ogiefl
w obawie. aby czyjeś oko_nie zobaczyło i nie zbe­
ucz:eścilo święto�ci natchnień 

- One nie zdradz� - szeptał, patrz�c na ?<Io• 
mienie. jak u�ciski„m gorącym ogarniały płótna, ca­
łowały tarem i tajemnicę wzlotów ludzkich kryły 
w zaspach popiołu. \Viedzial, te zgorzelint; u11ieslefl 
ogiefl powiernik przytuli do siebie. a taden wiatr 
rue wygrzebie tajemnicy i nie wyda na lup cdowie­
c1ego szyderstwa. 

Z utworów i marzeń zostawało trochę perzyny 
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Stn:elać płomieniem w niebo - ha!ha! 

Pieni�dzmi za obrazy bnydril się, dlatego na 
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siebie, w chwilach zgnębienia pragn� do kogoś 
przemówi(. To tet Burka powitał, jak drog:i, istotę. 
Pn:ywi,.u.1 się do niego sz�rem. glębokiem, gorą 
ccm uciuc· m. ,:' �'!to z psem toczył rotmowy, uta• 
!al się przednim, przeklinal i buntował. �urckwy_c,1;1-
wal zapach myśli, rozumiał wyraz tren,c, skimemc 
rąk i barwę głosu. Kiedy Mazurkiewicz mówił, pies 
wpatrywał się uwa!nie. Z o�zu bila niezwy�la mą• 
dro�ć, powaga, zastanowiemc, bo on musiał sku 
piać myśl. rozumować na swój tajemniczy sposób 
Przed jego bystrym wzrokiem nic nie zdołało się 
ukryć. Kiedy widział rado�ć, bil ogonem w ziemię 
skakał po izbic, z gloś_nc� sz�z�kaniem opierał 
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Nieraz mów MazurkiewicHhochil po pokoju mil 

cr11cy i zatroskan)'· Pies osowidy, z opuHczonym 
ogonem, krok w krok wałęsał się za nim, niby po· 
nury. w_uechczuj11cy cień. Potem układał się w naj­
ciemnic1szym kącie . .:le tak, te mógł sledzić obliete 
człowieka. Z kryjówki wychodził dopiero wtedy, 
kiedy spostrzegł, ie zmarszczki zginęły, opar trosk 
się rozwiał. Przypadał do Muurkicwicza z ozr>a• 
kami uczerego wesela, przymila! się. !asil, głowę 
wsuwał pod d!oń, prosząc o pieszczot<:. Sulcj:i,c ze 
szcxę�cia, biegał w podskokach, całował ręce 

Burek WSZ)'Stko widział. wyczuwał i rozumiał 
"'.szystkie siany. _usposobienia, r:uem z przyjacidem 
cn:rpial, smucił s,o., bolał.' razem weselił 

serc 
Motna;y sądził:, :i" �n 

k
w srjr_zeta�h p�zykla�a. 

uczuć, a one zmieniaj:i, się w bolesną Izę lub 
w u�miech rado$ny 
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palety.Jut mrok zapadł, aonwdąt sicdzial wpatrrony 
w bc,dnię noey, zaludnionej majahmi jego my,rn 
i wspomnień. Smuga księtyea ujrula do pokoju 
i _wn,ętrz,e �ysrc_brz�la, ja�by .uchyliły się podwoje 
mcb1csk,c , an,clsk1e spo1rzema nawiedziły pustkę 
i opuszczenie. Blask padł na U\'arz, O!lwiccil rysy, 
na w�rgaeh rozniecił uśmiech. podobny do jas'.nicnia 
poświaty, utopionej we Izie. Ma:urkicwicz uśmiech 
: wytyn zesłany i słowo przyjazne wyszeptał do 
Burk?. otoczył go ramieniem i zwierzał się,jak przed 
pnyJacie\em z. całego tycia, Otwi„ral księgi zakrzc 
ple wełzachi goryczy,szcpci\cc.icho do psa 

- TQbie psic mówię, ty duszy ludzkiej nic 
masz, więc mo!csz być przyjacielem. Druhu wierny. 
s!o"".em nie skri:ywdzis:i i nic .zdradzisi. Oddajesz 
a,eb1c całego, n·• 'ć dusz)', a me wzam'an n'e ią­
dau, chQc'at w·esz, te za Qgrom u�ć dQStan·esz 
k_opnięcie-jako zapłatę i wywdziękę. Pn:ed tQ_bi\ 

k!m, �ięc uczJć �Jich nic �ydrwi�t..'. dQbrf 
I 
przy­

jacielu 



I jakby zachęcony szczerością wzroku, niespla­
m_ionego brudem mysli lud1kich, Ma,;urkiewicz o� 
w,adal Burkowi o błądzeniu po manowcach, o me 

1mordowanym pościgu za nieziszczalnym majakiem 
tycia, o prześlic1nych kwiatach snów mlodzieńaych, 
które ludika zlośt zdeptała i oplwała. W szarej g?" 
dzinie wyszeptał opowictt, wypłakał smutne dzi1:'Je 
złamanych porywów, rozwianych tęsknot. Wyspow,a­
dal się z krzyku zemsty, z przekleństw, z grzech�w 
daremnych pragnień. Mówił az�zerie, otwarcie, w,e-
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wnętrznem. Patrzy! w czluwieka z takiem priejęciem 
jakby serce w spojrzenie padalo,chcąc wylkaćslowo 

nieznane, odejmuj<1ce przeklęte brzemię z duszy 
przyjaciela. Unosił głowę, 1lizyw;il słowa, które się 
we lz:y przemieniały i ściekały brózdami głębokich 
zmarszczek. M;izurkiewicz ogarniał psa spazmaty­
unym ukiskicm i mówił głosem, który ru wraz 
la.mal się: 

- Szedłem w świat zfantazj<1,czapkąnabakier, 
w'chram" · p'orunam· w duszy: Gromam· 1a�lu ro.tSz .­
lałem, gromami krzyczałem, idąc w przyszłość... H1 ! 
hi! ,1epkami mlodzieniaszkowych rojeń wypatrywałem 
gwiazdy. Myś!ąc,te odkryję nowe świa1y, chwytałem 
zonc i niemi n�cielalem bioto. Dusza bujała w nie 
bioueh. Dzisiaj I - psi;ikrew - wywłóczona, uzar• 
gana,chyba nato,aby spelnilo sięniecne przezna• 
czenie tycia. Niejeden bowiem chce czystcmi palcami 
zdobywał ciarny, czerstwy chleb, ale los zadrwi so· 
bit, przy pierwszym kroku clrtu:fnic podłością i do 
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w bagno, nawet s1adu po niej nic zo1talo. Szarpa.-



ni na, obraydzenie, wynuty, rozpacz, b.manie rąk, 
wszystko niepotrzebne. Chcąc tyt, trzeba stracił 
wszelki szacunek do tycia, jego pnejawów i w k:ttdem 
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włóczęga, bom me chciał wprząc się do wózka, bom 
nie chciał znosit wszechwładnego prawa bicza, stwo 
rzonego dla grzbietów niewolnych 

Mazurkiewicz przestał mówit. Głowa opadła na 
piersi. Zniknęła z pncdoczu izba. Widzialprzeszlośt. 
Z najciemniejszych zaułków wychodziły w�pomnicnia, 
włóczęgi przemykały sit: ukradkiem, aby nagle sta• 
nąt w �wictlc latarni, okazat okrutne oblicze i zadat
bolesny cios. Żul słowa, zgryzał je z krwią, abyplu 
nąt w jawiące się obrazy 
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w ra nach. Na �wiat p:i_trz� rana n1i knywd. Na progu 
m ego grobu wspcmmerne zacięta priekleństwem, 
które rzucam na przesdośt ... A tak gorąco pragną­
łem, ab)· tyci" moje obarczał knyt mc;czcńslci .. Ot, 
dndny losu. Dzisiaj wiedziałbym, jak !)'�. Zapóżno 
poznałem prawa.zdobyte w trudzie długich lat, w�ród 
drwin prrez naczenia, wśródpolic�kowań.Chcąc w spo 
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wydań Od czasu do czasu zapalit ogarek ofiary -?e!-hel - boświecąc)_'ogal'<'k ka!dy_:obaczy 
1, � czcią się pokłoni. Tak,ps1e,ohydę chowa1 w ko­
sc1.ólku wielkich, prót nych słów i haseł. idee praw• 
dz1we deptaj. jak padalce. Znich . gnoj,owisko
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cilowiek splug;nri. Palce w bloc:ie umacuj,jak w kro­
pielnicy se �więconą wodą i wobec wszystkich te• 
gnaj się i namauczeniml. Będlien wtedy krocz)·! 
pró!n°'cią nadęty w dosycie i po kwiatach czci, do­
stojeństw i hołdu. Nie bierz poiorów t1rzeais1otną, 
słów dudnych u. prawdę. Widziu, nieraz mi napu• 
sienie mówiono ; honor, uczciwOllć ponad wszystko, 
dodawano przytem: portki podarte, to nieomylny 
znak czystości ciuszy. Ot, fidryg-ałki, ulepione dla 
naiwności ludzkiej. Duua,wyszarganaw rynsztokaeh, 
ale spodenki ef-ef, do kancika wyprasowane,1opew 
ny szyldzik człowieka. Nie wierzyn I Słów na wiatr 
nie rzucam. Tobie mówię, abyś uniknął 1aw�dó� 
Gryt - szarp - kły pokazuj - wtedy nikt e1ę me 
kopnie . Mocny - powiedz.ą - umie tyć. Słabość, 
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dów zepchną. Kiedy zdechniesz i na drugi dzień 
trupa •obaczą, to nad tobą zapłaczą najtańsz.ą, 
najlichuą ludzką litością. Trieba kopać, ab)' ciebie 
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gwałtem, zbrodnią i nienawi§cią. Rozumie sz! psie na 
iwny, nieskaiony tyciem człowieka. C1-eśC trztba 
batem wsiekać. Pluć w twarze, a tłum dymy hołdu 
ci  1apali. Tluszcia - psiakrew! ... - Dla tej holo1y 
chciałem walci;yć, z bolu swego błyskawice rozpalać 
i z pod stóp alowidca pyl imiatać, wiod�c w krain)'. 
cudu. Pr:ign�lem niebu walkę wyda�. burtll milośc• 
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s1o�cią, goniłem za kwiatem paproci moich rojeń po 



bajorach, to tei dzisiaj wita mię tmija, wyhodowana 
w tarze krwi mej, to tet dzisiaj płaczę nad dusi,\ 
obtluczon;i, jak kamieri przydrotny 

Głos chrapliwy %&zgrzytał, zachwid się, padł na 
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iersi, niby łoskot grudy rzuconej na trumnę 

Księtyc, błądz;icy po niwach nieba, wciąt prze 
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ciemne kąty w tajemniczą i;:'rotę. omtoną pyłem 
srebrnym. Zagubiony promieri uko!yu.ł si', ua pa• 
jęczynie. W czarodziejskim blasku ta sieć otyła, za­
lśniła. Oczy spoczęły na jasnej plamie. Wtem wypebl 
pająk. dygotał w :źrenicach sieci, pnądł nowe. nici. 
Mazurkiewicz doznał wratenia, te pająk surue ku 
jeg.o duuy� �nuje więzy, aby opleść )ii � złudy, aby 
wp,ć macki I wyssać krew. Zerwał su;, n,e chcąc pa 
trzeć. Stanąłprz)•oknie. Skrawekzaulka,teraz, 
w świetle, jakby się rozmanyl. Po wysoko�ciach błą­
dziły obłoki, niby �miertelnie pobladłe sny nocy. 
Spojrzenie Mazurkiewicza uleciało ku samotnym, po 
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przeczuć i niepokoju J1kuczal talośnic. Ctlowick zbu­
dzony z zadumy spotykał wierne oczy weń wlepione 
Odruchowo pogładził psa. 

- Cicho - cicho - ty czujesz tak, jak ja -
cicho - widzisz, tak być musi - dzi�iaj dzień po­
rachunku, spowiedzi. Rozdrapuję strupy, aby patrzeć 
w oropiałe rany. Zdechło, co miało zdechnąć. Poco 
uupy wywlekać z grobu, wskrzeszać wlallnem tyciem 
i znów włóczyć się przy kaplic-ach przctyć? Poco? 
Zmarnowałem dary botc ... duna stoczona robactwem. 
Dlaczego dzisiaj wszystko przcdoczy lczicL. Durne 
czasy ... dawno przcm·n"one - a onc:·ąt dolega. 
ją .. \Vspomnicnia, to zaiste skrwawiona chusta 
św. Weron"k", nucon w rozdarte serce. \Vrosną 
głęboko w rany i raną się s1ają. Dzisiaj w ni• pa• 
trzę i katdc spojrzenie krwią ocieka ... Sil niema 
by je zdusić ... atueba zmiąć je w sobie, pogrytć, wr• 
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tać, aby nic gniły pod sercem i nie zarataly 

- Cicho - nie płacz psino... ty jeden odczu 
wasz - przyjacielu ... lu!aczu bezdomny. - Mazur• 
k"ew·cz coraz mocr" jsz1,n uśc"sk"cm,:arn"al Burka 
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do kogo mówi. przed kim się utala, czy przed 
wlasnem sumieniem, przed własną duszą, czy przed 
piłem. Czul obok siebie tywą istotę. Nie mógł zro• 
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Burek z miłością pnytulalsię doMazurkiewicza. 
W piersiach zwierzęcia wilsię p!acz slyszanychslów, 
nabiegał do trenie Izami, _bolem- przyjaciela i wolał 
głosem uciuć stczerych, mesprzedaj11ych · 

- Nicuczęs1iwyi ponad wszystko ... 



W tej ch11tili spo1ykaly .się oay dwóch wl6c1ę• 
ió•. Przejn.eli swe dusze samotne.Coś łączyło serce 
c1low'eka 1 .sercem psa. 

Na wargi Maiurkiewiaa wybieg�! purpurowy 

;��J:t�rzx::;:�:i:j. rozle11tal .się w u
.
s'.m1ech-pr1ysięgę-

- Tys'. mój - jedyny - bracie ... bracie ... 
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dzonych drzewek: Z rozpęknięt bruku, z_jego ran 
ubłoconych, ogn,lych, wyrastały be, pow!etna
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!fw'atla, zatruwane w, ·ewam·. Mazu _k"ew1cz miał JC 
zawue przed oczyma. W z"m'e rozm1otane w kurza 
wie majaczyły ich konary,niby ręee nies�iwyeh, 
chwiejące się we WY)'Slkie strony, lrlród wołań 
i wzdyc:hań.\Vczasie odwilty.kicdysiekl deszcz,sta!y 
udręczone, tm;sące się, ni by nędza miejska w prze· 
moklyc:h, obdartych łachmanach. Kiedy wiair nit'mi 
targn.1tl, rzucały się do okna, wyciągały wyschłe, na•
gie ramiona i sehonalym chrzęstem galt;zi prosiły 
o pomoc i zmiłowanie. Teraz kiedy śoicg'i topniały, 
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nęly.Naskrawku zapomnianej zieleni rozkwitł samotny 
kwiat, jakby uderzyło serce w głębiach zakopane, 
a z O:!lierdzia wybiegło westchnienie u;:skne, puls 
wzruszeń sponiewieranej gleby, podobny do uśmie 
..::hu, konającegow§ród slońcaiblota.Orzewkawrzad 



kich jeno chwilach pogody, nawiedzone junOSdą,
odmładzałysię,zreszu,prawic zawuc stały sczerniałe 
i z.a marle. Ulic,.nicy obllukali pnie kamieniami. Po konc, 
pełnej ran. miazg;; ściekająca zmieniała się we Izy 
i te nędzarze schnąc, umierając, plakaly/zami swego 
tycia w kaluty cuchnącego podwóna ... Powoli tpo­
kalcczcń wy�czała się zieleń zmięta, schona!a. 

Muurkicwic,. patrzał natc dnewka, jak na sym­
Jx,1 krzywdy tycia. Kiedy się namotały z wichrem.
biły o mur gałęziami. wtedy odczuwał ból, jakby on 
rękami bil, kiedy boleśnie skrzypiały, wlcdyidawa!o 
mu się, te te konary na piersiach jcgolkają i wtedy
wraz z n·cm· c"erp"ał. 

- To ;'! tyc·e w was, w"ęin"e ... towarzysze 
Nic mógł dlutcj patrzeć. nic mógł dłutej słu­

chać liści konających, zatrutych wyziewami. Musiał 
wyrwać się z tego ciasnego zaułka, 1achlapancgo 
biotem miasta i błotem uc,.uć ludzkich. Brał trochę 
sprzętu malarskiego w plecak, zamykał ruderę na 
kl�cz i ruszał z Burkie� w drogę. Pncz kilka iygo­
dru wędrował po okohcach nieznanych. Czynił to 
z tęsknoty za przestrzenią, u. niebem, za zielenią 
pól, ia barwnOScią !ąk, ia porywcmwichru,zagrozą 
gi-omów. Nęciło go koczownicze tycie, �Inc wrateń, 
wci',ł świctych, swoboda bez troski. co będzie }&dl, 
gdzie będzie spał 

Burek sz.alal z radOSci. Unczęśliwiony wolno, 
ścią pędził miedzami, tarzał się w piachu zieleni,ści 
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pr_z�bywa. Towarzysz musiał odkrzyknąć, wtedy pies 
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miał zapał i jasnoiic widoków. Ich cz.arem patrul, 
ich radoid<\ mówił: i ty przyjacielu wesel się.szalej, 
bo tycie jest piękne 

Kiedy indziej nedl Burek noga przy nodze, 
onieśmielony,milctący,wzruszony,jakbywyczuwalcuda 
pnyrodyinie chcial zmąciłpowagichwili. Często znów 
nastrój jego zmieniał się zupełnie. Chaty, schowane 
w sadach, przypominały mu tycie dawne, Wróciłby 
do zagrody Kowalika.aby cho< raz.zobaczyć twarze 
.drogie. W tajemnicy pnc,d samym sobą pędzi! na­
przód. Gdzieś na rozs1ajach stawa!i zaplątaurwzw:i,1-
pieniach zawył 

Wracalpokorny,cichy 
Mazurkiewicz głaskał go czuli: 
- Goił, goń - [)$ino - �fywaj wolności. Tu­

taj nikt kamieniem cię nie uraz,, nikt iądlem złego 
spojr
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r�m�\:' o���k�. Siadał 
nad brzegiem nek, brodził w wodzie, jak dzieciak 
rozbawiony, wydobywał d:oty piach i budował mosty,
twierdze, które lada fala zrywała. Wychodzilna rów• 
nie piaszczyste i biedne, jak dusza tego ludu.jedno· 
stajne. szare, jak dola wyrobnika. Słuchał szmeru 
sosen samotnych, wysmaganych wichrami. Kiedy in• 
dziej wychodził w dolinę bogatą, miodem i mlekiem 
płynącą. Szedł sobie wesoło polem, lasem, a wiatr
ha.sal obok, pogwizdywał uciesznie, skocznie, Błądził 
w�ród zbót, a tyta, pszenice i kwiaty,klania!ymu się 
falami kłosów, s:umów, barw, które wiosna wysypała
z z.a.paski błękitów, strojąc zagony haftami kąkoli, 
bławatów i maków. Spał,gdzie go noc zastała, w bró• 
z<lach, nad potokami, na kopcach siana. 

W czasie tej wędrówki odradz�I sii;, zrywały się 
w nim wszystkie moce i wzbijały na wytyny natchnień. 



Czul pneogromn;;i tądzę czynu, tądzę pracy. Badał 
,miany kolorów, wszystkie pneiscocienia, od pne-
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szenia, myślał, martyl ich pn:etyciem, ich nastrojem 
Kiedy patnal na wschód, uśmiechał się obłokami, 
kiedy patrzał 113 uchód, wszystko widział w szkar­
łatach. Malował orgje banv, potary, wichry, burze 
własnych tęsknot, pragnień i szaleństw.Katdaplama, 
nucona na plótr.o,miala krew ludzkich uniesień. 

Na swobod1ie, zdała od ludzi, dusza rozwijała 
skuyd!a do dalekichlotów.Odrodronąpiersiąwch!a­
ni;i.l wszystko widziane piękno Z przed oczu zginęły 
wszystkie sprawy świata. Obraz dn:ewa uliczoego, 
wspomnienie tycia miejskiego rOzpylilo się w nu 
mach, w woniach. Myśli cierniami spowite, skrwa• 
wione, zhańbione ocierały chusty wiewów, zdroje ros 
obmywały ich oblicu. Niebo, ziemia, pn:ejawy prty• 
rody koily, ciuyl)'. Wpiersiach zako!ysaly siędziwy, 
widziane jak w toni jeziora, odbijającego lazury i zo 
ue Przeplynęlyw11ystkie szmery,wszystkie rozkwity, 
cały urok. \Vzrus,enia ro,kwita!y,jakonarcyzy i rółe. 
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wszystkie westchnienia, uśmiechy, zapachy onosily 
się nad oajcudowniejszym, wyśnionym, najwonniej� 
szym kw"atem - nad samotnem sercem. Patrzał 
w objawy pnyrod)', w błękity nieba, w cuda świtów, 
a wszędzie widział roitmia młodociane, loty podoblo 
_,ne, sny m"losne, wspornn"en"a'.'i;sknot_ pocal. ków 
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piorunów i buu. Dusza była jako Ian pszeniczny 



o wschodzie rozsrumialy, była jako lijka woniejijca, 
*lala sii; CtilSlkij wszecMwiata, grudij rodnej riemi, 
obłokiem nieba, stała się jednym I akordów w bo­
�kim hymnie, stwon:onym w chwili upojeń. 

ObokMazurkiewia:a ncd!Burek,patrzal wesoło, 
jasno.Mote człowiek i pies umknęli w piersiach je• 
d_ ak"e wiruuen·a, mote jednak"e my�l" · mauen"a 
b1!y w sercu obu, spojonych ciartll1 wspólnychpne­
tyc! na tej wędrówce. 
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gościńców. Che� jak najdłutej rozkoszował się ci 
llią i swobodą, tbaezal na ścietki polne, ginął w Zbo 
tachi la.sach.llekrotBurckprzybieeal,serdeanie 
doń przemawiał: 

- Zadowolony panicz z letniska�- co r - wy 

:::/Xie::. t:f �zi!":�:s!:a���'i!bie�� �:1� 
do 11crea - napełnij po bnegi, aby na długo star­
czyło. 

Pies ro1umial, kr�il ogonem, przytula/ się do 
kolan. patria/ z wdtit;eznośdą,pragnąe wyrzec sio. 
•o podziękowania 

Bmt;li w piachu sypkim. Droga biegła w:fród 
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w oddali widat było zarysy chat, pokrytych stn.cc:�ą 
W ()Obli1u pierwszych domów pies okazał mc-
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wiew z komory pełnej smakowitości i zaraz ginąl
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zatrnśniętcmi dnwiami. Przypadł, węszył, ale juł 
śladu nie znalazł. Nie mógł sobie zdać spr&wy, co to ma1;zy. P atrzał "'.'około. Pola,sady,ogr6dkipncd 

�1::ą
m1, bielone ściany przemawiały przyjaciclsk,\ 

- Tu tak, jak u Tocyka -chłopaki sic w pia­
chu bawi:i,, za pazuchą mai<\ jabłka. pewnie u Pan 
tery narwały. Cyjcs to  chlopoki1 ... No,cyjesby były, 
jak nie od Laskoskicgo - huncwoty, nie chlopoki, 
łoić skórę, toby mozc co z tego.wyrosło. Ol lipa. 
jak u  Marceli-takusicńka ł,\cka ... plot, chałupka, 
ino sic kapkę zcstanała -wsyćko do ziemi leci. 
Cy mi sic śni - o, ugór - tuśwa dośt nagonili 
sic -hawok weselisko psie bywało, ino nom nie 
przygrywali na skrzypicach, ale pobity placem se 
basował, kiedy drugi sic radował. O, i gruska za 
bram,\- Pod ni:i, ligo! Krucck. Dość natarmosił por ­
tckldodziejskich. Rzetelnie pilnowol 

Zobaczył gromadę wróbli,z kalenicy patrzących 
na serek zaw'cnony w s·atcc, zupdn"e tak samo, 
jak w ów czas nieszczęsny, kiedy swoj.i, wiei na 
zawne łcgnal. Ze szczekaniem porwał się. 

- Huncwoty zbcretne -pachnie wom gospo• 
don,kicl Na śmietniki, a nic tutoj kra.U, bo woM 
ogony wytardzę. 

meta�
cic�ai:1itc stado, sierdąc się, ćwierkało ostro, 

-A zcbyś zcświcrkl, a zeby� zdwicrkl• 
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wsp<imnienia, nikicj kłęby woni. Us'.micchal się do 
da.leltich obrazów, niosących mu miskę pełną ucie­
<hy 

-\Vsytko Jak u nos bywało Ws,owskaradość 
mi sie pr:ypomino. Cóz sic tam dzieje, iakzc sic 
wiedzie 1 Kogo mają w budiie? Cy aby choć nc­
telncgo pachołka, do pilnowanio, a nie do samego 
zarcio1 Oiisiojlatwiejsrokę za ogon chwycić, anitcli 
sp<1tkat dobrego. Co n:iu gazdostwo? co mu dobro 
clow·ecel ?a postny z1emn°ak mu n'e sto', x:;.m, 
tn:eba naganiać do roboty. Ale do zarcio beskur­
�yj\ l�ci

N
j_aic nóg nie /o/rmt, 

We �bi� 
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u ,mtka 

wanio. Nie tak dawniej, za mojej pamięci bywało -
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dzc ,ie jego wola. Wsytko sic w zlem papne,111kitj 
świnia w gnoju. Ze tez pies nad psami nie chwyci 

b,::��
ę ,ia!�:t

0

ż� ,7�
c 

d:r::�
c 

L:d::d��ti� i:� 
wiadają : na �wiecie wsyćko idzie na p,y. Jabc t�m 
u Kowalików? Miolcm swoje gazdostwo. Przcsł�, J�k 
to s�kanic. Juz nigda nic wrócę. Poblijdzilem I nic 

wrócę do swoich. ZreSt<1, co po mnie, kijemby wy­
gnali. Bcdę juz na wiccno§ć d:iod, �iasto:,--y dra­
poc ... !lit do budy I E, łańcuch mi 1uz me sma­
kuje .. 

Radość minęła, w piersiach zO!ltała pustka,pła-
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w�\dnie. Skucral cicho za tern, co jut nigdr 



- Minęło, powsyćkie easy. 
Naraz zgnytn� ze dockią · 
- Djasi kocie :rwodą. Rzucą pod nos kawołek 

skwarka, dusa leci. nikiej kot n spyl'q._ zeby j� 
oklcpiec chycil. Nic uciecha, ino zol. Wspominlr.i,to 
pusto miska, to pokuscnie, zeby dusa płakala.Zeby$ 
plakoł.to itak ztego nic. 

Skulił uszy. spu�cil ogon i osowiały wlókł sit; 
Nie chciał patrzeć na okolicę. Otriąsal się. aby 
wytl'ff'pać z kudłów duszy turbacje, Niewiele po• 
magnlo, choć przemawiał do rozumu 

- \Vsendy na §wiecie jednako. Tam dobrze, 
kaj miska dobro - slu§nie pado dowiek. I dowiek 
casami mądry. Niechze i pies chwyci kość z jego 
mądrokią 

Odwracał się. zamykał oczy 
Zewnąd nadlacywal zapach miłych obr.nów 

Katdy mn opowiadał o c�mś dawnem, zatraC'Onem 
w śmietnikach tycia 

Pnez carne chmur)' zgnębienia przeloty smug 
jasnych, umęt wzruszeń. Serce uczęlo hićnaalann, 
at zerll'alo łańcuch zwątpi..,ń. Burek z krzykiem ru­
nął naprzód. Sadził ogromnemi skokami w obłokach 
pyłu, Jakby radość w obłoki się zmieniała i przy 
kryla go. 

Mazur�ie.:icz zdz;wiony biegi, wrzesu:ząc z ca 

!r:t':.:J�0�1
c nie pomagało. Pies nie zwrncal uwagi 

- Zwarjowal chyba! - co się z nim stal� .. 
Mote. kogog pogryić i gotowe niesicz�cie - z �kie 
kłok,ą mySlal Mazurkiewicz, śpieszni!l podątaiąc u 
uciekającym 

Droga się rozdwajała. Jedna szla ku wsi. druga
zaS w pole. Właśnie z pastwiska wracało stado by-
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końcu uli pa.słuchy, gwi1dt.lc, tnaskaiąc 

- Chłopcy, nie wiedzieliście psa, tędy pęd.ą­
c"go1 

- Ba, jeno! -widzieliśwa -dopi_eruteniecko 
gnol-o,do hań1ej cha!upy-:-o"'.'id11cie ... co sie 
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:��k'i,' brnąc po 
kostki w tó!tym piachu 

Wtedy pies rwa.I co sil w nogach, a taki był ura• 
dowany, jakby odnalad zapa�h, wiodą�y do _najsma 

czniejnej zdobyczy. Prze,adul plo1. c1Snąl ,1ę pn,:z 
rów, zginął w zbołu, znów chlus?ąJ_na łąkę i wpaJI 
..,. rozwarte wrota. Z nosem u z,em1 przeł" gł dz·e 
dziniit·1J�:1�t:�l
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:��iewala ziamo kurom 
Burek, niby oualała radośt, śmiech, skomlenie 

rzucił się na gospodynię.Prieratona i o,;łupiala, 
o mało nic upadla, W pierwszej chwili z Curgottm 
spodnie frunęła. Wnet się opamiętała. Ociy jej Ul• 
łzawiły się, zabrimialy słowa wzrunone. 

-Burek-JezusieNazareński -Burck! 
Pies I piskiem lizał ręce, skakał do ust, ca!o 

w�!, padał u nóg, wył, p!akaJ i śmiał s� 
- Poznali mie, .. poznali ... dobre lud1ie ... Jowas 

parobt:k 
Splonone kuryrozlecialysięna wsiys1l..ie:mOt1y. 

!'daa:ąi: przeratliwe. Kogut wneszczal na kalenicy, 
.takbyz pieruiobllkubywany .  
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.. nie bójta sie nic, 

Na wszczęty balas wybiegli domo,rnicy. 
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drugiego, wienal się na pieniach, wypowiadał sza. 
leństwo tęsknoty, ste:z,;ściepowitafl, jakie mote czuć 
tylko pies. Dławiła go rado�. Bez tchu stawał i jeno 
patrzał w twarze drogich osób. 

Wszyscy go obejmowa\i,kiskali,glaskali,obrzu­
cali pytaniami 

-Skądeś sie wzią.ł biedokul Gdzieześ bywołl 
Wodzili cie, Bóg wie. gdzie. Widaćl)O tobie, ze 
było ci dobrze po świecie, ale� wrócił do swoich 
Cy to Burek, cy ino przywidzenie? Nie do wiary. 
zeby wrócił 

-Kozde stworzen·e c"ągn"e na s•; śm·ec·e. 
·- Hale - hale - Bóg kieruje krokami. 
= z�a

s:r���ce z uciechy, o jak sic raduje. 

- No juści- przecie pies. 
-Matka! -d_uzo mu ta pnydzie z twojeg;o 

pytlowa11io. Ooj mu Jdć. Pies ledwo na nogach sic 
trzym� 2a;!�r,::1 
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:�i=�u nie dać? Z pod 
sercaby dowiek wyjął. Zaruteńko pnyniesę. 

1�1�:0�gi�;�:���1r;Iir1�1�i 
kęs smarowali omastą serdeczności. 

-Jedz siroto, podjedz se ... boś moze ta_kiego 
jodła downo nie jod ... Cudeńka sic dzieją ... Nie ta 
bocyl o swoich ... ale wrócił, jedz -cujnepsisko. 

Pies ledwo lizał Wni�. Merdał jeno � u_kon­
tentowania ogonem. Zawi,al zapach jedzenia 1 z a ·  
pacbradoki. 

-Oobr� ludziska ... choćta jutro spierą kijem, 



ale tak musi być. \Vsyćkicgo po trochu, zeby sic 
nie uprzyknylo i nic pnejadlo 

Wnet odpadło mu jedzenie od broJy, jakby
było cierniami zaprawione. Wyrwał się z koliska po­
witań. okrzyków, pieszciot i buchnął w pole 

Zginął w kurzawie. 
Spotkał Muurkicwicza spoconego, gramolącego 

się przez puclaz. Sadząc ogromncmi skokami Burek 
jutzdalcka wołal 

- Pódtcie hawok- pódtcie hawok -obo­
cycic moją ucir-chę. - Setnie se moje serce pod !;:��: - Pódtcie, uradować ocy mojem gazdo 

Zgniewany cdowiek puyjąl go łajaniem 
-Gdzictd był 1 Tym kijem sprałbym cię, to 

by ci się odechciało brcwcrji. Warjactwa mu 
wgłowic 
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się całą du.uą. Chwytał Mazurkiewicza za poły sur• 
duta, za rękę, za nogawicę. Ciągnął w stro�ę .do­
mostwa, patrząc prosząco, skucząc, drcpc:ic mcc1cr• 
pliwic 

-Przed chwilą licho cię wodziło po djablich 
n'cchw"ejach, a teraz zam"ast .tdować. to' wesoły, 
jakby� co najmniej dwie kiebasy ukradł -: tartowal 
udobrnchany Mazurkiewicz. - Cót ty mme tak ci:i• 
gniesz? gdzie mię chcesz zaprowadzić? 

Kiedy cdowiek zrozumial,o co idzie,Burek W)'• 
biegał naprzód i zaraz wracał uszczęśliwiony. Prdgn:il 
�a/y świat przyciskać do serca, calem sercem s'.mie­
Hc się do foan chaty, wychylającej się z gęstwiny 
sadu,niby radn,ć biala. 



ŚCidką. pomhi;dzy zbotami uwiódł na dtiedzi­
niec. Staną.I mocno,iawadjaeko i zadzierzyście pried 
osłupiałą. rodzi11-1 Kowalików, przenosił wzrok z ich 
twarzy na Mazurkiewiua. Wskatywal dziedzinę, stn:e 
to11-1 z dziada. pradziada i ucu:kn�I kncpkim, dum 
nym, na cal� wieś, głosem 

-Jo tu gazda! 
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1aljego czułe serce i przywiąz;,,.nie. Kobiety, stojące 
wolcolo, kiwaniem głowami, rozklad;,,.nicm rąk wy 
ratały podziw. Bardziej wzrus20ne ocierały Izy sią• 
kały w zapukt; nos. jak wsiowski niyczaj vaplaki 
wania kate l\urek zadowolony do wszystkich szcze 
ny! z_ęby. Wkońcu sprZ}:knyly mu się babskie traj 
kotania. Wyleciał na w1e_ś Zadzierał głowę. Czul 
w sobie dumę, bo on �e bylejaki pin, ale jakby 
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pozabudę,taden z nich oczu niepodnióslponad 
miski:;. Przy spotkaniu, po obwąchaniu, niejeden 
pytał: 

biali?
Jakze kumie ! - gdzidcie telo casu pora 
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�ywalo sic w świecie - mr11czal, niby od 

Czucm warknął, kiedy zapach spotkanego nic 
posud_l w smak jego nosa. Nie miał jednak ciasu 
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-Ko1:a1l�óc; 
1 poc1�zne przygody z Judtmi i z psami opowiadał. 
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r?wan:;i tlustoki:;i i, lełąc ma barłogu radości, .śmiał 
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zamęt wiosny. Wspomnienie mlod<ńdknepkiej,zdro­
w_ej. jasnej, wolnej -_kipiało w nim. niby pijacka 
p,eśń w ciasnej karczmie. Stare suki, wylegujące się 
pod budą, z dumą nań spozierały. 

-Ale sie paradzi, ale sic nadymo. Zaroz po•
znać, ze to on z nasych.Niedorówno mu zodenpies 
terai?iejsy. Diisiejse nosieni� plone, miętkie. zgoła 
do nicego. 

Burek słyszał pochwały i pa.,iciękę mial nasma­
mw:111ą i.adowoleniem, niby chleb masłem. \Vracal 
do Muurkiewic�. ciągnął go w pole, chcąc mu 

;;Jajt:;u!:�k�t t
°kazać. Patrzał rozumnie, jakby 

- Tu1oj dopiero raj. - Nikaj nie chodfaa 
stąd. Poco do miasta I U Kowalika be<bie nom
w_syćkim dobne. Ch?ć nie roz i nie dwa zloją dud_y, 
nie z_ol .- od �W0Jego Skóra boli, ale serce n,�. 
N,e idtcie do ,masła - tam strop·en'a w ercu,e
wylegują - a serce to nie barłóg ... Ostańcie 

Mazurkiewicz na odpowicd1 gl.uka! psa 
- Jut ni edługo razem 
Wieczorem Burek 'skończył wuelkie ubawy. 
Przypomnialr mu się dawne lata, dawne o�-

wiązlti. Spe/nial se z ochotą. Tak czul się wrogmę 
tym w to podwórze, jakby nigdy wsi nie opuszcz�I. 
Zaiieral w katdy kąt. Czujny !aiilpogospodarstw1� 
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at W$Zystkie psy z legowiska się zrywały, a pobu-



d,one gęsi, kaeiki skrzydlami,gęganiem,kwakaniem 
mało kumilców nie ro,walilr, Kładł się pny budzie, 
nikitj gospodan ?a pościel.i, wypoczęty, najedzony. 
Czul się na rówm z Kowalikiem. Jeden ma bauen(e 
w drień, drugi zaś w nocy. Duma go rozpierała na 
myśl, te na jego głowie tyle dobra, 

- �ed5 wom _pilnowol - mnie byle co w pole 
nie wyw1edz1e - . me polec� za byle jakiem sucem 
scekaniem, co s1e u ludzi nazywo: za byle jaką 
�podnicą. Bieda mnie rozumu uaucyla, bila mnie, 
iak w stary kozuch. Zębami i puurami zagrodz,; 
drog,; do komory przed złodziejem. Za darmo je• 
dncj lyzki nie zjem. Nikt mnie stąd nie wyjcigo, 
Dośt mom miasta, tam kozdy mo w ocach zęby. 
kozdemu rosną w ocach kam'en'e, T ·ot juz s·e 
skońcyla ':'oja bieda .... Dobre ludziska sprawili, od­
płacę sic 1m net�lnie. Bo u nos, niby u psów, tak" 
po•iadają : Oow,ek na psa kamieniem, a pies na 

n:ooffliary. 
em, a jak d'�k sercem, to p"es n· 

Wiród tych dumań we łbie waliła jedna myśl· 
Na s;1m jestem. Ps"e prawo tu m" warować. 

Układał sobie. nikiej snopki w zapolu. jak pil­
nować dobytku, jak dobierać sit; do portek złodziej 
sk.ich. Przepowiadał sobie przykazania, stworzone 
przez pra-psa dla strzegących dobra ludzkiego, na 
pociechę ich miski 

- Kiej na ciebie kij bierą. wyj głośno i umie 
roj, kiedy;'. najedzony a obacys miskę, rozdzieroj 
pysk, zddo imentu głodny, a nikt o tobie nieza­
pom<li. C><:ami w nocy świeć. Kiedy śpis, usy cujnie· 
�tawioj, a kły trzymoj <la wierzchu, to cie bele� 
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mos do targanio i do zarcio. Kozdemu i $Obie sce• 
koj, � pies mo nojwięksy rozum i z.asl;Ulowienie 
w n_ ·e, a ceg nosem n"e dow·d ·, to doplac· 
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sp�!:::��� se Burek, dumając nad go,. 

Utrudzony był silnie nadmiarem wrateń. calo-
d1ien5:o
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Kowalikowa na strychu swoje sprawy ialatwiala 
Ukryła w sąsieku pod zbokm węzełek. Dla Kasi 
Czarnej ukroiła pajdę słoniny. Robiła to w t�jenmicy 
przed mętem, bo poco on ma o tern wiedziet. Chłopu 
kawal dala urznąt, ale aby nie widział, to mu nie 
bedzie tal. Długo gazdowała 

=���t�e�':inebany w barłogu. Żadna siła 
nie wygnałaby go, budy. Sumienie us'pil słowami, 
podsun',;tem· przezlen·w·en·e. 

- Poco sic wlócyt - juzci prowda, bucików 
11ie podrę. pn:yodiiewy nie , marni,; - a\e pocotluc 
sie,jakMarek po piekle. Dośt sie pne, d,ień na­
ciekałem, do�t namel!em ozorem, nikiej baba. Tneba 
se tero, spocąt. Za.sluzylem. Zrdtą. ktoby Q.zil te 
���r

�zieje wiedzą z kim majo!, rzec - ze mnom, 

Niby czuwał, nadsłuchiwał. oci:y jednak kleiły 
się.Jakchlop.dobarloguprzytulil glowę i us11ąl 
na d  '•re, coraz c·1� mamro cąc 

- Ni" bójta sie nic - pilnuj,; jo_ - pies_ Ko­
walika. Kozdy popamięto moje zęby i drui"iemu 
powie.,. Znom swoje przykounio... chwyt.aj w pa 



scekę złodziejskie mięso - to bedzies miol radotł 
w misce To jen święto rzec, brzuchowi podana 

Po ocknieniu trwał w póUnie barddej rozleni-
11·iającym, nit popołudniowa dm:mka. Nie chciało 
mu się podrapać, choć pchla wgryzła się w ciało 
i cal� paszczęk� pila krew. Zwinięty w kłębek 

:r��
zal przekleństwa, aby się jego krzywdą udla 

Nadstawi! usry. Podejrzany szelest Coś łazi obok 
śpichlerra. . 

- To se tak w·atr chodz" · zaz'ero wsendy 
Nie odpędzis go, portek mu nie nadrzes. W zimie 
cie jesce spierze. Nie chce musie spaćnirdy,Dzień 
i noc chodzi po świecie. Tluce sie bestyjo - nimo 
co innego do roboty, ino budzić spracowanych -
a zeby� nogi połamol •- sierdził się, te wiatr śmie 
go niepokoić 

Kiedy mu pchla do tywego dogrytb, skocr.yl 
na równe nogi. Otrząsał się, drapał kudły, ziewał 

ktoś 
N

::��cz':!/
p

��:�:::-:n.
sk

ś?r�� ��r��s��
ę!

s��:• �7�i 
clzwon na alarm. Krew do głowy uderzy!;,, jakby 
kto!I zprnka chlusnął wodę na mróz 

-O rety, złodziej! 
W oddalicichly kroki,jakby spadaly liście 
Burek nosem poczuł znajomy zapach. Zobaczył 

zarysy człowieka. Poznał kulawego Wojtka. 
Z mojego gazdostwa niesie wór zbozo 
Wyriuty obrzuciły sumienie kamieniami 
- Ladn�gospodorz. 
Zgrzytnął ze złości. 
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1 chlusnął grotncmiblyskami oczuiklów.Zpod budy 



run;11I pies zmieniony w furję zjctoni\, oszalalą.Gd)•by 
mu serce ie §pich\erza wynoszono, nic narob,lby ta 
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Wojtek wa\il Burka drągiem. wyrwanym do 
obrony. Za katdcm uderzeniem mamrotał · 

- Cy 10 djabel z piekła - �cicrwo - jakby 
som Burek- e ... e - tamlemu juz §micrć powybi­
jała zombccki - pódzics - pódzics - oj ... boli 
boli!.,. chcba mi ciało na.rusy! do kości ... Mozc to 
duch Burka o północy przysedl na utropicnie bie-
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bieda sarpala, jak ty moje portki sarpies ... O, Panie 
Jczusic.wspornóz ... - prał drągiem i modli! się,ma­
j11,c dus•ę na rarr.icniu 

Pies silniej uder:zony atoczyl się. - Wnet 
�rwał s ięi 1nową silą wścieldo$Cirunąlna zlodzieja 
Zapieniony uwiesił się u worka, obarczając ciętarcm 
s'11Jo c·a1a. 

Człowiek z błyskawiczną szybkością rzucił zdo­
bycz. chwycił się oburącz płotu, jednym skokicr-. 
przesadził i zginą! w mrokach nocy 

Pies wsiał z wbitcrni zębcami w worku. Po 
chwili skoczył, latał w zamkniętem ogrodicniu. Cz<.11 
upach kroków złodziejskich. warczał nad ll'emi,uj&· 
dsl i klął na czcm§wiat stoi 

Na ten wrzask Kowalikowa u.dygotała, nibr 
chałupa, kiedy w nią wichcr grzmotnic.Chciała krzy 
knął, a tu przcratone szczęki rozwierały się darem-: 
11ie. Dopadła drabiny. Szm:bcl pęki i gospodyni 
.zwalili się do sieni, niby tobol S1mat, i krqrknęla 
lVylccial ro1cspany Kowalik, Muurkiewict, Maciuś 



Poczęli zemdloną trzezwiC, oblewać wodą, brać pod 
paehę 
: f ■- Maik o, co ci ... m'.ltko, slysys ... to jo jezdem, 
1wój eh/op .. Matka ... o, Io Boga ... nie wid1is mnie 
roiewrzyjze gembę ... - Kowalik ł,'Otrząsal silnie eia• 
,em, to  znów targa! swoje włosy, bit głową o dn:wi 
i blaga/ o r.:itunek Mazurkiewicza. 

Kowalikowa przeeknęła się, spojrzała i piaknęla 
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dech otył pod cios.em 

-Złodzieje ... - Zaraz skrzepiona dodała -
Burek na dworze wrzescy ... kigojta„ chytojta ... po 
łom ręce, nogi a tcigoj ... Psiekrwie. lećt.l .. , 

Wszyscy wypadli na obej!icie.Nikogo nie było, 
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- Z pól korca brakuje - ulama! ręce Ko• 
w.a.lik - azebyt. ni mioł skibki chleba pny skona• 
mu, Tyle zmarmć dobra. 

Burek wracał zziajany. Minę miał całkiem oso­
wiałą. Goriko rozmys1al 

- Nie darują ... spierą ... E, coby było, ieby nie 
pchla ... Casem tako bieda a pomoze ... Przecucie 
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Spu�cić na grzysne ciało. 
Us.iyszal znajome kroki.Spuścil uuy,udygota!y 

pod nim nogi. 
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•u scyrze odpłaciłem 



Jeucze ra:i skoc�I, zawrzeszczał na całą, wieś, 
jakby wyrywał koły z płotu i groził całemu świ:1.tu 
dodziej,kiemu. 

- Dostanies sic w moje pauuy ... Jo tu jestem, 
jo,Burek!.;-
ll1,1

rk
�.owal1k w pierwuym porywie gniewu kopn� 

- Kajś bywol, cegO!l zlodziejapu§cil
.
Donrcio 

10 mos pysk 

wlek;k�/�
IY

_.'.:·· st�J°li;· ��n:il �!
j
�

i
�pr�:��� 

can� na §wiadectwo prawdy 
Na widok worka rzuconego, gospodarz <:Klrazu 

złagodniał. 
- Dobry pies ... gdiieby inny ... bedzie jesce­

z ciebie wyręka ... oj, bedzic ... Ald dostoi ... takiem 
dr'lgiem prał ... psino ... biedoku ... obu nos skn:yw• 
dziL. 1yś mu tez doł smaku, u mu �maty z portek 
leciały 

Zastali Kowalikow."4 ulotoną w lótku. Całą noc 
pn:estękala. Wnyscy si,; obok nitj km�tali. Biegał 
Mazurkiewict, lam�ntowal Maciu§, a Kowalik lat�! 
co tehu, wosi!jakieśgarnki.sprzęty, uukal czegos, 
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krętaniny i zamieszania. 

A wszystkim niepowodzeniom lowan:yuylo kwę• 
kanie. dubywające się z pod pierzyny 
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- Matka, mówi,; ci zgodnie, stul gemb,;. bo Ó 
i'I zamkn,; bez skubla. 



- Joz ci długo nie bedę zawodzala - oj, nie -
odyjdę se spokojnie ... O, Io Boga - o, Ma tko Bo­
ska - boli. Ws)·ćko sie we mnie pourgalo - daj 
letką śmierć, niechze se dusycka leci do Ciebie ... 
A zebyśręce polomol- rzucila sięboleśnie napo 
!icieli - stluklgomek .. Zebym miała drugi pod 
ręką, !obył ,,ocul na swoim łbie ... gliniak na jar­
maku kupiłam - letki, zgrabny, poręcny - az bie-
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niom, bo kwicą, jaze w be bech.I.eh boli, krowom ci­
śnij siana ... tego piekniejsego .. _niech pamiętają

.
jaką 

mi ały gospodynię ... Umrę ... n,e bed z ie miol nikt 
n nie starania ... bydlątka najdroue ... Wydój krowi• 
uy ... _ wef skopek .. nie ten .. ale_hańten ... Skocę do 
neb1� ... 10 go obocys .. Nie wyl�J mleka ... E. co mu 
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- Marcinowo, dajcie pokój, nie pnejmujcie si�, 

P?wol' Sę zrob' - wnet wstan·ec·e. _ choroba m"-
��m -ws
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.
ał Mazurk,ew,cz, nie świa-

-_ Skoranie bo5kie z takim chl?pem - tyle 
marnf przez n"e&-· 1''" •, roz uwidz·, co znacy 
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nnęso - skocę - trzasnę w p13k - zrywała 1ię. 



Ledwo siędtwignęb,,znów opadała na.poduszki, glo 
S:no su;kając. 

ktor 
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cic na nic.. Jetcie ... a motcby do• 

-: Kozdy doch_tór do swojej kiescni. Juz mnie 
nikt nic 1ratujc -JUZ na śmicn! patrzę ... Zemrę­
zcmrę ... Do komory po psenicę sed ... A zcby cie 
w piekle zywili moją krzywdą ... Jadom, pójdi no 
tu -w'dz·s, umrę ... zostan·e• soml. •. Juz se ostrzys 
zęby na nową ... Przydzicinno ... bcdzic sic rozpie­
rab na mojej procy. A zcby ręce i noici polomala, 
zanim pncstąpi tę chałupę ... z grobu taaruię ... wr• 
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Burek usadowiony przy lótku przenosił wzrok 
i chorej na Mazurkiewicza. patnal błagalnie, pros_il 
o ratunek dla gospodyni MazurkicwicirozumiałspoJ 
rienicpsa.chcialspclnitjego pragnicnie;radzil 
uspokapl. Wko_ńcu rzucił, aby się dobrze odtywiać, 
posilny rosólp1t. 

- (.:óz ci ugotowat - w dyrdy pytał Kowalik. 
-Tybyś mi i kamienia nie poskompil albo 

tego, co z pod świni. 
- Z_ ccgo tu ugotowatl Mięsa w całej wsi ni 
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bien. się do komory, a ona ani ręką ani nogą ru­
uyt nie mote. W cicho�d se ino pomy,lala nabo­
łnic, konająq• m głosem 



-Zeby ci ten paskudny jęzor pokręciło M11-
dryjolek ... kury mu smakuj11 ... USz mu tam! Cy IO 
z jegol 

Zakrzyczana dala się wkońcu namówić. Kowa­
lik, Macius, Mazurkiewiczpoczęlizganiałkurywllród 
()OmSlowań. wllród poszczekiwań Burka. Jeden nawo 
lywal, drugi radzi!. tneci ziarno ciskał, a wszyscy 

zamieszanie sprawiali. Wśród rozgdakanego stada, 
rozmiatanych aknydd, w chmurach pierza wydartego, 
m"galy spocone twarze, rozmacbane ręce. 

Z izby dochodzilslaby glos,jakbygospodyni 
:1�

olka serca rozsypywała garłcie pszenicznych 

- Kury - moje kurecki - zioło malowane. 
Juz nie bede na wos długo patrzała -pnyjdzieta 
do mnie -hań na gospodarstwo Pana Jezusa -
bede na wos cekala t z"arnem ... N"i::zapomnę owr,s 
biedoki ... Lo mnie łapią-tyle skody ... Cói mi po 
jedzeniu -wnetki bede na lepsym jodle - rety. 
boli •. okrutnie boli. .. wsyćko połomane ... Zabić kurę .. 
ju�cić trzeba ... cem sie pokrzepię ... Nagoń do sieni .. 
ziarno syp po ociupince ... nie łap mi cornej z cub-
kiem ... ino tę krasiatą ... co to w jesieni mało nie 
zdechła - mniejsy zol... Mówię ci po dobroci, nie 
łap cornej, bo twój Jeb w garnek wrazę 

Spocen·, zz·ajan" · uradowan" n"eśl" w t  ·umf­
kurę, walącą twardemi skrzydłami w twarz Kowalika 
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Zwlekała się niemal na czworakach t lótka 



-Juijo sama wybierę„ pockojta - rordarła 
się na całą chałupę 
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łosem zacięła pnr-

Najblitsu kura rozwiodła sknydla i potulnie 
okryła niemi ziemię 

- O, jakie to łaskawe ... sama siado ... nie i>?i 
sie gospodyni. .. wie, ze nigdy nie ukrzywdzę. Takie 
to brio malutkie ... ulęgolecki ... dawalamjojka ... jag:ły 
z ręk1tojadlo-rozczula!a się, patrząc na wspomme­
nie kurciąt. Nagle, jakby ją kto notem tgnąl J>O:d 
tebra. - Kurę zabijal:? ... swojego chowu? .. N1" 
przełknęłabym jod!a - w gembieby r�lo - pne 
cie - pnecie to,jak dziecko.ldf,chudzino-idź­
n"c c· n·e zrob"ę 

Kura wypuszczona z ndosnym knykiem wyle 
ciała. Na plocie zagdakała z całych sil· 

- Dobro gospodyni 
Burek rzuc,1 s·ę za n"ą ze szczekan"em. 
Pocośwa sie po prófoicy telo narobili-mojego 

pyska na loterji nie wygro!em. 
Zaru wrócił, polo!ył łeb na kolanach Kowali 

kowej i uśmiechnął si(; przyjafoie. 
- Serce wase okrasom:: ... skwarkami. Kozdy sie 

pozywi z was.j miski dobroci - oj kozdy 
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słowa potcgnania, zaiste z głębin serca wy 

- �di zdrów - byleś przyjacielem,• do tego 
!)•I-co pies jest zdolny, zachowam wspomnienie na 
zawsze. Ty rntaj musisz zostać ... dośł! się po �wie­
cie n:.wlóct)•lcs'., dość nędzy nacicrpiald. dośł 
tego parszywcg.:, trcia.Jamus.zę iść do swojej budy 
na bruku. Zdechnę w niej z przekleliuwem, ale nie 
mogę inaczej. Taki mój los 

Pies, uwiąz.;1,ny na lalicnchu, nic złego nic prte 
czuwajl\C, wspiął się, poloty! głowę na piersiach 
ufnie, pokornie I patrzał na przyjaciela, jak małe, 
zbłąkane dziecko 

Mazurkiewicz jesz.cze raz pogb.dził,wzilllw obie 
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�:ą miłością na mnie, wierna 

Kiedy odchodził, pies nagle priysiadl na tylnych 
nogach. 

- Jaklo. on som �obie idzicl 
Zdumiony z.attygl, nawet nic drgnął, przestał 

°t)'Ć. Slcdził oddalającą się posiać całym wysiłkiem 



... 

wzroku, myśli i duny. Znać było ouolomienie, lęk, 
zdziwienie i niepokój 

Maiurkiewicz, idąc powoli, połykał się, chyba 
na tych spojrzeniach niemych, a tak wiele mówią• 
cych,rzucanych pod stopy .. 

Za wrotami odwrócił głowę. 
Burek wciąt jednako patr:tal, ale corH bardz!� 

pueratony, bardziej bciradny. Oe.ty.targane zlow1e• 
szczem przeczuciem, gasły, pogłębiały się, upalały, 
at lltaly się ciemną prótnią. Pierś gwałtownie roz­
szerzała się i skurczem nagłym zduszona dN;twia!a 
Buna krzyku, skotłowana, skłębiona miała za chwilę
wybuchnąć, ale w beuilnytji szamotaniach zmieniała 
się w pisk rotdzieranych trzewi. Coraz gwałtowniej
robil bokami,coraz:szaleńC%f,,il'lęboko zakopany 
skowyt wstrząsał calem ciałem. Pies wciiµ siedz(� 
na tylnych łapach, niby nagrobek martwy boles�
i rozpac::i:y w ob..-isłych łachmanach. W pewnej chwili 
głowa bezsilnie, powoli, nieznacinie osuwabsię, po• 
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Zaledwie Mazurkiewicz znikn1I u węglem domu, 
wyrwało się skomlenie wpólurwane, jakby ktoś rz� 
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okropniejsze, bardziej wstrzltsającc, nit skowyt po­
tegnan ia. Mazurkiewicz chciał wrócić, paść na bar­
łogu, udusić go albo razem wyć, aby niemieć tego 
straszliwego knyku milczenia w uszach, w całej du­
szy. Ostatnie spojncniciból opuszczonego psa pętlą 
owi11ęły się na11kolo serca i z powrotem go ciunęły. Z największym trudem wyrwał się , wjęzów, Zaty 
ka�c uszy, uciekał. Głuszył w sobie wyrzuty. 



- Nie ma� prawa brat go ze soblł - na"nę• 
drę/ - na poniewierkę/ - niech ja  zdycham, by• 
lebym nie patrzał na głodnego. Nie chcę nawet na 
smrc.zy pn:ywilłz_ania ci:i,gną� do budy mojej niedoli, 
mOJeJ samotn�c1 ... Tu twoie miejsce. dobry psie 
tułaj tyt ... A zreutlt potęskniu,jak ja utoblłiu-
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na rozst ;u - �to n·e rl:ce, to n·e wst:i,p·, aby u. 
kielichy prawdziwych łez zaplacitgroszakami...Katdy 
tanio kupuje w moim kramie i idzie . sw�ią drogą ... 
T)·4 inny Burku ... bo psa przywiązuje się do budy 
lal'lcuchem, a c1lowieka miską ... Nie powlokc: cię za 
sob:i, na śmietnik miejski - nawet na postronkumi­
l�ci. Czasem taki postronek jest struzliwszy, nit 
pęta niewolnika ... Zostal'l tutaj u dob,ych ludzi -
tyj w spokoju. Mote kiedy wspomnin mnie, gdy cię 
kto batem uderzy ... Mote pomy'1iu o mnie, o wló­
<:zędze 

W domu, w mieście nic sic: nie zmieniło. Ma• 
zurk·ew·cz u11al te samc puste, op ;,;e,one śc·any. 
Teru jednak odczuwał bardzo dotkliwie brak psa 
\Vprostcicrpial, te nie zobaczy na progu,;,czekują 
cego Burka, te n·� wyb"egn·e naprzec'w z radosncm 
szczelraniem. Samotnośt była mu wslri,tna ponad 
miarę Tak pn:ywykl do towarzystwa psa,te często• 
krot �,awal w oknie. sądząc, te musi pnybyt z da• 
lekicj wycieczki, to znów w czasie pracy rozmawiał 
z nim, gladii! majak wspomnienia, który ście\il się 
u nóg tywym obrazem 

logu.� E���.-�:�y n
ik

;
g��!�zlil:::.' na jednakim bar• 

Kiedy ,obie przypomniał, te jut sam, uciekał 
1 domu. Długie godziny przesiadywał w knajpie. 



Pijany wraca!. Wtedy zbaczał na prz"dmidcia, krą­
tył po nulkach. Szukał Burka. Wien:yl, te go 
spotka, te piC$ musi wróc;iC: na bruk dawnego tycia 
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s11; z ukrycia, ni" śmie zawolat, aby nie zbudził: 
doki ludzkiej ... jeno teboe o pomoc i zmiłowan ie 
pustkąoczu ... jaką widział przy pottgnaniu 

Z uporem maniackim prz�ukiwal kryjówki, 
siadal na schodachknajp,na rogachulic i najczul 
szym głosem priyzywal przyjaciela. Głos i oczybie• 
gly w mrok, pustkę i gdzie§ i.awyly, jak pies wló-
częga
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�:· domu 
Na dnigi dzień wprost z knajpy szedł na po•

uukiwania, opętany jedną myślą,jedną 1ęsknotą Na 
swej wędrówce spo1ykal cienie, cicho przemykające 
Katdy z nich był mu bliski, zbratany z Burkiem 
Ale sparszywiałe wyrzutki omijały go zdaleka, na
przyjaine wołanie warczały, uciekając z kością. Dla 
Burka nosił kawały chleba. Po daremnych poszuki• 
waniach rzucał je gdzie bądt 

Na intencję 1woją Burku ... Gdy stąd odejdę, 
mote si� I>: potywisz „ A jeteli nie ty - to mote 
�ludny IWÓJ brat. A nakarmiony wspomnij Burka. 
bo 1o od niego ... 

letąc���
n

:�� ś.;;!�:':::n 
s
�:��=!it;:�;:�ff: ��c�:i

go nakarm,C:. Nic nie miał. \Vytrzcpal z kieuem 
cierslwe oknichy i na dłoni podsunął. Głodny wló 
cręga nie miał sil zgarnął 1cgo skąpego potywienia 
�fazurkiewicz czul na palcach dotknięcie wyschłego 
języka. Li1rnlcią zdjęty, podjął z ziemi os!abione'l'o. 
Pies drgnął wszys1kit:mi sltalcczeni:ami. Chcia1'11Clt· 



kać, �yrwat �it,: z rąk ludzkich. Nie mógł. Lęk go 
ogarniał. te n,e skona spokojnie na bruku, a.le spa­
<i"ll na niego cia&y ... Miał jedno pragnienie: .tdech­
nąć wpierw, nim go człowiek zbije... Czul pieczoło­
wite ruchy, dyszał dobrotliwe słowa. Ze zdziwieniem 
popatrzał na Muurkiewicia ... Skąd miłosierdzie? .. 
Oe&y nabrały blasku, uśmiechnęły się. Z ufnością 
przytulii się i tchnął radosnym piskiem wdzięczności 

- Nieuczęśli,,.e moje tycie - ale blugoslawię 
je za ostatnią chwilę 

Skurczył się i wykonał ruch,jakby chciał skoczyt 
za duszą uciekającą w wieczność i pnypomnieć jej, 
aby u wrót botego domostwa wykrzyczała nowinę 
błogosławioną . 

Ser..:e zwierzęcia przestało bić na piersiach ludz­
kich, niegłodzone i niekatowane. 

Mullrkiewicz wyniósł zwłoki w pole, aby ich 
nic dotknęły ani pomyje ani bioto ani stopa ]lidz­
ka. Zakopał pod drzewem. Sypiąc H�cie na po§ciel 
ostatn'ą, szeptał słowa radosne · 

- Niech ci będzie lekką ziemia, która ka 
,n·en·e dla c'cb'e prz« cale tyc·e stwarzała ... n·cch 
deucze,spadlcz niebios,obrnyją ,uo:WI i udrękę „ 

boś wi,lcc strudzony i biedny ... niech na twej mo 
g'le kw'aty wyro,ą · szkarlatuem uczuc"em serca 
twego rozkwitną ... o psie bezdomny 

\Vr;icając z teg-o pogrzebu,drwil z siebie,że 
iest grabarzem, pomocnikiem rJkarza. I wtedy U$mie­
chał sio. uśmiechem z łez i promieni, jakim go :te­
.gnał pies, konająq• na piersiac� jego., 

Zaprzestał poszukiwań. M,al :tal do Burka, te 
go opuścił. Przypomniał sobie opowiadania o wier­
n�i psów, tysiączne historje o pnygodach, niebez 
piecień.stwach,na jakie były naratone,kiedy wracały 



do puyjacicla. Z goryc,11, my,lal: I tyś mię zdradiit 
i tyś został przy pełnej misce ... Potegm1leś mię je­
dnym skowyttm. 1 to duto! ... Pnyjatńl ... ach, katdy 
wylus';/ z"arno z serca, a lup·nę zostaw·a ... często 
na potegnanic vlwa ... A tyś Burku tak nic post11, 
pil ... ty się podlokią nic odpłacasz - bo nie jesteś 
nikczemnikiem. - - - Tak ! tak ! parszt·•e moje 
serce przywi11,tc się doezcgoll i potcmuywasię,jalt 
pies na łańcuchu. Nic uslyuyn wołania pn:yjacielu, 
bo bieda cię kijem nic pnypędd 

Burk�
1imo goryczy, mimo zawodów czeka! na powrót 

Pótno w noc stM pn:y oknie, pogrątony w bez­
myslncm �cdzcniu światła, bł11,kającego się po uulku. 
Długo patn:a! na obraz ten, nudny, zdeptany fcgo 
oczami, jak bruk. Naprzeciw stała latarnia, podobna 
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gru�ą warstw11, kopciu, nic chc11,c patrict na hańbę 
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niego, ona jedna blaskiem swym obdarzała ten zau 
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W krąg11wiat1a, z poza rogu,wypebl pies. Po· 
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st�6r nosił na sobie ślady długiej wędrówki, niepo• 
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rozpaczą pr:zyw·ąnn·a, a zarazem Galeństwem uczę• 
śc:"a zas1ana11,•a s·ę, czy z·b"f ten ostatn" krok, czy 
uciekał! od domu drogiego i pędzifwnoc głuchą­
daleko - daleko- przez kije- przez kopnięcia, 

W Mazurkie„ic:zu wszystko się pon1$%ylo. Po­
wstał zamęt w całej istocie. Całą silą wzroku przy· 
lgnąl do po1taci,takwyrafoie rysującej s ięna bruku. 
Nie poznał pr:zybyna 

- Jaki! włóczęg-• do mnie -biedactwo - jak 
musi byf głodne-jakie ma boki zapadłe. Wiedz[;.. 
tts'.,do kogo przyjśf-nie drtyj-nielękaj się-

n
ie 
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��J;\lod progiem. We dmfiach utkwił: 
wzrok, przybijany ciosami serca. Patria! z rozpa 
cinym lękiem, te ktoś bliski wybiegnie i tutaj na 
zawsze go zatnyma, a iarazem patrzał z obłędnym 
holem, te pus1ka go powita i musi wracał!, skąd 
pnyszedł 

Trzask drzwi gwal�ownie otwartyc_h. Mazur_kie­
wic:z skokiem pr:zesadzll próg, chwycił w ramiona 
zbiedzonego. utrudzonego B1_1rka. W dom swójsmu• 
tny w us'.c:isku serdecznym 111ósl sen przyjaini. 

Z ust ludzkich wypadał bełkot nieuozumialych, 
słów, ugmiech i płacz rado.ści 

- Jakte się umiesz wywdzięczył! za okruch, 
serca - ps"no- ps·no .. 
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-cami wybierał, podnO!!il do światła, patrzał długo 

i na bok odkładał. Znów przemierzał izbę wielkiemi 
krokami. Po dłu giej walce wziął pierwuclepsze pló­
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nąl szczelnie papierem i wychodząc, wołał 

- Chodł.bracie! ... kramik zestarzy:zną otwiera­
my. wSzczęść 8ote ,� na nowej drodze - krzyknę se 
z całej sil - - no psie, wołaj razem ze mnl\ 

Burek znal te stany, n·e zaszczeka!, nawet n"e 
-spojrzał na Mazurkiewicza. Sunl!I pn:yoodzesmutny, 
ze spu szczonym łbem 

Po �przedaniu obrazu Mazurkiewicz szedł do 
knajpy i pil, zaglusz3jąc głu pie wyrzuty, gasząc tar, 
przepalający duszę Gnił cały dzień w zadu chu, za 

szyty w najciemniejszym kącie. Pi jany mamrotał. so­
b2C.1:yl tycie. Co chwila zrywał się i lawy. pięściami 
groził u rojonym wrogom, kopał majaki i krzyczał do 
nich z wściekłą radością· 

- Mau, �cierwo, za mnie, za moj1 dolę pllr· 
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Jenę/ - czy zaw,ze będziesz skowynah1 Mau! -



stratuję, ubiję - hi: - hi! - jut nie wodziu 
ślepiami za mną, przestaniesz za mną się wlóczytl 

Ouy nieumowite świeciły, kiedy z pijackim 
uporem wolał do psa, który Jeta! pod stołem zwi 

męty w kłębek 
- Co 1 przehandlowałem 1 - Mote mi nie wul• 
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rotgnebujen śmietnik moj�j d1>szy - • padlinę wy­
�iągasz ... Kopnt; cię:-- n,e .boję się_ ciebie ... Piję 
1 będę pił na okopow,sku mo,ego tycia. Krwi uto· 
czylem. więc zalewam wódką, teby ubytku nie było 
znać. Rozum·esz1! Serce sprzedam. serce zastaw·ę, 
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Pótno w noc kelnerzy wywlekali z pod s!Olu 
Muurkiewicza nieprzrtomnego S1r:i,cali go ze scho• 
dów,kopiąc na potegnanie letącego nabruku 

W czasie tego Burek irazu z nie1><;>koiem pa­
truł na czynności lurlzi. Potem prryskak,wal do nóg 
s!uiących z mściwym, strasznym warkotem. Bron,! 
)'rzyjaciela. Kiedy knajpę zamknięto, zajadlesinekal 
przed zatruśniętemi drzwiami. Zmęczony układał się 
?bok Mazurldewicza. Czuwał nad śpiącym, ogrzewa 
Jąc go ,em c·eplem. Z n"e1m'emem wspó!czuc·em 
patrzał na twan zhańbioną i zlizywał z warg ohydę 

if::f:\�;�;:.:t���•�i�r.�r::;:::f:

ę

t[�d��!�!;!: 
sze spojrzenie padło na Burka 
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wlókłsię osowiały, zgnębiony,podobny do 

Wracali pustemi ulicami. W oddali zaturkolilł 
wóz. Pijacka pieśń, rozebrana d o  na�a, przetaczała 
się po bruku. w biocie wytarzana ch lustała ohydą 
słów i melodji. Jakiś .P�chodzień przemknął, obrzu 
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znikni!l,ł w mroku. Z zau�ka wypeb.l przyczajony uli, 
cznik

-
!ropione spojrzcn_,e rzucilnachodnik.Zabiegl 
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i się 

- Co się pli!l,Czcsz między nogami ł 

lfatka c:or�
e 

�bracia,; 
o·c w gcmb'e n·e m'alcm 

- Mot� m· jeszcze wrzaśn'csz: .matk' o·e mam, 
-ciotka z litości mię porodziła" 

- Panic!-spojrzenic i ruch ręki tcbraczy. 
-Cót się tak czepiasz ślepiami. Prośba. to 

kiepski wytrych , drzwi do tycia nie otworzysz. Zdo 
bi!l,di się na lepny. - Wsun:il mu garść papier· 
ków. - Będziesz chlał, coł 

Chłopak gwiznął, skoczył. N?gi bose, czapct)'Da 
i:::

:t::�
cona i słowa urwiuowsk,e mignęły w po· 

-Pa a.nic. będzie wsuwa i śnapa. 
- O, widzisz, teraz mi!l,dnejszą rzecz wygędo• 

lild. Znasz sens tycia. śnapa bracie i wsuwa, dwie 
na ty

p
': �:::
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;w��t�ś:�u siadł na kraju l6tka. Od , """' oc,y od Bo,k,. W.,.d,i,j,doak,pocykal 
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rzenia go biją, ale kiie wyrwane i serca. pełnego łez 
- Dlaczego się patnysz - co� - łebym 

w lej chwili był sob:!, - zwyHym cilowiekiem - to• 
bym cię kopnął. Pijany jestem, straciłem ctlowie• 

;;'.�i��� :i�!: :;:;:!:th:�.:�,!��;�:i��m t; 
wolno mi. �do:; ci patrzał w ślepia - ani mrugnę 
Głupcze - my,liu. te się wstyd:ę - he! - he! -
bioto jestem i ,  biotem zgniję - powiedziane jest 
w prze,nac.ien'u mego tyc·a. 

Pociął chichotać. Oddychał dętko. Zmordowany 
ledwo zipał Pot wystąpił na czoło. Głowę bersilni� 
1pa.rl na kraju stołu i s1ep1em mówił do psa 
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Dt"s'aj roign"lo we mn·e sum·eme , trąc· smrodem 

h!�;'1�· ��h:
e
�fe ;

o 
!

1
����

1
8ot;f

16
�Jdkt, t�ac��� 

wlezie w.szędzie i jak ręką odjął. Podle ścierwo, 
serce.W wódzi ratunek- ona wypali nastroje,go 
rycze, wyp"eri.,, wym' ·e .smuleczk', austro· naw"t 
kalotę w .roue, róte-scrdcc,noU,bracie, patrzeć. 
C_ud wódfla ... Ty nie pijesz - co? :-- to s!rasznidi 
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trochęzlajdaczone oczy,choćtrochęludzkie,teb)'Ś 



wiedtial jakim jestem, tobyś chhunąl mię bracie. 
sióWkiem serdecznem, atby tąbki 11·ylecialy. Chcesz 
plunąć w spodlony pysk 1 - no, man - pluj. -
Ech! - nie jestem godzien nawet twej śliny. Pija 
nica i łajdak ci mówi, co się ohydą schla! i teru 
w błocie le.ty. - Wyć - 11·yć - bękartem jestem 
na barłogu ludzkim - kop ! - pluj mi w pysk t 

Burek, sc�los�any słowami, stal z obwisłym łbem, 
podobn}' do wu;tma, oskartonego o zbrodnię niepo 
pc/nioną. Pętla płaczu dławiła go." Czuł straszliwą 
krzywdę, a nie mógł ,apneczyć. Kamień pnywalil 
czui:icą dusię. Raz uoiósl głowę nietmiernie ciętką 
Oszalałe z bolu oc,u rzuciły się na pierś ct!owieka 

- Cyz ci wyrzucom l cy  przypominam 1 Tyś 
slr.rzywdzor., - a cóz jo, n·erozumnc zw"enę morn 
o sobie powiedzieć? Chyba wydrzeć mojeserce ska­
towane i 1obie pokotać - abyś bil, chlostał?-­
krr.ywdzis straśnie - ty, jedyny - dobry-· ty, 
najsprawied!iwsy z pośród wsyćkich 

Mazurkiewict długą chwilę patnal w oczy Burka. 
\V niewypowiedzianem ro,c,uleniu ogarnął go moc 
nym wlciskiem, przytulii do umęczonej piersi i wy• 
buchną! r".'zdzicraj:icym, beznadziejnym p łaczem 

twoie;o �;:.jt�:�r: 
wart jednego drgnienia, jednego 

ł'ies trząsł się spazmatycznie, lizał ręce, twarz, 
jęcia.I coraz rozpacznicj, coraz boldnicj. 

�V �amotnej izbic, na targowisku świ.-ta, jęk 
ludzki miesza! s,ę z obłędnym skowytem psa w łka 
nic przetalosne dwu udręcionych, dwu tyciem be.t 
litoinie skopanych serc. 
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chle od płaczu wichrów posępnych. 

Dusza Mazurkiewicza była, jak te poranki je 
sienne, .. Przetywal ciętkie chwile. Zarobku nie miał 
ładnego. Kilkakrotnie ubierał obrazki domiasta,ale 
wracał, nic nie spnedawśzy. Rzucał w ogień i grul ręce 
µrzy ich płomieniu. Stawał się coraz bardziej ponu• 
rym i mrukliw)'m. Rzadko opuszczał izbę. Pracował 
wiele, ifnil nowe pomysły. \V cusie malowania rot• 
mawiał Ym z sobą lub postaciami, wy!aniającemi się 
na płótnie. 

- Poco malujesz? - Umiłowania, tęsknoty, po­
rywy zniszcz w sobie a w serduszku kramik zalót, 
wywie! wyznanie górne, puste i napusione. Chcesz 
być sławnym, to oblecz twory swe w majtki z koron­
kam", z.lót pod n'em' n·ew'nne ręce ·  zm·eń uczuc·e 
nafrazesik a r,uesik kupi katdy.Powiedzą1uwiel­
�·en·em: ten szelma z rozmachem wa\' ' � •r 
1 pełnej miski. Spuchnil ci uszy od wrzasków:w11elk1, 
nas� znany, uwielbiany, gwiaida etc.Psiakrew! Wie• 
czme powtarzam: trzeba umieć tyt, ale jak tyć,
� tern sęk. Pdt w bioto i krzyczeć, te wysypiau 
su;w dziewicttj poś"cieli, powiedziećsobie ro�dnie, 



na rozum· serduszko nie mydło, nie wymydli się 
Choć łajdactwo przywrze - no, to cótl Bioto do 
ul'cy tet przysycha, wc'ąt nowe a przec'et krune·e. 
rozpyla się a rozwiane w słońcu tęczowo migoce­
hi! - hir - z błota ulicznegodziwy tęczowe.-,. 
Czyt to nie eudl Z ognia nie wyci,1gnieu pajdy 
chleba, natomiast z naj„iękuej nawet ka/uty dobę• 
dzien złoto. Choć zapaskudziu palce, to nic wici, 
kiego. Wymyj�sz, wybieliu, s'.więtą wod,1 pokropi!z
i �ładu nie zostanie. Zresitą w duszy nikt błota me 
dostrzete, motna rynutok' noić w sob'e,ty\koustro­
jone w górnehash .. Wbjdactwie praćtycie,a wsloń 
cu je okazywać, to ci prawda - to mądroJć - •­
przy slowsch tych na twarzy Ma:urkiewiczazastygal 
wyr;oz pog;1rdy 

Dopiero mrok odrywał ro od pracy. Wieczorem 
wymykał się• pola, kopal ziemni:t-ld. rzepę, obry· 
wal owoce w ogrodach podmiejsk,ch, kradł węg,d 
z plantu kolejowego. Podpeleryn,1przynosilzdobycz.
$am gotował .strawę. Kałdym kę,em rzetcln,edzielil 
się z Burkiem. Mimo najrozpaczliwszych wysiłków, 
obaj wprost z głodu przymierali CzęstokrOC n!e 
było co je�ć. czem w piecu zapalić, W tym uas,e 
Burek znikalki!karuy,zawszejednalr.wracal po kilku 
dn'ach,_z n _ et po_tygodn·u._Jdazurk"ew'cz zr_zu 
był o mego n,espoko1ny. Pótmej zrotumial, te pies 

��:���c�: ::;:�� :i
i
: ;g�

od
�ziw��:t�ko[!��:::� 

w czasie wyprawy po ziemniaki. Ma:urkiewicz długo 
siedział na miedzy, zapatrzony w krajobraz., z które­
go wiał smutek, gasz,1cy wuelką barwę. radość. �y­
cie i sprawiający, te serce i oczy ludzkie pod tchme­
niem jego podobne były do jesieRnych kwiatów,osy• 
pujących ostatnie platki 



Mazurkiewicz pófoo zabralsiędo zwyklejpracy. 
Pod sieroko rozpartą peleryną •yhieral ziemniaki. 
Zupełnie nie zwracał uwagi na Burka. Ten stal na 
pod•alu i pauczęką wyci:urnictą ,rąchal wiew, le­
cący I zamglonej równiny. Nozdrza rou,erzone wy­
chylały do dna wino rozkosznego zapachu Na widok 
ścian bielejących wśród sadów, niby płótno rozwie­
szone na plotach, krów pasących się na ściernisku, 

;�as�;�
ok pastucha i psa przy ognilku, oczy nabrały 

-Tak,jak i jo z Maeiusi"m przy krowach 
RadOllć mil"szala się z bólem wspomnil"ń, Zre• 

nice, osnute dymem. pociemniały, padły pod pro 
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Zrozumiał stan Justy. Bez słowa nwtócił do miasta 
Nie obejrzał się. ale widział i czul, te Burek idi.ie 
za nim krok w krok. Na zakręcie rzucił okiem. Pies 
ze spuszczonym łbem się posuwał, jakbypodątal ku 
dołowi, na okopowisko. W domu wsuną! się pod 
lótko. Letal z łbem rzuconym na przednich łapach 
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jakby tywemu Bogu się poskartyl. Mazurkiewiawi 
dział w najciemniejszym kącie oczy psa, niby dwa 
talobne kaganki - -1oznów dwa uśmit:chy,pę• 
kającego ztalu serca. .. 

Pned spouynkicm uchylił druri 
- Droga do mnie i ode mnie otwarta ... Nigdy 

kijem do serca nie napędzam, nigdy do serca nic 
przywiązuję„ 



Udawał, te ,pi. Śledził Ir.aide poruszenie psa. 
ka.Jdy wyra.z spojrzeń. Widział walkę dwu miloki, 
dwu przywi:1iuń. które rozbiegały się w dwie strony, 
aby płaczem wybuchn:1ić na piersiach Mazurkiewicza 
i na piersiach Kowalika. Wiedział, te pies musi go 

���;�ć, wiedział te! i 10, te słowem go nie za 

Burek wypchl na środek izby. Chciał uciekać. 
Sil nie miał. Jęk wspomnień zagradzał drogę. Sma­
gany wynutem przykłada! oczy swe do zamknięt)•ch 
oczu czlow·cka, doust.calowalna potegnan·e ·po 
całunki Izami zraszał. Chciał wyskamla(! u r.tóp jego 
przeproszcr."z, fe opuucia go· odwd,'ęcza ,·,. za 
wsiystko dobro, jak czlowiek przyjaciclowi.Skurcz 
wstrząsał nim. Wkońcu przemógł siebie Jakby cień 
skowytu wypadł.. 

Z brzaskiem dnia pierwsze spojrzenie Muurkic 
wic1a padlo naroslanie 

Było puste 
Burek na czwarty dzień wrócil oni�mielony,ale 

podpasiony i pogodny. nd:lbr' zdarł ze swej duszy 
zblocone Hmaty m·astowe a przywdz'al na s·ę su­
kmant; wsiowsk:1i, krasnij. wyszywaną kwiatami pól 
· wesela. Katde sp ;rzen·c promicn'am· wystrzelało, 
bo serce jego było słońcem, które niósł do miasta. 
Pies nic wiedział, jak zostanie pnyj<.ty, nieznacznie 
:.ię przesunijl i buchnął pod lółko. Mazurlticwicz 
wyci<1gn� go z kryjówki 

-Toś sobie o mnie prsypomnial, hultaju/ -
;!zietd 

w 
bywał 1 Gęba iadowolona, jakby omast� 

Burek zerknij! na twarz. Nie ,obaczył srogości, 
ale serdccinośc! i przyjafń. Merdn;i\ł ogonem, oczy 



błysnęły, jakby nmo serce parsknęło śmiechem ja• 
snych spojn.eń. 

- Na ..-si bywolcm - chcę sprawiedliwie zyt. 
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mina<! .. Pieflleńso skóra ciała, niz kij .. 
- To ty na dwie strony - i tu trochę i tam 

trochę. Za długo między ludf,ni pn.ebywau, nic
dziwnego, 1e i ludzkich sposobówfyciasięuczyu­
wesoło karci! go Mazurkiewicz 

- $!uśnie - s!uśnie ... A prowdę rzec, to jot 
tak: u nich brzuch uciech,1 napaś<!, u wos serce. 

i ::::t �::�� P�:2!f 1Fi�PJ::;t1;�;, :t��;z�:/:: 
te Mazurkiewicz go głaskał. ściskał 

Burek przynosił z kat<lej wyciec1ki �wietośc! pól,
lasó".", wspomnieni': wsi, rad�c� letniei, Przy ogn_i �ku ,eh ogrzewa/ się Mazurk,ew,cz. Ale te krótkie 
chwile gasly prędko,zabitt-codzienni;\walkąo chleb, 
pracą i upadkiem ducha 

W izbie na dobre zagościła nędza z głodem 
Muurkie..,iczopadl z sil a do tego pnypli;\tała 

sio; jakaś choroba. Na sczerniałą twarz z zanadrza 
serca wypddy zmarszczki zgryzot Wychudł, zgarbił 
się Jeszcze siadał do szt1!ug, ale jut nie mia! sif 
pracował. W duszy miotały się obrazy i w zadymce 
ginęły. Lazil po izbic, chwytając się �przętów. Naj­
częiciej stawa/ pny oknie Patrzałnadncwa,nuJki, 
na bl:ęk"t n"eb·os, na obłok' z tak"em wzrunen'em, 
jakby je nanwszc tegnal 

Mazurkiewicz chciał przesiania<! chorobę. Wal­
czyli nią uparcie 



- Djabli nie dadgą mi rady- mawiał do sie· 
bie- będ,iemy wid.Kieli,kto silniejszy-p6jdxiemy 
na udry z kostusią. 
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jadł, niemal wsiystko oddawał psu. Burek od dłut• 
.uego ciasu �\ed,il ruchy pn.yjaciela, , tr�og� P":· 
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d� cia5u krótko zawył, jakby dowrólbne przec,uc1e 
ki1em go chlostnęlo. Wszystko wid,ial,wszystkopo­
,nal i serce jego stało się płaczem nieutulonym 
Uciekał w najciemniejs:ry kąt. W samotnoki łka�,
ciupiał, skartyl się pn.cd obliciem własnej mt;csa.?'1. 
Mazurkiewicz słysul te glosy, zgłębiał ro,miar c1�r• 
pienia. Przyzywał psa i bnJj goi;-lowę w obie_dlom:-

- Cicho, biedaku - nic me porad,ę, me moJa 
..,\a - wyrok przeznacre�· - e"cho - c'cho -
śmierć, to ukojenie - wypocznę sobie 

Na wargach spękanych n.stygal wyraz, jakby
lu., wycieezona z rany - rolłllla się w pytanie nie 
wypowiedzianegobolu 

- Có! ty irobiu be,e mnie - włóczęgo -

;;:;�g{:�;��irii;;��f;I��: 
rek obok układał się w barłogu. Chude dłonie s_Po· 
aywaly na głowie psa, palce powoli sunęły po s1er• 
ki i ostatnim wysiłkiem gładziły. Pies drtal, oczy 
jero tchnęły radoki� ilekroć poczuldotltnięcie i po 
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ubrań, łagodnie targał, jakby chciałuprowadzit do 
chorego. Patrzał w oczy błagalnie, wrywa! o ratu 
nek. Nikt ni� rozumiał wołań rozpacznych. Niejeden 
precz odpędx,I natręta,_nieJeden na dobitek kijem 
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ws1ydzony li1al ręce,skartyl się, jakby przepraszał 
i o pnebaeu;nie prosi!. Za chwilę i:nów się zrywał. 
siadał na progu i wył przerdliwie, długo, a był 10 
plac,; nad płacze, ból nad bóle, nic:tnajdującymiary 
n' porówJ1an·a t ftwszechczu·ącemK sercu cz1ow·eka. 

Ludzie, ś'piesiący chodnikiem, odwracali się od 
psa, zatykali uszy, nie mogąc znieSt tego skowytu 
skargi i rozpaczy 

Nikt jednak do izby nie wszedł 
Minęło kilka długich dni. Wiatr za oknami po­

jękiwał, nucal w szyby metalowe dfwięki deszczu. 
Ranki i wieczory opierały czoła o ściany domu i pła­
kały cicho, nieutulenie. Cusem z wytyn, niby n.do 
sna nowina na zlotych skrzydlach.spadalstrtęp
lwiatla ,,a twarz chorego. Niebo błękitem i soną
u•micchało się do człowieka, który z lota bolc•ci, 
za błogą gościnę promieni siał uś'miech podzięki, 
zaiste zniesiony z warg anielskich. Ale toby/y krót,
kie i przemijające chwile. Po nich następowała noc 
smutku i upadku. Do izby wchodziły sure, ponuro 
rozełkane dni i noce. Co chwila siluy powiew wiatr� 
pnybiegd do okna, stukał, tnukal, wplą1any w na­
gie drzewa, trząsł ich zmanwiałemi koronami. Odarte 
z lii'.ci, pokręcone g�lęzie, raz wraz uderzały w szy­
by, puechyla!y się citbą, jakby Pfagnęly zajrzeć do 
wnętrza. Ledwo popatrzyły do izby, zastygły ""
ll)gnienie z pneratenia,raptownie się oderwa!y i przej-



mująco zajękly. Chłostane skrzypialytalośnie, chwiały 
się bezsilnie. 

Wiatr i wycie psa tłukło się od ściany do ścia­
ny. Po katdym glośniejuym napadzie skowytu Ma 
zurkiewicz budził się z odrętwienia. Po izbie szuka! 
zagubionych wołań Zawsze spotykał Burka i wtedy 
oczy dtwigaly się z mroku, wypływał błękit spojrze 
nia i szeptslów gasnących. 

Tylko drtenie wym;dzni;ilych warg, samotne 
słowa i spojrzenia zapalające się jaśnieniem mimie• 
chu, były jedyną oznaką, te Mazurkiewicz jeszcze 
łyje 

Teru Burek prawie nie ruszał się z barłogu 
Zmartwiały, upiornr. prawie bez tycia lctal, zapa­
trzony w drogie oblicze. Oczy śmiertelnie zmęczone, 
zbolałe patr1yly zda się frenicami, zapadającerni się 
w otchłań serca, tak, by serce katdym pulsem pa 
trzalo na mękę cdowieka. aby frenice katdym spoj 
rzeniem cierpi�ly. P,es zrywał się nieco, kiedy po 
czulna sobie dloń,kiedy uniosly się powieki,kiedy 
wybłysła ba i spływała po brózdach steranej llnny, 
a razem z n·ą padało c·ę!k'e westchn'en'e. 

- Ty� jeden - tyś jeden zost.1ł -- do ost.1· 
tniej chwili- ty nie opuściłeś .. , 

Te słowa śdekaly w pieni Burka a serce jego 
dygotało, jakby nad dołem mogilnym zawisła samo­
tna ba, nabrzmiała tętnami WSZ)'Stkiego bólu 

W pewnej chwili Mazurkiewicz chciał psa pn)'· 
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- Odchodzę - rzucam cię na uaw5�e - cót 

ty beze mnie teraz zrobis,1 -- idę sobie nawę 



drówkę spokojny - a ciebie wyganiam na ponic 
wierkę - między ludzi - dozgonny w!óc1ęgo -
idę sobie w cisz,; - a tył--Jaka cię nagroda 
spotka za cicrpicnie1-Ty, psino wicrna-duuo 
czysta - musimy się zobaczyt' I - Jeteli jest "it: 
kuista chwała - to ty zostanieu wśród najbiel­
uych - bracie - druhu wierny., 

Nag!.: uniósł się. Chwycił oburącz, całą silą, 
głowę zwierz,;cia i przycis11ąl do piersi kurciowo 
Chciał coś najczulszego wyrzec, podziękować za mi­
łość i pr2ywiązanic. Nic mógł znaleić tego jedynego, 
o5tatnicgo słowa. Zatapiał oczy w ociach Burka at 
do gl,;bizbolaloej duuy i szep11ął.jakby dogasająca 
b•omn·ca w·onęła· 

- Bracie - pnyjacielu - do wid,ema . 
Zsuną! się na barłóg z myślą, pozdrowieniem, 

pieuczotą dla psa. 
Burek 11ie drgną! nawet. Bal się zbudzić śpią, 

cego. A11' n. mg11·_11·e 11·. spuszczał wzroku z uk_• 
chan.:go obhcia. K,edy mekiedy na,luchiwal,ciyme 
poslyuy głosu, patri.il, czy nie podniosą si,; powielr.i 
i nie odsłonią niebios dobroci. Po tysiąckroćwycu:­
kiwal. Po dług-im czasie zaskuczal cicho,zablagal go-
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\Yciąt czekał, •ciąt wzywał w rozpaczncm zdu 
m·cn·u, m·otany zaw·emch� n"cpol. jó __ · zlow· . ,zczych przeczuć. Z glębok1e1n westchmemem dtw1 
gnąl się.Stanąl na wychudlych n_oga_ch,podobny do 
widma, z..istyg!ego nad wlasn:i!fm1erc1ą.Patrza!długo 
cz�luściami zapadlcmi 

A_ były to oczy psiej rozpac1:r, od której serce 
pęka I krew w spojneniachsię leic 



... aby!y to oc::1y pnyjacicla ... 
Burek runął na ciało, jalr.oy ratony piorunem 

i zaskomlał krótko, beunicrn� m,;czarnill. 
Z nicbioll spłynęła �asna plama, udrgala w po· 

wictnu, jak damany kwiat padła na lote i!miertelne, 
na oblicie ultudzone i koronązłot:.\je okryła.Zda­
walo się, te to nie szcpl, ale woń z onego słone 
c,ncgo kw'atu w·onęla na um·eraj�ce w· g·. 

Zapótno-zapóźno-u,micchu mój ostatni .. , 
Oczy samotnika, _oczy �iednego włóczęgi szu­

kały oc::zu Burka w teJ onumej chwili roistania ... 
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u stóp zwłok. Glowa spoczywala naprzednich łapach, 
wpalrzona w oblicze zmarłego. Zupełnie nie zwracał 

ł uwagi na ludzi pnewijających się. Od c,;asu do­
crasu wchodziły ciekawe kumonki, rozkładały ręce, 
medytowały, sapały wzruszone, ot, jak twyczajnie, 
czyni�c sobie za danno miłosierne widowisko. Nieje• 
dna, przejęta obrattim nędzy i opuszcienia rzuciła:; 

- Widać, nie miał rozkoszy - oj nie I - Po-
wiadtł�. ;:k z 
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-Jakie tyci e, taka śmierć. 
- Bez Pana Boga odszedł, na zatracenie wic.-

czne. Nic lepiej to, tcby pod płotem zmarniał, ale 
z Panem Jezusem 

- Ej, moja paniusiu, nie my go bę<biemy s�­
dzili. Jut za tycia kara go spotka.la- kropli wody 
nic mia.I m u kto podać. 

- Milosicnhic botc jest wielkie - to mote się 
zlituje nad grzesznikiem 

- Powiadaj�. te i
°:

o pies pilnował go do �ta-
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z lótka. - C,. po psie w kmciele, j�zei.e trupa 
sponiewiera. Jenue tego nie bywało, o, dla Boga -
teby nierozumne zwierzę kalało prochy ludzkie. Jak 
iy

:
, l?

: _
yl

b
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"Pan Bóg

l
oos11dzi... ale to przecie 

- Niech mu pies zmówi wieczne odpoczywa­
nie - ina tyle zaslutyl- westchnęła inna z mści 
wąpobotnol!cią, 

Burek, zepchni..;ty, uciekał w ką,t pod lótko 
Ledwo kroki odchodzą,cych ucichły, wychyla! głowę 
z _ po<l kr�wędzi. Nieufnie, z trwogą badał, czy kogo 
mema w izbic. Kładł się 11a dawnem miejscu. Zda•_ 
wal_ s'_<;. te skam·e .·ał w .legow'sku.Westchn·en·a_11 
1 p1ers1 wyrywanem1 rr � t w· czne odpouywame, 
gromnice świecił światlokią, oczu zbolałych. Ka.tde 
spojr�nitl było wyrazem straszliwej litanji, k1óra we 
Izy się z_m_ieniala, w grób serca padała, aby jeucze 
rozpaczn1e1patrzeC,aby rozpaczniejcierpiet ... 

Bure� zupeln(e obojętny pozosu.l, kiedy jacyś 
obcy ludzie przymeśli długą, skrzynię. Łazili po ką 
tach, obmacywali katdy napotkany przedmiot, pod 
światło przepatrywali i kiwahglowarni z politowaniem 
nad podartemi lachami 

- Ot, biedak był i tyle. 
- Mówię wam, kumie - nie miał tycia, jak 
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rękę spr.i.wiedliw11. 

-Prawda - prawda święta - Pan Bóg nie 
rychliwy, ale sprawiedliwy 
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westchnieniem odkładali na bok bezutyteczne ru 
piecie 

- D1·s'aj nas" Jezus n·czem n·e opatrz, 
-Gdzietby znów u takiego dziada.Szkoda ino

• mit
_
r
1:!,'. Psiakrew - jakte wpakował'.: gnaty w szmaty 

takie, kiedy rozlatą sit;,. p.leach. Taki się nie za•
stano1'i i nie l'nyrychtuje odzienia n a wędrówkę 
wieczystą. Za rrł<>?ości się ze�wini, bi_eda go z ro­
zumu ostruga, to, staroś(: ma w biocie 

W czasieubierania z,.,·lok bogobojnie pogady­
war o marności ·w·a1.a, o tern, te n·e trzeba $ę pu 
szyć a wynosi<:, te na �wiecie ino sprawicdliwo<ć 
grabarska istnieje, te grabarz łopatą katdemu i bic• 
dnemu i bogatemu jednako, równo. po botemu ją 
wymierza. Co rzekli słowo, 10 niuchali tabakę, ki 
chając netclnie. Robota sda im niesporo, bo oczy 
co chwila leciały do obrazów, do szuflad Wkońcu 
u/otyli ciało w trumnie. Stulili palce na piersiach 
i wetknęli koronkę 

- Niech.fe stanie pn:ed Bogiem,jak chn:eścijan 
prawdziwy, mote ch<X koronką od duuy złego 
odgoni, 

T,:raz dopiero zaniepokojony i przeratonyBurek 
począł śledził nichy ludzi. Strasinemi oc:tami szedł 
ta nimi. Kiedy op.dlo wieko i 1krylo zwłoki, przy. 
padł do nóg grabany i włócząc się po podłodze 

f skomlał, o coś błagał. 

�
ic

J;�;l,
w

g
a
i!;t:s�:

o

�
, 

1:�:
ni

:� ��
a 

:�al, 
po dobroci mó„iemy , 

Burek stal przed ludtmi, jako jedno błaganie, 
jeden oniemiały skowyt. Który� ,: grabarzy kopn�I 



go. Pie• runął, potem się 1erwal i I wukotem przy• 
skoczył. 

- Che! - che1 ludzkiegomięsa ci się zacbcie 
wa. - To§ ty, bracisz�u, taki cukierek - poei.ekaj, 
n
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,skopali bez litości i obezwładnionego zawlekli do ko• 
rnórki. Z wścieklo!feią klnąc, ratrzunęli drzwi 

Ledwo dyszał zmordowany pies. Po chwili przy• 
,szedł do siebie. W szaleństwie JXlrwal się, chciał 
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ciągle, siarpal się w �ię,ieniu niby jęk. miotający 
się w pc:,kaleezonych piersiach 

Po kil�ll. godzinach wysiłków wydarł przekop 
l'od pnyc1es,ą i wypadł na ulicę. Chwilę biegał 
w kółko z nosem przy iicmi. Poczuł znajomą woń 
i popędził za nią.jak struła. Kiedy zgubił spotkany 
,1ad, stawał bezradny, wytrzl'szczal oczy na prt" 
chodniów, jak zbłąkane dziecko. Niecierpliwie, gwał• 
townemi skurczami piersi wciągał oddechy, odbie 
gal kilka kroków i inów wracał i kamienie bruku 
dewal krwawemi hami skowytu. W falach gwam 
ulictnego, w chaosie sprzecznych powiewów, od�:i 
lad 1,1pragniony znak. Zawlókł �o daleko pota m�a­
sto. Z krzykiem ogromnym rzuc,1 się Burek na me 
w'clk" domek, s· jący tut za murem cmentarza. Drzw· 
zastał zamknięte. Bil w nie głową, chcąc przełamać 
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Zmęciony padał pod progiem, ale ogromną mocą 



uczucia wbija! oczy we drzwi kostnicy. \V mózgu 
tkwił cierń myśli, te mogą go stąd odpędzić, a tam 
za Scianą przyjacid przebywa, ia chwilę go obac,y, 
uslyny glos, poczuje dłoń .. 

Rano pn:ysdi grabarze. Znów go zbili, skopali 
· precz odtrącT w krzewy c·ern'ste. P'es, m·mo bo­
leści.przyczo!ga!s iędo nóg nielit�ciwych, okrutnych 
Oczy zapadłe rzuciły spojnenie ob!ędne,jakby serce 
w p'ers'ach zakopane po raz ostatn· uderzyło, roz, 
pękło się i ranami zaakowyczało. Błagał glooem,
wzrokiem,1ak bezbrzcfnie zbolałym, tak pełnym ta• 
łmlci, te dusza z kamieni drgnęłaby i z  ziarl'I piasku 
wytopiłaby Izę od wieków utajoną. Za 10 dostał ob•
enem w zęby. Bili go tern, co im pod rękę wlazło. 
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bliskiej. Czekał cały dzień. Dopiero pófoo wieczorem 
wypełzł ze sweg-o pnytulku. Czekał długą noc. 
\V mrok patrzał i mrok w duszy miał. Rano znów 
przybyli J;:'tabarze i znów okazalisię ludtmi. To samo 
powtónylo się na drugi, trteci i �zwarty dzień. Pies 
zbity, sponiewierany, ogłuszony, bez pamięci powlókł 
się do mia�ta. Od tego dnia wszędzie szukał tladów
przyjaciela. Przebiegał ulice ogarniony jedną myślą 
i tęsknoll!,, to 1d nie widział płacht papieru z hym• 
nami pochwalnemi na czdć Mazurkiewicza, �dziwnego 
człowieka, samotnika i twórcy poszuki,wanych a nad 
kich obrazów". Nie czytał i nie rozumiał pustych 
słów. Dla Burka nie istniał świat. Nikogo nie znal 
Błąkał się <ńrod tłumów. Nieraz spotykał kogo!!, ma­
jącego woń Mazurkiewicza. Radość w nim się budzi• 
,la. Przez duszę przewionąlobraz,l'liby bladyuśmiech, 
"". lttótego toni odbi(o.się pnety!e ucz�Scie •. Uuda 
:111ę rozwiewała, nadz,ep blada, mby :fw1atlo ks1�tyca 



gim;la, ornlona mglą smutku. Spazm talu ikid,al du• 
ut; a by wspomnień jak krew z rany się lały. 
W c,a�ie poszukiwań mdlał pod murem. W ramio 
nach zim�ych wichrów usypiał nagle, na krót�o. 
Przechodzień ciy strót spychał go I drogi. Pies 
uderzony wzdrygnął się i przez martwotę snu za.

1 

kwilił. Zbudzony porywa! się, pędził w szarugi, w ta· 
m·ec·e. Po sto razy pneb'egał te same m-;;ca, 
w których ongiś z czl?wieki"m przebywał. Wpadat 
do znajomych knajp , w kącie czekał długie go· 
,.!ziny, umierając z niecierpliwości. Tęsknotą. wypę 
dzony wybiegal na ulice pod kije,podprzeklcństwa. 
W sercu kwitło słodkie, ufne. pokorne pragnienie, 
aby obaczy<! umiłowanego ctlowieka, aby usłyszeć 
miłosierne słowa. Często wyczul zapach Muurkie 
wieza, zdeptaną, startą pami�tkę jego kroków, do­
bytą z pod kopyt końskich, z pod stóp ludzkich 
W«iycha jąc dętko, obwąchiwał iii, at się iachlysn11I 
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blugos!aw,onym tropem. Ten wiódł go do now"j 
rozpaczy. Przejęty ogromem nieszczęścia stawa! bez 
ruchu. Znów zamajaciyl zwid postaci, znów usłyszał 
głos Mazurkiewicza i bez końca pędiil po zaułkach 
Ktoś nazwał Burka psem-wiecznym tulacicm. Ctęsto 
wygl11d nędzarza szczere współczucie budził. Kobie 
c·ny z pnedm·eśc'a cuda o w'ernem ,w·erzęc·u opo• 
wiadaly: 

- Słyszała pani, ten pies po ,mierci tego d�i• 
w:i.ka, malarza oglup;al i teraz go uuka wszędue. 

- Widzieliście, widzielilfcie I ... - kiwała druga 
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rozum· sw ;e serce. Pn:cc·e we wszystk'cm boska 
ręka. 

- Ani się człowiek nic trafi taki 
- E, co tam mówić o e2.lowicku. - Ugrytć, 

zabit, ukrzywdzić, to jego sprawa i uciecha. O, jak 
biedaczysko zmizerniał, wys«hl. NUci kromkę chleba, 
po.tyw się. Na - podjedz se - nie bój się -
z prawdziwcm wspólczucicm gładziła Burka. - Do� 
brc psisko - dobre, o, patrz pani, jakie smutne, 
jakie zapadł,: ma oczy ... Litość bierze. - Sierota 
pies. 

-Niech się pani nie zblita. 
- Dlaczcgó.tl 
- Przecie z ta!ości gotów się wjcicknąt.Motc 

ukąsić Nie trudno o nieszczęs'.cic. 
- Moja pani - moja pani - czasem C2.łowiek 

goruy od wściekłego psa. a nikt od niego nie 
ucieka ... Co tam mówić - najgorszy pies, to lepszy 
od najlepszego człowieka 

Bun,k cichy. potulny, drtal z obawy . .te go mo� 
zbić. Kiedy mu podawano po.tywienie, łapczywie po• 
łykał i odchodził w milczeniu 

Jednego dnia przefyl �traszną chwilę. K10j zna­
jomy z knajpy zakrzyknął na całą ulicę 

Ów pprzec�odzi_;fi pr�;klęt;:it n:·cb�dniku izdję• 
ty lito�ci:i serdeczme p,;,wita! biedne zwierzę: 

- Pie,iu, toś sam zost.!H ... nikogo nie maszL. 
gdzie twój dobry pan? 

Burek stan:il,jak skuaniec,dtwigający na rę--

��\ę11�i�o: s::kaj� 
s
;;:�;;;,:, 

k
�����-w?t�:t 

snęła burza, która toZl!zarpuje trzewia, ale głosu nie 
wyda, umierajiic z niezmierzonej bol�ci serca. B:i.• 



wznosiły się i opadały w okrutnem jęueniu i pi�ku. 
Męcnrn
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- oczu
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wykrzyczaf 

Zgnębiony powlókł się chodniki.-m. Za chwilę 
otucha weń wstąpiła. Pognał do domu Mazurk'ewi• 
�za. Drzwi stały otworem. Jak ualony wpadł do 
,zby. obwącha/ resztki nierozkradzionych g1atów, 
rozgr:zebal barłóg, skomląc radośnie. pijąc rozkosz 
woni dobrej. Siad! na t}•lnych łapach. Nie chcąc tra• 
cić chwili. wzrok utkwił na drodze. którą puyjaciel 
wracał. Prag-n� jak dawniej wyra-'t do niego z kr1y• 
kiemo�i;�yfi�;:ly 
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i płakały nad sercem, czekaJącem dar!'mnie 

I tam pod drzwiami zat1acil pamięć miejsca. 
czasu i na mgnienie usypiał. Widział najpiękniejsze 
chwile. Przez sen przelewały się obrazy niezmie­
rzonej dobrod. jaśniały uśmiechy spojrzenia. śni!, te 
za chwilę wejdzie _Maz.urkiewicz a_ on. zapac�zy _się 
w niego or.zami m,lośc,, dozgonnej w1ernośc1 i 1ak 
dawniej pójdzie z nieodłącznym towarzyszem na ""ę• 
drówkę tułaczą ... Jut idzie - idzie - przet sen 
słyszy kroki ... Człowiek chce coś wyrzec do Burka 
a jeno Izy ciekną po wychudłej twarzy i rozlewają 
się na wargach w słowo przedziwne. Z krzykiem 
l"Zllcil się na zjawę. Cień się rozwiał i pies grtmot­
nąl o licianę i padl na pod!ogę ogluszony 

Wnet zerwał się, ścigał echo swego jęku, czu 
jąc w p·en·acb skrwaw·one 10n'en·e, rozjątrzone 
w ra

�ę
l:�

r:��7e\ - i tak codzień 
Włóczył się po ulicach miasta, ..-ystawal na ro­

gach, szukał po zaułkach. \V s_nach tęsknoty widział 
drog1 postać, w hałasie tycia miejskiego s!yual 
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w tłok, wir, pod nogi, pod kola. pod kopyu. law• 
ste i ws1ęd1ie spotykał kamienie, kopr.ięeia, prze• 
k\eństwa,wiectnąkr1ywdę.Potysiącratyd1iennie mógl 
by' llf .towan;. N'e w·cdz'a! o tem ·. ·c .,u! u�e 
ncń. Ciemność zastawała go na pos1uk1wan1ach. N,e 

rai pnez całą noc i dzień cały I)<) iaułkach tuła/o 
si,; jego samotne skomlt-nie, jako płacz mroków i wi• 
chrów zimowych. \V tułaczej. bezkresnej wędrówce 
tysiące twariy widiia!. ale nigdy nic obacty! dro· 
gieJlO oblicia; w pustkę ulic, w pustkę tycia pa 
truły doły ociemniałe t zamar1emi z bolu i rozpa 
ay źrenicami. Te oczy nie wołały o litMt, nie c1er• 
piały głośną a tanią boltścią, ale katdej chwili, ka­
katdem Sl)<)jrzeniem wichrom i kamieniom opo• 
wiadaly o m,;ce godiin opuszczenia i o diiejach 
swego nies1c1,;ścia. \V miej�cach znajomych h)'mn 
l)<)grzebowy łkał, ale nie mógł wysilochać ogromu 
swei,:::o cierpienia. Wciąt dłwii,:::ał w pieniach brzemię 
m,;ki, aby pny spotkaniu z Mazurkiewiczem wykrty 
c1.eć poku<ę wycieki"·ań, szrtleństwo tęsknoty, płacz 
długich godzin �ao1otności: �by skatowane, obolałe 
serce,wehę radości przern1en1one,do,,yć u stóp i ko­
nać, wpam1jąc się przygasłym wzrokiem w pnyjaciela 
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\Vsl)<)mnienie tycia raiem spęd1onego,zrośniętez1,:-­
tnicami bólu. niósł po drogach iawodu w dól, naoko­
powisko. W dniach daremnej tułaczki, w dniach nie• 
wypo'_"ic dzianej tęsknoty za t,ywy� c.dowiekiem gin�I 
nędzn,e,1dychalw najstraszhwszc1rozpaczy,a oczy 
tebraka bezdomnego, oczy schłostane.zbite, konające 
po bezdrotach męki siuka!y drogiego oblicza„ 
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zwykle. W oknach wychylone głowy, na chodnikach 
a1Joczone gromadki ciekawych. Wszyscy z lubością
patrzyli na szamotanie schwyu.nych zwierząt, okrzy 
kami przyjmując skomlenie wleczonych po sękatym 
bruku. Niektóre psy mio1alysię w ciasnych zaułkach, 
nu• rr 1ąc uc·ec, ·nne ogarn"ęte srałem trwogi rtu 
cały się w tłum. Jeden psiak mały, zbiedzony,ogln 
piały ze strachu.plątał się między nogami.Nie chciał 
opu:kić swej kryjówki mimo kopnięć. Wypędzono go 
jednak na środek ulicy właśnie wtedy, kiedy zbli­
tnł się oprawca. Pil's schwytany skręcilsię naokolo 
hyclowskiego kija, owinął go jękiem.ciałem i stra 
sznem spojrieniem skargi czy przekleństwa 

Gwar potętnial. Ulicznicy wbiegali na dziedzir\ce, 
pucszukiwali wszystkie kąty i wypędzali gromady 
włóczęgów. Obława jut była blisknlegowiska Burka 
Nie mógł teraz wybiec. Wtulony w za.łom pragnął 
się rozplaszct)'Ć, znikM\Ć. Wył w ziemię głucho. N(e 
u,zedl swego losu. Wypędzony kamieniami uucilsu; 
do ucieczki. Tut za sob;i czul pościg, strszal stukot 
kroków i groźny, okrutny kri:)•k: 

-Wllciekly pies! 



Był pewny, te nie uniknie pościgu.Zpiel'licienia 
wrza.sku i pomscowań wypadał>· kije, kamienie, zmar 
de grudy i celnie "eń trafiały. Czul kiłkakrotnie za­
rzucany unur. z"·nn·e, cudem un·kal n"ebf'zp'eczt:­
stwa. Wyczerpany ustawał w biegu, zdając się na 
laskę losu. Nagle poslysza.łskomlenie Spojrzał w bok 
Niedaleko stała hyclowska buda. To u.mknięte psy 
gryzły, siarpaly telazne kraty katni. Jacy� urwisz„ 
dratnili zwierzęta pręcikami. bili po nozdrzach,ny­
dząc z bezsilnej zlości nieszczęśliwych.WBurku za­
skowyc1,aly glosy uwięzionych. Wtem pętla. niezgra 
bnie rzucona.chwyciła Burka za tyln-4 łapę. Czu!, fo 
oprawca wl�cze geo po bruku, te za chwilę zaciągni" 
do klatki. Zamarł z przerakma. Z budy wytrpmęlt 
skargi uwięzionych. Ich !&lością wstr:�nięta,wyn,·a 
na z odrętwienia dusza. z.iczęla się miotać dziko, 
jak ptak pos1rzelony.l,'harczal.szarpal się,darl zie­
mię pazurami, ale niewiele pomagało. Suleńcza 

myśl opanowała go. aby W)'rwać się z więzów Za 
bolały go wspomnienia wyrobnika, ch1°1'.tnę!y serce 
baty poganiacza. Teraz zginie lub pójdz1e w s!utbl; 
twardą. Z.::rwać powróz.Raczej�d1ićtycie włóc1ęgi, 
byle tyć. Hunt przeciw niewoli i śmierci. Rozpacz 
dodała moq•, Zwarł wszystką wściekłość si!. Roz­
tarty, dygotający na calem ciele skoczył do gardła 
hycla 
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Ncień złości ludzkiej rozpękł się przed kiami 

Burek runął: naprzód. Jut zrzadka poleciał u. 
nim kamień. Czasem z bólu uskomlal, zachwiał się 
i gnał. Wrzawa z tylu zostawała, cichła. OdleglOSć 
odgradzała psa od ciosów. Pędził, wlóltl się. pełzał 



do swojej kryjówki. schowam,j za parkanem ogrodu 
opustosnłego. U kresu swej morderczej wędró„ki 
Burek osłabi, zatoczył s;t:; i upadł bez czucia w bar 
lóg śniegu. Przyszedł twardy sen. W czasie te�o 
odrętwienia doznał wratenia. te zgraja ludzka �bu•­
gamu drogę.Wrzawętysiąca ust,stukot tysiąca obca 
sów ma w katd)·m łoskocie krwi. Uciec - uciec, nie 
si) neć, nie w�dzieć, nie czuć. _Ni�ch . zien_,ia si� roz 
pęknie i ukryje go przed kam1en1am1sp0Jrz_eń 1s/6� 
ludzkich. Przez sen przerabiał pokaleczonem1 nogami 
rozpaczn·e, daremn·e. " obudzen·u u·e m·a1 _·1 
dźwignąć się z miejsca. Dusił w sobie_ sk?mlen1e 
z obawy, aby cdowiek nie wytropi! go I me przy• 
szedł z kijem. Pazurami dari zmardy śnieg. twarde, 
sękate grudy, chcąc wgryić się w ziemię, zapdć 
prze
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.sklepleniupnechodzily upojone światlem obloki i zda 
walo s"ę ie 10 slufebn"ee boien·osą p·erzaste,wro 
sach wykąpane chusty. aby niemi ocierać hy po-­
światy. Na ziemię spływał blask, niby ptak na sre­
brnych skrzydłach. Na pościółce z bieli mieniły się 
drobne krysualki,_ścięce wiecz'?rnym mrozem.�asly, 
to znów migotały, il ekroć promienie przytulił)' Je do 
świetlanych ust. chcąc je scałować i unieść w wy­
tyny - w jasność niebios. Na opustoszałym ugorze 
kilka s�mornych dnew rosło, pod niemi cienit!,jakbr 
z świedistych więzów opadły dusze i n ie miały sil 
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zwiewne postaci z lota srt!brnego, poczem kładł na 
posianie i usypialprzes1iczo11bajk11 księtycowe-jnocy, 
utkant!j z westchnit!ń blasków, ze skrzeń gwiazd,. 



t s,.clest6w rozpylon)'Ch promieni. C2asem g:.s! ten 
.!wiat czarodziejski, jakby jego urok unosiły powie• 
wy w obłokach i ukryły za podwojami nieba. 

Ta cisu koila poranionegoBurka.Ch!6d grofoy 
gasil ogi"nbólu,śniel:'.,niby wilgotnachusta,ociernł 
krople krwi, ciekącej z pokaleczeń,zabieral jęk 
i chował w spowiciu bitli. T"raz nic mu nie dole­
�alo. L�td w blogiem omdleniu. Było mu dobn:e, 
spokojniei bezpiecznie,jak za dawnych,ucięśliwych 
czasów pny Maiurkiewiciu. Z głębin obolałych ran 
ulatywały uczucia, które b)ly wyrazem milo!ci. Po 
pewn)m czasie obudziły go kroki ludzkie, don�ne 
w tym zamartlyrn u.kątku. Pod1wignąl czerepglowy. 
Słuchał. Posypały się suche grudki. Ach, to tu  nie­
daleko 1osypaly się grudki. Ach. to tu oiedaleko 
zoajduje się śmietmk, tubj co wieczora czyjaś ręka 
nuca dla niego skórki chleba i okrajki wędlin. 

Mote to o północy zjawia się przyjaciel z da­
·ami dobroci Wstać - wstać, spojrzeć w oczy mi• 
osieroie, usłyszeć głos taki pdny. Z największym 
rudem wyczołgał tię na ulicę Tuf niedaleko:iama• 
aczyly br)·ly postaci. Nie ul.awal sobie sprawy, kto 
�oi. Widział własne pragnienia. tęsknoty i do nich 
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µimień z krynicy łez i u�miech6w. 

Dtwignął przednią Japę, pogładził po kolanach 
�inajomą kobietę i radmnie z.askuaal. \V tym 

ip�u
cę:ie·!��� się wszystko: szal szczęfoa i śmiech 



Jakiś starszy pan, stoiący obok na kraju cho 
dnika, dopiero w ostatniej chwili spostrzegł widmo 
Burka. Pner:a.tony, rzucił się z krzykiem 

- Cesiu - pies - mote wiciekly ! 
Kobieta corm;la się gwałtownie i c:a.!rm rozma­

���:le�ff;ęla natręta. Pies odpadł z najbolej'.ciwszem 

Burek, le!ąc na br uku, uniósł glowę,patrząc 11a 
oddalające się postaci. Obraz ich stoczył się w g!ąb 
piersi i zawył skargą bezbrze!nej, niezaslutonej 
krzywdy. 

Nawet nie drgnął, kiedy zmęczony przechodzień 
po1knąlsięnatobole jego cia!a,uikląli zepchnąl 
go w rynutok. 

- Jakieś ścierwo na drodiu: zawadza. 
Pies czul ból kopnit;cia, ale nie mógł się po 

�kartyt ... był jak wyrzucony na bruk tebrak, który 
pad.I na kamienie, ręki nie mote uniej'.t a jeno spoj­
;��

ni::,;
ll;omh, kiedy go depcą stopy ludzkie, tra 

Burek by/ bezsilnym, bezbronnym tebrakiem 
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gal. taden kij nie uraził. \Viec:iorem, kiedy tyciemiasta całkowicie zamierało. osłabiony wypełzał do najblitsiego �mietnika. \V prost ualeństwem wysiłku. na jald mot� zdobyć _się_ zglodnidy, rozgrzcbywa! sterty, szuka1ąc poiywien,a. Utrudzony gryd. mamlał 1lodo•acialc ochłapy. Nabrał tyle s il. te mógł się na nogach utrzymać. Za dnia jednak n ig-dy nie ukazał się na ulicy, która mu się przedstawiała. jak ogromna pętla hyclowska. strzelona pr,cz zbSć tiu mów. Dainy pobyt był niemotliwy z powodu ciągłej obławy. Widział kres swój: budt; a pod nią nie­uchronne prteinaczen"e:dól na okopow·sku. Z m'a sta wypędzała go wrzawa n "enaw·scna, okrutna, bez 
�i���n:e������n��:c P�::�!ie"�� t�h�:r";i c�:�l� By/a ciemna noc a on, drtąc z lęku. pełen po dcjrzliwości, cichaczem się prtćmykal odludnemi za• �!kami. �Vciąt mu �ab iegaly drogę_ oczy nienawistne 1 zarzua.1ące zdr<1,dz1eckie postrcnk,.to znowu ukaz)' 
:;!c:����.at:d�a:'10:::.V�?::j:��!0 o:�t�f�A��/gą 



Przed nim os'.nietone pole a w oddali jawił się 
upragniony c,:l - jakby ognisko ser�m rozpalone. 
Ku niemu zdątal. Zapach w$pomnień, napolykanych 
ua drodze,k1órąty!ekroC:przt-byl,bral na zachętę
i pokrzepienie. \Vichremnucony,zadymkąpnykryty 
zr.ajdowal legowisko pod prt) drotnym kamieniem. 

W .cza�ie .swej wędrówki pu�pcn_i�ial sobie sposo?y 
tycia, Jaktch s:,; nauczył w cu;tk,eiszkole w miekie. 
Zagnany głodem. wpadał w nocyna pod"·ória i kradł, 
co mu pod paszcz<;kę wpadło. Niera1. udało mu si,; 
c�wycić na ziarnie pod zapaską opieki ludzkiej zgl'.,­
p1ałą kurę. Ze zdobyczą uciekał w pole i w gęstwinie 
poteral. Nie uwsze jednak uchodził s.zczętliwie. Nie­
raz musiał wypuszczać kęs w trudzie zdobyty. Po 
rz

i::;�zęsnej wyprawie tiul sk:ileczenia i zlewał ie 

Jt'.dnego wieczora padł u wrót czyjejś .c.haty. 
Obudził się na wyrku okryty kabaci11ą w sta1n1. Pa 
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rek iachowy,.•alsię zupelnif'obojętnie. Letal zamil­
kły, ponury, m)•§ląc, te mu przyjdzie tu na zawsze 
ostać.Więc po touciekal,aby zginąćwtródobcych. 
Szamota/ się, rwał, chcąc uciec. Kładł głowę na ko­
lanach chłopca, o coś go b!agal,mote,aby gow . .olno 
puści! a mote, aby mu sił dodał. W tej niewoli do·
broci wybuchały oczy płaczem i serce, pnywiąune
do obcej budy, płakało 2'0nkiemi bami. Wkońcu 
udało mu Rię wymknąć pnez uchylone drzwi. \V tej 
s�mej wsi opadły go. gospodarskie psy z groine� 
u1adaniem. Nawet me us1lowal walczyć, O!.unąl s,ę 
na ziemię i bezsilnym wirokiem �opatrzal na na 
pastników 



- Cóz chcecie� - id� swoią drogą 
nię się pned wasemi kłam,, zabijcie 

I stal się diiw. Kruczki, Mruki, Targaje z opu 
szczonem' o,, .. .1m·, za,.,·stydtone rotp"erzchly s·� 

Trud go nie zratal, przeszkody nie zniechęcały. 
Poraniony, zgłodniały, mordęgą pokalecionych nóg 

;!�;':!kt
a

!��r:;;\;o!'�t�
l

:�i:�r:.t s;i:::n�
r

:=� 
było dotrzeć do drogiego celu. Wlóklsię goikińcem 
tęsknoty - jaki wytyczyło przywiązanie i uczucie 
psa. Cif'nie drzew, rzucom, na śniegu, b,czył mozol­
nym krokiem czarny, samotny wędrowu:c, zaplątany
w śnif'iyce, zagubiony na  pustyni mrotnej 

Daleko, na widnokręgu, słońce rozkwitło w Ji. 
ściach purpurowych chmur 

Rozbi1ek, włóczęga wyteuny w nędzy. ohydzie,
skopany sro.(Z"iemi cio�ami losu nedl ku temu jasnemu 
słońcu drogą przygód, niebezpieczeństw, zdątając ku 
radoki, wschodzącej w�ród zórz 

Depta! po ró2owym blasku i po śniegu,jakby 
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cającą nadzieję. Poczuł napływ nowych sil. W freni­
cach w,esilo odbicie niebios. Pragnął pnygarnąć 
obraz szaleństwem miłości. \Vspiąl się na niewielkie 
wzgórze. Przed nim nie,nany widok. Kównina za 
marla, okryta całunem. \V niektórychmiej;icach wiatr 
zerwał biel i widać było skorupy zastygłych rao, 
zręby zgorzelisk, slupy spalonych kominów. rozkrzy 
:towane drzewa . Curne plamy gruzów łączyły się, 
krzytowaly i splatały w ścietki udręki, w głębokie 
zmuszc,.k' trosk, utrap"eń na ob!"czu z·em·. Wzrok 
psa słaniał się wród mogił i nagrobków tego cmen 
tarza, obarczony obrazami zgorzelisk, w:1trząśnięty 
grozą zni�zczenia, pada! ze skomleniem. 

- G(hie jestem 1 - co to za okolica 1. 
Wspina! się pracowicie po garbach wzniesień, 

zapadając w zaspy, w doły, potykając się o belki 
Sęki i pazury tdastwa rozdzierały skalecze'nia , jakie 
zebrał na drogach swego tycia i na szlaku swej 
ostatniej morderczej wędrówki. Krew obficie "ycie• 
kala i nientamowana tę!ala w skuepach czarnych 
Po kaidem silniejszem siarpnięciu budziły się sińce 
ciosy, kopnit;cia z calego tycia irozcinaly cialo 
ostremi no!ami. Ból pr�enynal w rozmaitych kierun 



kach. Dla Burka katda skiba byla górą nie do przc 
bycia, lada brózda stawała się b111denn:1i otchłanią 
Oblepiony s�orupami krwi i popiołu dotarł do za­
grody. któreJ tapach letalna rozognionych ranach 
jako chusta ukojenia i ochłody. Miejsca znajome, 
drogie, ponad wuystko ukochane,a1eraz takie inne, 
obce. tak bardzo zmienione. Węszył, nasłuchiwał, 
krątąc ścietkami, które tylekroć co dnia przebiega!, 
ale one poplątały się i zagim;!y w rumowiskachzgnę 

:::i�\i�. 
zw:1itpit>nia. Staną!. Zapatnylsię.Serceprzc 

Tak, to upragniony cel! światło zmętniało. Na 
oczach pomroka, cały obraz we Izach. Pófoo w noc 
,v otworie budy,ogaconejdeskami,ukaial się wlach 
manach czlowie�- Staw:>! "''�ród gruzów, dtwigal nog1 
z m· jsca na mjsce, z zalamanem·,karn· patrzał 
na penynę, na mogiły zgorzelisk. Zdawało się. łe 
o tej przeklętej godzinie, komin opuszczonyporust)I 
się i teraz sunie zgarbiony, udręczony w�ród drzew 
spalonych, któr� wyciągały nagie, sczerniałe, pokrę 
cone skurczami nies,·/ć ram·ona, n'by zamarły 
krzyk ludzkiego bólu, 

Człowiek siadł n:1 ułamku podmurówki, 
Pies czołgnłsię po gruzach,padalorndlaly i lkal, 

skomlał w zmarz!e grudy i chcial jak ta gruda, w kt6-
rej osierdziu pulsuje mocne, szalone pragnienie, do• 
wlec się do cUowieka, wykrzyczeć ból po stracie 
przyjaciela, zna\efć schronienie w budzie ludzkiej 
opieki i idychać pod dachem S!)Okoju. Z radosnem 
skomleniem, ufny i sza,;śliwy 1loiyl głowę na kola 
nach i piszc,ąc,pb.cząc, lizał ręce. Mową milos'ci i tę 
sknoty opo.,,,iadał tajemnice serca. 

Kowalik dtwignąl głowę ie splotów załamanych 
rąk. Długo patrzyły na siebie, nie dając znaku ty• 



c,a. trzy widma nędzy. bo człowiek, pies i ziemia 
udr,:crona · 1gnęb·ona m·ata ten sam wyra! śm·erc· 

Po chwih w obliciu ludzkiem 1nać ogrom wy 
siłku. wydiieraiący myśl z pod stert rumowisk.Zrazu 
drobn)' plom)•k w frenic.ach. potem blady roilew 
i strumień blasku. który zagasi natychmiast Człowiek 
poznalBurkapoocia.ch,pdnychwiernosci i priy• 
wiązania 

Ramiona zatrzepotały gwałtownie - jak skrzy· 
.dła konającego ptaka,nie unios!y się jednak dopo• 
witania. W)•pchnięte ciętkiem westchnieniem nagle 
rozszenonych piersi stoczyły się slow.a w odłamki 
cegid,w popiól 

- \V'dz's., w'dz's ... ; ow·zna ... krwaw·ca lat . . 
Pocoś przysedl1 ... 

Piec odepchnięty zaskomlał, owił nogi rospo• 
darza skurczem Slllochu, zdawało s·ę. te to n"etywa 
·stota. ale i-.ruda ,·em' pnepojona Iz.am· · znojem 
pokoleń ten rozd7.ieraj<1cy głos wydala, zapłakała, 
zawyla u progu spalonej ch:i.ty 

Cdowiek jut ni<: nie rz�kl Siedział naprzód po• 
dany, z opuszczonem, rękami.jak dncwo burzą wyr­
wane z gleby rodnej, ledwo o!'icrające się na kr:i­
wędz' rumow'ska. 

Kiedy picsuniósl glowę. Kowalika jut nie bylo„ 
Gdzieś jeno wiatr oparł głowę o ,ci.anę i drapal 

pazurami i skowyczał... chodząc po zgliuczach.Osta­
tki podpalonych drzew skrzypn,::ly, dyl!'.otaly. jakby 
pnestyte okropną marą wspomnień. Ciętkie mary 
'll'Ypt,lzaly. przycujonc, ponure i szły poi.ami. W ich 
spowiciach księtyc tracił blask, mętniał, niby oko 
konające, zachodiące bi�lmem. Jeszcie słabo na w

_
r• 

sokościach majaczył. Widmowo blady tchn�I św,a­
tlem, podobncm do gromnicy, otuloneJ smugą dymu 
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sieptu spowcty.wezarne płachty milczenia i nocy 

Po dłu:rich godzinach obudtilsię dzieńsrary. 
omroczony, zmc\nwany, przemarzn.<;ty. P ec·e1;ąc 
umęczone oczr chusrami chmur, 1)6foo wyjrzało 
�lońce. Było bez światła, jakby ..amario na wysoko­
�d�ch a teru po cmentarzach n,ebio� błądzi! duch 

, je}!o. W widmowej ja�r.ości zręby podpalonych do 
mów stercLały podobne doślepców,patrzących w cze 
!uść nicości wyta.rtemi oczodołami, którenigdy w :!:y­
du uśmiechów zorzy nie zawały 

Nadciągało stado kruków. Nie b}·ło widać ich 
cnrnych ponaci. Tylko krakaniem dawały znać, te 
przybywają całą gromadą. głodem przypędzone . Su­
nęły powoli po sklepiemu Wyplynęly z p!nród chmur, 

!t�!! �p:���
y

!�
w

;;:�;v ���::?Ś�af��
z

z
d

�uc�u��: 
i;tnilli•, głodne, osępiałe, z napu�zonemi piórami. Je 

den tylko przewodnik niespokojny nie mógł ustać 
w !miejscu._ Od�zed! od stada i na własny dzió:, czy 
ni poszuktwama. Kroczył powatnie, niby mędnec 
w tal >bne �zaty przyodziany, czasem kiwnął się, zer• 
lrnąl badawczo, poduma! nad nicnścią popiołu i ru­
sza! dalej, nie dając się uwieść pozorom. Opodal 
zobaczył wszędobylską srok,; Ta z rozgrzebanej 
zaspy wyw_lokla jakąś chabaninę. Skoczył ku nit-i. 
Nie czek�Jąc, at j�j wyr•ie zdobyci, za1rzep-0tala 
sknydla,n1. Zły dztobnlą ostatek, zaklął, pogroził 
i dusząc w sobie zemstę,pomolSierowa! ku piecowisku 
Przechylił głowę, sp,ojrzał wdól i zdumiony slanął 
Rado�nie i dziękczynnie mruk:i�: 

- Widzi mi się, pies zdechły. Kruk nad kru• 
.kami biedoka ■ie opuści, ale głodnego opatrzy 



J,. k. i,w>. 1f!Jo 

i brzuch napełni laską zarcio ... Niech1c bedzieuwiel­
biony nasem krokaniem„ 

Zawrzeszcial na ca� wie�, rozpu�cil skn.ydla 
���c; sygnał czereda u.krakała i popłynęła za 

Okrutny, piekielny wrzask obudził Burka. Po­
wieki ro1da!ry się od wewm;trtnego wstrząsu.Z pod 
skrzepów przesączyło się spojrtenie, niby struga 
krwi, w której odbiło się stado czarnych oprawców 
Targn:il się, chcąc uciec. Ciało stało się niezmiernie 
dętką grud;i, wrcslą w rany ziemi. _W„s1chn<1ł g!ę• 
boko i glowaleg!a na posl.iniu.śmcgu.poddaiąc 
•·ę losow·. Oko szeroko 011r1e patrnlo w n"eb'osa. 
Mote stęsknione spojrzenie wybirgało w wytyny 
i hqkając się po nie1mierzonych pr«stwonach ,szu­
kało ukochanych twan.y .. 

Mote duch Muurkiewicza "')'llZtdl na rozstaj,., 
?-róg niebieskich i z wysokości p�zC!lmutnemi oczyma 
wypatrywał, czy z padołu ziemskiego niezdą.ta pn:)­
jaciel

M:��ny,jedyn)', dozgonny. 

Ale onego ranka jeno kruki ukrakaly. jeno 
zglo_d�i_ałe kruki spadły na to tywe oko, patrzące 

Nad włóczęgą stercialo drzewo samotne, ob<larte 
nędzne. Szarpane gwałtownym podmuchem zachwialo­
się, zachrzękilo. Opalone konary raz wraz trza 
skały. Zdawało 9ię, .te targnii_te ramiona chc.1,spleśt 
czarne, obumarłe palce, a usta usiłują wy,zeptać 
pacien: wiecz)'lltego odpoczywania nad psem bez· 
domnym. 
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